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il . ć 
i pieniądze 

GABRit;LA 
SZC~ĘSi'IA 

Rok szkolny 1987/88 w woje• 
wództwie łomżyńskim rozpoczę· 
ło 12 334 uczniów szkół ponad· 
podstawowych, w tym: w liceach 
ogólnokształcących - 3252, li· 
ceach zawodowych - 450, tech· 
nikach 3380, zasadniczych 
szkołach zawodowych - 4500, 
policealnyeh studiach zawodo· 
wych - 752. Nadmiar chętnych 
odnotowały technika: elektrycz· 
ne, ekonomiczne i drzewne oraz 
zasadnicze szkoły zawodowe o 
kierunkach samochodowych, 
drzewnych, spożywczych; brak 
kandydatów - zasadnicze szko· 
ły zawodowe kształcące przy· 
szłych budowlanvch i włókien· 
ników. 

Nowa szkoła, wyorana z dobrej 
woli („chcę być ... "). prze.z przypa­
dek („nic ciekawego nie ma bliisko 
domu''), z konieczności (,,tam nie 
dostałem m i-ejsca w internaoie"), z 
niezdecydowania („ja razem z kole­
gami"), dla własnej wygody (,,nie 
muszę dojeżdżać") czy z ambicji ro­
dziców („moje dziecko mus.i zo­
stać.-"), przez kilka lat będz.ie dla 
n.ich, 15-latków. sprawdzianem ze 
wstępu do dorosłego życia. klasów­
ką z wiedzy i umiejętnośei, z za­
sad współżycia społecz.nego w gru­
pie rówieśniczej, wartości moral­
nych, przygotowania do przyszłego 
zawodu. Opuszczą jej mury z do­
wode .a osobistym : świadectwem 
dojrzałości Czy psychicznej i spo­
łecznej także? Jak dzisiaj wyobra­
żają sobie swoje dorosłe życie? Jak 
widzą swoje miejsce w społeczeń­
stwie i jakie wartości moralne ich 
~daniem, o tym decydują? c~ li­
czy się - według 15-latków - w 
życiu, czyli co opłaca saę robić dzi­
siaj, w koo'lkretnej ~zvwtstości? 

' iceul'l"' 

Ogólnoksztatcoce 
. . 1M:ARCIN: „Liceum wyoTalem dla­
tego, że po jego ukońc~eniu mam 
wię~s.:y wybbr s:k6l oomatural­
nych i studiów. Zamierzam iść na 
studia medyczne Gdybym się nie 
dostał, pójdę do szkolu pomatural-~ 

L MAR•A KACZYNSKA. -~ . 
STR. 3 CIĄG DALSZY NA 'STR ·, 
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W NASTĘPNYM 
NUMERZE: 

poszukaj sam odpowiedzi 
na krytykę T niedyskretne 
bezguście okien wystawo-

wych T og:er na medal 

1' niebezpieczniej na roli 

nsz w kopalni T ostatni 

dzwonek dla „Zielonych 

płuc Polski" T „Trawiata" 

na trzy głosy T twarze Ja­

rocina. 

ZADANIA PARTII w aktywizacji 
społeczno-politycznej wsi łomżyń­

skiej - to temat wspólnego posie­
dzenia plenarnego Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR i Wojewódzkiej 
Komisji Kontrolno-Rewizyjnej. Z re­
f erat u Egzekutywy: „Z różnych o­
pracowań wyłania się uproszczony 
obraz wsi: produkującej l żądającej. 

Dobra wieś to ta, która dużo daje, 
a mało chce, a zła - odwrotnie. 
Tymczasem rzeczywistość Jest bar­
dziej złożona, bowiem w środowisku 
tym zachodzi wiele · skomplikowa­
nych procesów społecznych i eko­
nomicznych". 

Z jednej strony - postępuje kon­
centracja ziemi, powstają duże gos­
podarstwa produkcyjne, prowadzo­
ne przez wykształconych rolników. 
Z drugiej - wieś się starzeje; przy­
bywa emerytów. Najwartościowsza 

młodzież nadal emigruje do miasta. 
Aby zahamować niekorzystne ten­
dencje a utrwalić pozytywne, zda­
niem Egzekutywy należy: zapewnić 
- poprzez system cen, kredytó\v i 
zaopatrzenfa - opłacalność produk­
cji rolnej; nadrobić zaniedbania w 
poziomie życia (wydźwignąć oświatę, 
rozwinąć sieć instytucji upowszec.h­
niania kultury i usług, poprawić ko­
munikację i łączność); umożliwić 

rolnikom wcześniejsze przekazywa­
nie gospodarstw następcom. 

Uchwała, podjęta przez Komitet 
Wojewódzki i WKK-R, zawiera re-

jestr zadań do wykonania na wsi. 

Ich celem jest z jednej strony in-

spirowanie środowisk wiejskich do 
pracy społecznej dla siebie, a z dru-

giej - kontrola instytucji obsługu­

jących rolnictwo, dbanie o stały ich 

rozwój. 

EGZEKUTY\V A KW obradowała 

na wyjazdowym posiedzeniu w Kol­
nie. Główne zagadnienia: ocena pra­
cy miejsko-gminnej organizacji par­
ty Jnej, zatwierdzenie wojewódzkiego 
programu edukacji ekonomicznej o­
raz ocena efektywności pracy woje­
wódzkiej organizacji partyjnej w 
pierwszym półroczu (nasza relacja 
w następnym numerze). 

PROGRAM ROZWOJU przemysłu 
rolno-spożywczego do roku 1990 był 
głównym tematem obrad sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej (30 
września). Przewiduje się m.in. bu­
dowę zakładów mi~snych w Łomży, 
mleczarni w Ciechanowcu i prze­
twórni rzepaku w Grajewie. Radni 
zapoznali się również z losem wnio­
sków i postulatów z ostatniej ka~ 
panii sprawozdawczo-wyborczej do 
Sejmu i rad narodowych, wysłucha­
li sprawozdania budżetowego oraz 
rozpatrzyli projekt założeń do planu 
regionalnego. 

KOLEJNA DELEGACJA z Tatarii 
w składzie: Ewgienij Bogaczew, Najl 
Nagumanow i Mintagir Mingasow 
- przebywała w Łomży. Gości in­
teresowały głównie zasady działania 
naszych organów przedstawiciel­
skich; m.in. wzięli udział w obra­
dach sesji WRN. 

' 

ZAŁOGI PRZEDSIĘBIORSTW 

BUDOWLANYCH spotkały się na 
tradycyjnej akademii z okazji świę­
ta budowlanych; głównym a kcentem 
uroczystości byto 25-lecie Łomżyń­

skiego Przedsiębiorstwa Budowlane­
go. Najlepsi pracownicy uhonorowa­
ni zostali odznaczeniami państwo­

wymi, resortowymi i regionalnymi. 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymał Włodzimierz 

Bernatowicz z Wojewódzkiej Dy­
rekcji Inwestycji, Złoty Krzyż Za­
sługi - Bolesław Tołwiński z PBO 
w Ciechanowcu. 

CO TAM PANIE W POLITYCE? 
Wizytę wiceprezydenta USA, Geor­
ge'a Busha, komentują sołtysi: 

zdanie tygodnia 

e Bolesław Dobrowolski, Toczy­
łowo (gm. Grajewo): - Rozgłosu 

·wielkiego nie wywołała. Rząd USA 
·niby nic chce Pola.kom nąrzucać 

drogi, ale stawia warunki. My po­
winniśmy się układać, ale nie. za 

:wszelką cenę: mamy przecież swój 
honor. Nie powinniśmy płaszczyć 

· się przed bogatym. 

• Henryk Lipiński, Pachuczyn 
(gm. Kolno): - Szczerze mow1ąc, 

dokładnie jej nie śledziłem, bo mam 
robotę w polu; nie ma czasu nawet 
telewizji obejrzeć. Moim zdaniem 
dobrze, że przyjechał. Może wresz­
cie zniosą te restrykcje i Polska bę­
dzie miała trochę folgi. 

IMIĘ STANISŁAWA KRUPKI, 
znanego działacza politycznego i spo­
łecznego, wywodzącego się z kurpio­
wskiej wsi Zimna, otrzymała szko­
ła w Lemanie (gmina Turośl). Mija 
właśnie dziesiąta rocznica śmierci 

l\.rupki. Inicjatorem uczczenia jego 
pamięci był Czesław Gertych, były 
prezes WK ZSL w Łomży. 

DOBRY SPOSÓB na poprawę o­
siedlowej infrastruktury handlowo­
-usługowej proponuje Spółdzielnia 

Mieszkaniowa w Grajewie. Chce ona 
wydzierżawić tereny pod budowę 

- Obecnie prywatny sektor ma 4-procento­
wy udział w produkcji globalnej przemysłu, 

5-procentowy w zatrudnieniu, a świadczy 

30 proc. wszystkich usług i ai połowę tzw. usług 

„P~eniqdz jest cierpliwy~ wszystko znosi, wszy· 
stkiemu wierzy, wszystkiego się spodziewa, wszy· 
stko przetrwa." 

bytowych. 
' Jerzy Baczyński, publicysta 

Czego jak czego, ale raportów oce­
niających gospodarkę z pewnością 
nam nie brakuje. Uzbierało się już 

dobrych parę ton papieru i bez ry­
zyka dużego błędu możemy stwier­
dzić, że wszystko zostało już opisa­
ne. Niestety, zdecydowana większość 
tych opracowań obciążona jest je­
dną zasadniczą wadą: interesem au­
torów. Ministerstwa dowodzą w nich 
swojej niezbędności, tak jakby bez 
tego czy innego urzędu państwo 

miałoby upaść, a naród pogrążyć w 
chaosie i nędzy. Poszczególne grupy 
zawodowe - na przykład: inżynie­
rowie lub ekonomiści - lubią przed­
stawić siebie jako tych, którzy zdol­
ni są wyprowadzić Polskę z kryzy­
su, pod warunkiem wszakże pew­
nych przywilejów. Ożywają środo­

wiskowe animozje, a często także 

obawy o własną pozycję. Takich 
reakcji nie da się uniknąć. 

Tym ciekawsze jest zatem to, co 
S'1dzą o nas inni, a zwłaszcza tak 
poważna instytucja jak Międzyna­
rodowy Fundusz Walutowy, który 
już po raz drugi opracował raport 
o sytuacji gospodarczej Polski (pier­
wszy powstał w listopadzie ubieg­
łego roku). 

Zdaniem członków m1sJ1 przyczy­
ny kryzysu rozpoznano u nas pra­
widłowo, a program reform -
przyjęty przez Zjazd PZPR w 1981 
roku i potwierdzony w „Teza-eh" 
drugiego etapu - jest dobrze zapla­
nowany. Gdyby udało się wcielić go 
w życie, najgorsze mielibyśmy juz 
za sobą. Niestety, zmiany wprowa­
dzono jedynie częściowo. Najwięk­

szą przeszkodą są wciął: centralne 

NA GORĄCO 

jak nas 
widzą · 

rozdzielnictwo prawie połowy paliw 
i materiałów oraz system cen kon­
trolowanych, limitów i inne formal­
ne i nieformalne metody sterowa­
nia. Chociaż wielu cen nie ustala 
się już urzędowo, istnieją różne o­
graniczenia swobody przedsiębiorstw 
w żądaniu takich cen, jakie klient 
może znieść. Drugi poważny man­
kament - to jednakowe traktowa­
nie przedsiębiorstw, zwłaszcza gdy 
chodzi o dotacje, ulgi podatkowe i 
wJelkość odpisów dewizowych. 

Inną sprawą, do której przedsta­
wicie.le MFW przywiązują szczegól­
ną uwagę, jest wykorzystanie ener­
gii. Ich zdaniem Polacy zużywają 

energię wyjątkowo rozr~utnie. Rząd 

opracował ambitny program oszczę­
dnościowy, którego wykonanie wy­
maga podwyższenia cen prądu -
obecnie stanowczo za niskich. Prze­
gląd zamierzeń inwestycyjnych uja­
wnił wiele dziedzin, w których pe­
wne przedsięwzięcia powinny być 

zani.echane lub przynajmniej j~szcze 

raz dokładnie zbadane. Chodzi tutaj 
na pr.zykład o kopalnię „Stefanów": 
koszty .wydobycia •tony węgla spra­
wią, iż będzie Ol{la zupełnie nieópła-

• 

św. Paweł 

calna. Należy również zweryfikować 
trzeci i czwarty reaktor elektrowni 
atomowej w żarnowcu, znajdujące 

się dziś we wczesnych stadiach bu­
dowy. 

Inwestycje budzą zresztą najwię­

ce j zastrzeżeń zachodnich eksper­
tów, przede wszystkim dlatego, że 

utrwalają dotychczasową, nienowo­
czesną strukturę przemysłu: duże 

nakłady na paliwa, energię i prze­
mysł maszynowy; małe natomiast 
na artykuły konsumpcyjne i oszczę­

dzanie. Obecny nasz program dałby 
w efekcie produkcję towarów, któ­
rych na rynkach światowych i tak 
jest już za dużo lub które wytwa­
rzane są tam na znacznie wyższym 
poziomie technicznym. 

Wysłannicy Międzynarodowego 

Funduszu Walutowego w swoim ra­
porcie stwierdzili, że kapitał nie 
jest jedynym rzadkim bogactwem 

w Polsce: brakuje także przedsię­

biorczości i umiejętności zarządza­

nia. Nasi dyrektorzy, choć zdają so­

bie sprawę z konieczności osiągania 

zysków, są bardzo dalecy od wyko­

rzystania wszystkich możliwości do 

podnoszenia rentowności własnych 

firm. 

Na pierwszy rzut oka nie ma w 
tym niczego, czego byśmy już nie 
wiedzieli; warto pamiętać jednak, 
iż od tegó, jak oceni nas Fundusz, 
zależy ewentualna pom~ kredy.to­
wa. A możliw<:>ści MFW są ogrom-
ne. 

JAN ONISZCZUK 

-~6 pawilonów prywatnych przedsię­

biorcom i rzemiosłu; obiekty będą 

własnością inwestorów na zasadzie 

spółdzielczego lokalu własnościowe­

go. Zgłosiło się już wielu chętnych • 
ale Zarząd Spółdzielni chce dać 

szansę wszystkim zainteresov·auym: 

podania o przydział placów składać 

moina do 15 października; następnie 

rozpatrzy . je komisja kwalifikacyjna , 
którą interesować będzie przede 

wszystkim przydatność proponowa­

nej oferty dla mieszkańców. 

NA POŻEGNANIE sezonu tury. 
stycznego zaprasza wszystkich ucz­
niów szkół ponadpodstawowych _ 
członków kół PTTK Zarząd Oddzia­
łu PTTI{ w Łomży. Impreza odbę­
dzie się w Morgownikach w dniach 
17-18 października. Informacje w 
lokalu PTTK w Łomży, tel. 47-18. 

NIEDBALSTWO ROLNIKOW Jest 

główną przyczyną pożarów na wsi 

- twierdzą strażacy po kontroli 

gmin Zambrów, Kołaki Kościelne i 

Rutki. Główne grzechy: niewłaściwe 

składowanie płodów rolnych, źle 

działające urządzenia grzewcze, u­

szkod.zone instalacje odgromowe, 

prowizoryczne instalacje elektrycz­

ne, bałagan. 

OSTATNIE NOTOWANIA na tar­
gu w Jedwabnem: pszenica - 3300 

zł za kwintal, jęczmień - 3300, ży­

to - 2500, owies - 2400, ziemniaki 
- 20 zł za kg, kapusta - 50-60 zł 
główka, cebula - 50 zł za kg, jabł­
ka - 200-270, krowa - 60-70 tys. 
zł, para prosiąt - 9-11 tys., owca 
- 9-14 tys., koń roboczy - 140 
tys., kura - 350 zł, jajko - 22,50. 

JAK NABYC prasę radziecką? 

Opłaty za prenumeratę na przyszły 
rok od instytucji państwowych, spo­
łecznych, szkół i zakładów pracy 
przyjmują najbliższe oddziały lub 
ekspozytury Robotniczej Spółdzielni 

Wydawniczej „Prasa-Książka-Ruch"; 
zamówienia indywidualne rówmez 
przyjmują oddziały i ekspozytury, a 
także kluby i wytypowane kioski 
„Ruchu". 

uościli w Lomży 
Zbigniew Michałek - zastępca człon­

ka Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR; Kazimierz Secomski - członek 

Rady Państwa; Aleksander Młodzianow­

ski - dyrektor Deleg "l tury NIK w Bia­
łymstoku; Bazyli Lach - dyrektor Ze­
społu Planowania Regionalnego. 

persona~ia 
REZYGNACJE 

Henryk Kirejczyk - zrezygnował 

ze stanowiska dyrektora Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego w Łom­
ży; Wacław Niedźwiecki - zastęp­

cy dyrektora ZOZ w Kolnie; Cze­
sław Łobacz - zastępcy dyrektora 
ZOZ w Wysokiem Maz.; Bogumił1 

Kunicki - dyrektora Muzeum Okrę­
gowego w Łomży. 

NOMINACJE 
Elżbieta Mioduszewska - na sta­

nowisko zastępcy dyrektora Wy­
działu Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej Urzędu Wojewódz­
kiego; Tadeusz Zaręba - na stano­
wisko wicekuratora; Zbigniew Stan­
dziak - ·dyrektora PGR w Maria­
nowie; Jacek Kręgielewski - dy­
rektora ar_tystycznego Łomżyńskiej 

Orkiestry Kameralnej; Maria Sańko­
-Sawczenko - p.o. zastępcy dyrek­
tora ZOZ w Kolnie; Janusz Jarmu­
szewski - zastępcy dyrektora ZOZ 
w Wysokiem Maz. 

1-t ronika 
lowurzyska 

CZESŁAW BRODZICKI - fa rmaceuta. 
działacz społeczny, historyk regionu z 
pasji l wielki nasz przyjaciel - obcho­
dził jubileusz 50-lecia. Huczna uroczY­
stość, ozdobiona poezją l śpiewem, od· 
była się w zajeździe „Załom" w Łom:2:Y· 

zaprosili nor 
Komitet WoJew6dZkt i Miejski PZPR 

w Łomty - na inaugurację roku szko­
lenia politycznego 1987/88; Biuro Wystaw 
Artystycznych - na otwa rcie wystavr/ 
grafiki Ewy .Jezierskiej; Białostocka R<»Z­
głośnła Polskiego Radia ł TelewizJi -
na jubileusz 35-Iecla . 
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W przedpołudnie 20 września łom­
żyński stadion przemienił się w łan 
zboża. Członkowie zespołów folklo­
rystycznych i młodzież odtworzyli 
obrzęd żniw~y. Zaczęło się od li­
gawkow~go hejnału. Pot~m na ~ole 
wyszli siewcy, a chór op1ewał pięk­
no dojrzewających łanów. Śpiew 
przerwało kuc.ie ko-s i ż~cie zboża. 
Wreszcie przed trybunę gospodarza 
dożynek przyjechali bryczką, w a­
syście jeźdźców i amazonek, staro­
stowie dożynek: Danuta Zawistow­
ska i Antoni Leśniewski. 

Gospodarz dożynek - Mieczysław 
Czerniawski, pierwszy sekretarz KVv 
PZPR - przyjął z rąk starostów 
bochen chleba upieczonego z tego­
ro.cznej mąki. Podziękował rolnikom 
za całoroczny trud, a chleb oddał 
w ręce przedstawicieli łomżyńskich 
robotników. 

Sielski nastrój zmąciła przyśpiew­
ka: „Wojewódzkie władze, jak wy 
tu rządzicie, my węgla nie mamy,. 
wy ni.c n ie robicie". W pio.sence 
była też mowa o braku maszyn i 
wysokkh cenach na n ie. Gospodarz 
dożynek zapewnił, że p oprawa wa-

runk6w życia i pra.cy na w s.i jest 
jednym z głównych zada11. władz 
wojewódzkich. 
Zespoły ludowe zaprezentowały 

się w tańcach, a dziewczęta ze Szko­
ły nr 7 w Ło.mży staraly s ię udo­
wodnić, że dożynkowe święto moż­
na uczcić nie tylko krakowiakiem 
i polonezem, ale także aerobikiem. 

.,. Obok trybun stadionu instytucje 
obsługujące r olnictwo zorga.nizowaly 
wystawę. Można było zapoznać się 
z listą 16 najlepszych w w0jewódz­
twie producentów mleka, obejrzeć 
pod mikroskopem nasienie buhaja, 
a gołym okiem - najnowsle od­
m iany ziemniaków i pszcnlyta . \V 
loterii fantowej za dwieście złotych 
m0żna było wygrać kurę, kaczkę, 
prosię albo kcpę jaj 

Nie wszyscy dotarli na stadion; 
część utknęła przy muszli koncer­
towej, gdzie handlow~y urządzili je­
den z ulubionych przez siebie kier­
maszy. Sprzedaż zgromadzonych ar­
tykułów mi.ala ro·zpocząć s '.ę o go­
dzinie 14.00, ale - z pow0du desz­
czu - handlowanie rozpoczQt ) dw:e 
godzi.ny wcześniej. (W.K.) 

Fot. GABOl\A LtlRINCZEGO, jak i wszystkie nie ·podpisane w numerze. 

WYSZOMIERZ (gmina Szumowo). pełnieniu beczek dokręcali dobrze 
kran), w których grzęzną przycze­
py. 

Ireneusz Polak, rolnik ze Srebr­
nej: - Paruję ziemniaki, potrzeba 
mi dużo wody. Podjechał~ pod 
hydrant nocą. Przyczepa obsunęła 
się do dołu, spadła z niej beczka z 
dwoma tysiącami litrów. Jakoś wy­
szedłem z opresji, bo pomogli są­
siedzi, ale skaleczenie na nodze po­
zostało. Inni wpadają w gor sze ta­
rapaty, łamią osie przyczep, trzeba 
je potem wyciągać dwoma lub trze­
ma ciągnikami. 

mieszanie w mózgach 
MARIA KACZY~SKA: - Pańska szko­

ła jest jedną z siedmiu w województwie, 
w której drugi rok w klasach matural­
n ych wykładany jest nowy przedmiot: 
religioznawstwo. Jakie są P ana pierwsze 
doświadczenia? 

BOGUSŁAW KOCWIN: - Za-
miar wprowadzenia tego przedmio­
tu wzbudzał wiele kontrowersji. Do 
dziś zresztą program atakowany jest 
przez Kościół za rzekomą ateizację. 
Na szczęście uczniowie okazali się 
mądrzejsi od tych, którzy za nich 
myślą. Początkowo byli nastawieni 
nieufnie, ale szybko się przekonali, 
że jest to tylko pasj o-nująca dziedzi­
na wiedzy, a nie, jak chcą prymi­
tywni krytycy, uwłaczanie panu 
Bogu. 

- Z jakim zasobem wiadomości o swo­
jej re!igii młodzi ludzie przychodzą na 
pańskie lekcje? 

- Z żenująco niskim. Dotyczy to 
zresztą n ie tylko uczniów. Jesteśmy 
społeczeństwem ignorantów religij­
nych; katolicy doprawdy niewiele 
wiedzą o ka to.licyzmie. A to, że 
istnieją inne religie, przekracza 
wręcz zdolność pojmowania' wielu 
osób, skądinąd bardzo wykształco­
nych. P ewien absolwent SGGW za­
pytał mnie kiedyś, czy pra v,rosla·wic 
to jakaś nowa sekta, a moi ucznio­
wie n ie wierzyli, gdy powiedziałem 
im, że w Po1sce ludzie wyznają 
czterdzieści religii. 

- A zatem praca od podstaw? 
- Niestety, tak. Mówi się, że w 

kwestiach r eli.gijnych jesteśmy spo­
łc~zeństwem tolerancyjnym. Moim 
zdaniem, to pusty slogan. Przez t ole­
rancję rozumiem po-szanowanie od­
miennych przekonań i·el.:.gijnych czy 
światopoglądowych, wynikające z 
w iedzy o drug ~m człowieku, jego 
kuHurze i tradycjach h istorycznych. 
Bez racjonalnej refleksji n:e ma 
tolerancji, a na refleksję stać tyl­
ko tego, kto p osiada rzetelną wie­
dzę. 

- Dlaczego system oświatowy ponosił 

dotychczas kl«:ski w dziedzinie edukacji 
rcligiozna wczej? 

- Należę do generacj i, która na­
ukę w szkołach średnich pobierała 
w latach 1950-54. Był to okres sil­
nej indoktrynacji marksistowskiej 

. i krytyki religii N ie chcę się do 
tego ustosunkowywać. W grę wcho­
dziło tyle u warunkowań, że cokol­
wiek bym pow:edział, wszystko · by­
łoby ·tu uproszczeniem. Dla mnie 
najcenmeJsze z czasów szkolnych 
iest to, że jednak nauczyciele (mą-

odkryc e 
Robotnicy pracujący przy 

zbiegu ulic Swierczewskiego i 
Armii Czerwonej w Łomży wy­
kopali szkielet ludzki. Czaszkę 
podobno zabrała milicja: pozo­
stałe szczątki przez kilka dni 
walały się przy wykopie i zo· 
stały uprzątnięte dopiero po 
wielu -interwencjach jednej z 
·lokatorek pobliskiego domu. 

(mak) 
. 

chcą slyszec o żadnym dobrowol­
nym podatku, wolą czekać. Inni 
chętnie daliby po 100 tysięcy, byle 
tylko mieć wodę. S~ nawet tacy, 
którzy ponieśliby jeszcze większe 
koszty na doprowadzenie jej z wo­
dociągu W innej wsi. Czas ucieka. 
Kosztowny jest ten brak jedno­
myślności. 
NIENAŁTY (gmina Zaręby Koś­

cielne). Nabrzmiewa konflikt mię­
dzy dwoma sąsiadami. Chodzi o wy­
tyczenie drogi. Każda ze stron po­
wołuje się na jedyne i najlepsze 
- jej zdaniem - dokumenty. Je-

drzy nauczyciele, bo z takimi mia­
łem szczęście obcować) nieźle na~ 
.,namieszali w mózgach''; wzbudziJ1 
niepokój, który mnie i wielu moich 
ko.legów skłonił do dalszych po­
szukiwań, pogłębiania wiedzy, bu­
dowania racjonalnego spojrzenia na 
świat. Z czasem ta fala indoktry­
nacji o·słabła, system wychowawczy 
rozpadł się, pojawił się ~o?-iun~tu­
ralizm. Efekt: szkoły opusc1ło wiele 
roczników dla których kwestie 
światopogiądowe n ie stanowiły żad­
nego problemu; n ie czuli potrzeby 
określania swoje.go stanowiska wo­
bec religii. 

- Dlaczego racjonalna refleksja nad 
religią Jest, wedłUJ; Pana, taka ważna'l 

- Sokrates powiedział: „Gdyby 
wszyscy ludzie byli mądrzy - spo­
łeczeństwo było·by dobre". Czło­
wiek który posiada jakąś wiedzę, 
musi' być lepszy od tego, który jej 
nie posiada. Każda wiedza prowa­
dzi do po-szanowania bliźniego, a 
cóż dopiero wiedza dotycząca tak 
newralgicznego aspektu życia czło­
wieka, jak religia. Pochodzę z oko­
lic Częstochowy. Ludzie, którzy tam 
mieszkają, widzą świat przez pry­
zmat Jasnej Góry. Kim Jest dla nich 
wyzna wca islamu, Żyd, buddysta 
czy cho.ćby zwolennik:, bliższego 
nam, prawosławia? Człowiekiem 
godnym po.gardy, profanem. Swiad­
kami Jehowy matki straszą dziecL 
Zdobycie się na refleksję: „Moja 
religia jest jedną z wielu, nie je­
dyhą '', to pierwszy l~rok do tole­
rancji. 

- Jest Pan niestrudzony w r ozszerza-
niu swojej wiedzy. 

- Tak, to rzeczywiście m oja pa­
sja. Zgromadziłem w domu sporą 
bLbliotekę. J estem słuchaczem pody­
plomowego studium filozofii i reli­
gioznawstwa na Uniwersytecie im. 
Adama Mickicwlcza w Poznaniu; 
przygotowuję doktorat w Instytu­
c:e Religioznawstwa Akademii Nauk 
Społecznych w Warszawie. 

- życzę sukcesów, a z okazji Dnia 
Nauczyciela: wiele zawodowej satysfak­
cji. 

- Dziękuję. Najwięcej satysfakcji 
dają mi spotkania z dawnymi wy­
chowankami. veśli ci ludzie garną 
się do mnie, chcą dyskutować, po­
dejmują wątki zaczęte przed wielu 
laty, to znaczy, że coś im chyba da­
łem. Jako dyrekto.r mam satysfakcji 
znacznie mniej; z roku na rok jest 
coraz gorzej, trudno wprost powią­
zać konEec z końcem. 

SZULBORZE (gmina Zaręby Koś­
cielne). Dwaj bracia (71 i 79 lat) 
kłócą się o kawałek ziemi. Próbo­
wali ich pogodzić milicjanci, proku­
rator, urzędnicy, społecznicy - bez 
skutku. Kłótnia jest kosztowna. Po 
każdej scysji„ podczas której nisz­
czą znaki wytyczające granice po­
sesji, ·trzeba sprowadzać geodetów, 
żeby wyznaczyli je ponownie. Ge­
odeci wykonują tę robotę na koszt 
Urzędu Gminy. 

W jednym z · plemion afrykań-

W czasie tegorocznych żniw jeszcze 
raz się okazało, że usługowy mo­
nopolista, Spółdzielnia Kółek Rol­
niczych, nie potrafi sprostać ocze­
kiwaniom rolników. Mieszkańcy 
myślą o uniezależnieniu się -od 
S~R-u; cpcą · kupić ko.mhajn za 
pieniądze samorządu wiejskiego. Z 
Podobnymi pomysłami noszą się 
też ludzie w innych wsiach. Kom­
bajn zbożowy jest jednak skompli­
kowaną maszyną, wymagającą fa­
c~owej obsługi. Rolnicy obawiają 
s1~, że wyznaczony przez wieś czło­
wiek, nawet po zaliczeniu organi­
zowanego przez gminę kursu, nie 
poradzi sobie z konserwacją i na­
krawami. Proponują, aby wiejski 

?mbajn przekazać w użytkowa-
nie... Spółdzielni Kółek. Rolniczych! 
~aszyna mogła 'Qy pracować również 

z bocznych tras 
skich obowiązuje zwyczaj, że na 
skargę do wodza może pójść tyl­
ko ten, kto najpierw uiści opłatę w 
wysokości ceny krowy, bowiem 
wódz za jmuje się tylko sprawami 
poważnymi, właśnie takimi. które 
warte są krowy. Może i u nas na­
leżałoby wprowadzić podobną zasa­
dę? 

la ~KR-u, ale pod warunkiem, że 
W pierwszej kolejności obsłuży Wy­
szomierz. Jak wszystkie wielkie po­
mysły - i ten jest dziecinnie pro­
sty, ale czy zostanie wprowadzony 
w czyn? 

PAPROC WIELKA (gmina Szu­
mowo). Miało być wygodniej. Za 
odpowiednią opłatą wodę z uliczne­
go hydrantu mogli pobierać ci 
Wszyscy, którzy nie mają wodocią­
gu w swoich zagroda'Ch. Chętnych 
znalazło się wielu w całej okoli­?· ~fekt: wokół hydrantu porobi­
Y się wyrwy (nie wszyscy po na-

Urząd Gminy wydal polecenie za­
sypania wyrw, ale konserwator wo­
dociągu polecił przeznaczony na ten 
cel żwir wysypać„. na drogę pro­
wadzącą do jego posesji! 

SREBRNA i ŁĘTOWNICA (gmi­
na Szumowo). Dla obu wsi miał być 
budowany wspólny wodociąg. Dwa­
dzieścia lat temu w Łętownicy wy­
wiercona nawet została studnia głę-

. binowa, ale wodociągu nie ma do 
dziś. Powód: brak jednomyślności. 
Jedni twierdzą, i;e wodociąg, podo­
bnie ~ak droga asfaltowa czy elek­
tryczność, powinien być zbudowa­
ny za pieniądze państwowe. Ci nie 

den dysponuje m apami geodezyj­
nymi z czasów powiatowych, dru­
gi podsuwa sporządzone przez Re­
jonowe Biuro Geodezji w Zambro­
wie. Na każdym z tych dokumen­
tów droga przebiega inaczej. Roz­
bieżności wynikają podobno z fak­
tu, że obie mapy geodezyjne wyko­
nano na podstawie zdjęć lotniczych 
terenu, z natury rzeczy - niedo­
kładnych. Dopiero teraz opracowy­
wana jest mapa geodezyjna gminy 
na podstawie pomiarów w terenie. 
Może wreszcie wątpliwości zostaną 
wyjaśniane. Ale czy rolnicy dadzą 
się przek-0inać? 

ZARUZIE (gmina · Miastkowo). 
światło dzienne ujrzała jeszcze 
jedna pamiątka z czasów wojny. 
Tym r azem „odkrywcami" były 
hieny cmentarne. Na początku 
września jeden z mieszkańców za­
uważył na skraju wsi świeżo roz­
kopaną ziemię. Na dnie dołów le­
żały ludzkie kości. Tajemnicę gro­
bów rozjaśnił inny mieszkaniec 
Zaruzia, który stwierdził, że w cza­
sie wojny stał w tym miejscu nie­
miecki. szpital wojskowy. Według 
jego obliczeń - pochowano tam 32 
zmarłych żołnierzy. (W.K.) 

3 
KONTAJAY 
1987-10-11 



4 
I( NTAKT'ł 

1987-10-11 

kontakty 
kon'taktOw 
poszła baba do lekarza 

Problem, o którym piszę, istnieje 
od lat. Jako interpelacja gościł na 
ses~i Rady Narodowej. Myślę, że 
mo..:e otwarta dyskusja na lamach 
prasy przyn ·esie r zetelne zajęcie się 
tematem Teraz jest on znakomity 
do serii dowcipów „Poszla baba do 
Lekarza . . " 

I 
{. 

i 
1 

P rzedsięwzJęcie to było bardzo 
trudne, bowiem Rada Pra­
cownicza Kombill'latu stroniła 

od podjęcia takiej uchwały, gdyż 
PGR Marianowo było i jest ren­
townym przedsiębiorstwem. Roczne 
zysk! wysokości 10-15 milionów 
złoty~~ „skuteczni.e chroniły całą 
„fam1llę od plaJty. Załoga Maria­
nowa, mimo pracowitości i wi>docz­
nych efektów, otrzymywała rui:.skie 
premie i wynagrodzenia zasadruicze, 
ponieważ liczył się rachunek wszy­
stkich gospodarstw Kombill'latu a 
ten oscylował w pobliżu zera.' r Władze łomżyńskie nie spieszyły 

~ PGR-owi w Marianowie z pomocą. 
Goszczący na zebraniu Rady Pra­
cowniczej w Grądach przedstawi­
ciel Wydziału Rolnictwa, Gospodar­
ki Żywnościowej i Leśnictwa Urzę-

Z przyjemnością, jeżeli już mu- du Wojewódzk iego w kuluara.ch wy-
simy, przebywamy w czystych i rażał pogląd, iż to kierownrl.k Ma-
przestrzennych pomi eszczeniach rianowa, Zbigniew StandZJiak, pod-
służby zdrowia. Szczuczyńska Przy- & b.urza siwoją załogę, bo mar~y mu 
cho~nia Rejonowa tych walorów nie ~ się sto.lek d~rektora, a Janowi Dow­
J:?OSiadc:z.. Zatloc;z?ny korytarz, który ~ narow~ - Jego z~stępcy. Dyrekta:r 
3est 3ednoczesnie poczekalnią do ~ Ko.mb1~atu, St~msła~ ~utyłowski, 
czterech poradni (dziecięcej interni- twierdził natomiast, iz Jest mu o-
stycznej, stomatologicznej, ' poradni bojętna przynależność Marianowa, 
K) oraz r ejestracji i gabinetu za- co potwierdzał potem jeszcze kil-

IV, IVb i V klasy, musimy uzy­
skać wy<lajnooć 40 kwtlinitali z hek­
tara, a wtedy ruie będz.iemy musieli 
kupować rocmie 400 ton zboża na 
pai.szę. Po rozbudowie •fermy po­
dwoimy hodo0wlę bre>jlerów (teraz 
wynosi 400 tysięcy sztuk). 

Dyrektor zakłada, że pierwszy 
rok samodzielności musi być trud­
ny. Przejęte po Kombinacie budyn­
ki w Kupiskach wymagają remon­
tu. Trzeba było od ni€go zacząć, 
zaopatrzyć się w pasze, zakupić po­
trzebne do hodowli urządzenia, a 
potem przejąć trzodę. Teraz przyj­
dzie płacić odsetki, bo pierwsza 
rata spłat wypadła w czasie, gdy 
jeszcze przedsiębiorstwo nie mia­
ło statusu prawnego, i bank odmó..; 
wił kredytu, a „Wiz.na" skwapli­
wie z tego skorzystała: natychmiast 
wystąpiła o odsetkii. Ni.na Rudzka 
spodziewała sńę, że jednak Kombi­
nat odstąpi od tego zamysłu. 

Minister Pracy, Płac .i Spraw 
Socjalnych ustalił 30 Lipca br. mie­
sięczną wydajność PGR-u w Ma­
riam.owie w przeliczeniu na jednego 
pracownika: 60 665 złotych, a śred­
nią płacę na poziiomie 26 296 zło­
tych. Przedsiębiorstwo przekazało 

Postanowienia regula1niinu znaj 
dują potwierdzenie w protokołach: 
„2 czerwca bT. dokonano podziaiu 
prem~i motywacyjnej za maj. Pra. 
cownicy obory - wszyscy po 15 
proc., pracownicy produkcji roślin. 
nej - po 15 proc. Pracownicy grupy 
remontowo-budowlanej - potrącić 
po 15 proc. za opuszczenie stano. 
wiska pracy w dniu 26 maja 
1987 roku { ... ]. Kazimierzowi Stop. 
rawskiemu podwyższyć premię o 5 
proc. Również Zygmuntowi Matej. 
kowskiemu - 5 proc., Antoniemu 
Wasilewskiemu - o 5 proc." 

4 września 1987 r. Rada Pracow. 
nicza uchwaliła: przyznać pracaw. 
nikom warsztatów i produkcji roś. 
U.nnej 15 proc. prem.i.i plus 20 za 
udział w żniwach, a za sierpień _ 
premię motywacyjną w wysokośoj 
50 proc. zasadniczego wynagrodze. 
nia. 

Mechanik Ada-m Toński i dwaj 
trakto.rzyści, Kazimierz Ostaszew­
skli. i Bolesław Wądołowski, j€szcze 
w kieszeni ni€ odczuli samodzi€1-
ności, aJ.e wierzą, że wystąpienie 
dyrekcjd. do ministra o<lniesie sku­
tek, bo rękę na pulsie trzyma 

b~egowego, zagracone poradnie i ga­
binety, WC z jednym oczkiem (dla 
personelu i pacjentów), stale szwen­
dający się hydraulicy z linkami do 
przepychania kanalizacji - oto o­
brazki z obiektu miejscowej służby 
zdrowia. Bardziej wtajemniczeni 
wiedzą, że takie warunki lokalowe 
ujemnie wpływają na samopoczu­
ci e i stan psychiczny pacjentów o­
raz nie pozwalają na zachowanie 
właściwego stanu sanitarnego. Bo 
jak może czuć się kobieta ciężarna 
w towarzystwie rozkrzyczanego ma­
lucha Zub cierpiącego na ból zęba? 
Jak wykonać ·zabieg w pomieszcze­
n iu., które zwie się gab inetem za­
biegowym, a faktycznie jest poko­
jem peTsonelu? Lekarze niechętnie 
podejmują pracę w takich warun­
kach, w ie o tym najlepiej dyrekcja 
ZOZ-u w Grajewie, która usi ln ie 
stara się o zatrudnienie <;pecjalistów. 

roz1Mód uzasadniony 
Pańs w ;,we Gos podarsiwo Rolne w Marianowie, , 

90 osób załogi i 550 hektarów, w 1986 r. uzyskało samo­
dziein ść: odłączyło się od Komb~natu ląl<arskiego „Wiz. 
na'· w Grądac;h Woniecku. 

Mieszkańcy Szczuczyna, dla któ­
rych obecny stan r zeczy nie jest 
obojętny, widzą sposób na rozwią­
zanie problemu. Lokator-ów zamiesz­
kujących na piętrze budynku, w 
którym znajduje się przychodnia, 
można przekwaterować i uzyskane 
tą drogą pomieszczenia adaptować 

na poradnie i gabinety. Przedsię­

wzięcie, jak na Mistrza Gospodar­
ności, realne, nakład niewielki, a 
korzyść ogromna. Co na to lokalna 
władza? Czy czeka, aż powiedzenie 
„Poszła baba do lekarza, trafila na 
hydraulika", będzie doslowne? 

CZYTELNIK ze SZCZUCZYN A 
(nazwisko do wiadomości reda-keja) 

podróż autobusem 

kakrotnie. Pomimo przychylnej o­
sta tec-znie dla PGR-u uchwały Ra­
dy Pracowniczej wojewoda łomżyń­
ski ważył decyzję aż ponad pół ro­
ku 
Zb~gniew Standziak rzeczywiście 

W niedzielę (13 września, godz. został dyrektorem PGR-u, ale p o 
18.30) chcialam wrócić z Pisza do ·~ wygraniu konkursu z dwoma groź­
Kolna autobusem relacji Pisz-Kol-I' nymi r ywala.m i. Jego zas:tępcą jest 
no--Łomża. Na przystanku bylo du- istotnie Jan Downar, k ierownik fer­
żo ludzi, a wśród nich starcy, je- . my, żartobliwie przez załogę nazy-i 
den kaleka i ja z rocznym dziec- wany „ministrem spraw zagranicz-
kiem. Dziecko krzycza.lo przeraźli- nych". bo przygotowywał - wspól-
wie. Do autobusu weszli pasażera- j nie z ksiegową Niną Rudzką i Ed­
w ie stojący najbliżej drzwi. Kierow- -- wardem Kozłowskim ze Związku 
ca, który przez caly czas krzyczal, ~ PGR-ów w Białymstoku - wszy­
odszukał swoich znajomych w tiu- ~ stkie akty prawne, potrzebne do 
'"!ie i dal im znak glową, by odeszli l1 usamodzi.elnienia się przedsiębior­
daZej. Prosiłam, aby mnie zabTał, bo '- stwa. W „nagrodę" jednak Maria­
nie miałam ani pieluch, ani jedze- 8 nowo otrzymało p!eczę nad Hodorw­
nia dla córki. Nie wiem, co mi od- '.:i lą Tuozu Trzody Chlewnej w Ku­
powiedział, bo zaraz szarpnął ·~ piskach, co postawiło PGR niemal 
drzwiami, zamknąl autobus i odje- pod śc-ianą. Dla 2000 świń potrzeba 
chal. Zatrzymał się kilka metrów za paszy! 
pTzystankiem i wtedy zabral wszy- Zanim wybuduje własną mieszal-
stkich swoich znajomych. Zmuszona nię i elewatory, kooperuje. z PSS-
bylam jechać taksówką. Jechalam za -em: za dostarczone ziarno otrzy-
autobusem ulicą Warszawską. Za- muje paszę. Ale dłużej taki€go ry-
uważylam, że tu z pTzystanku za- „ zyka podejmować nie chce; naj­
bTal. wszystkich oczekujących, za-1 pewniejsze jest to, co na własnym 
pamiętałam też wtedy numery re- podwórku. Więc w najbliższych za-
jestracyjne a'lftobusu - LOA 949 C. mierzeniach inwestycyjnych wymie-
Do Kolna za1echalam tylko za 2600 nia się magazyn zbożowy i su§zar-
zl. nię z.a 50 milionów, budynek miesz-

CZYTELNICZKA z KOLNA kalny w Kupiskach za 40 milio-
(nazwhsiko do wiadomośctl redakcji) nów oraz sprzęt rolniczy za 13,5 

miliona złotych. 

sprzedaż mięsa i wędlin 

W sklepie spożywczym nr 50 w 
Łomży jeszcze niedawno można 
bylo kupić mięso i wędliny. Obec­
nie pozostawione tylko mięso, a dla 
klient.6w z osiedla jest to wielkie 
utrudnienie. Sklep jest duży, więc 
mógłby prowadzić sprzedaż mięsa i 
wędlin. 

K.G. z ŁOMŻY 
(naz.wisk,o do wiadomości redakcj1i) 

Dyrekcja PGR-u stawia przede 
wszystkim na gospodarność i rem.­
towność. W przyszłyll1 roku zosta­
nie już ukończony remont budyn­
ku mieSiZkalnego (rozpoczęty w bie­
żącym roku). Wyko1r1awcę łatwo 
rozpoznać p0 porządku na placu 
budowy: nie marnuje się nawet 
cegła. 

Zbigniew Stamdziak, pra~e trzy­
dziestopięcioletni pracowiliik .PGR-u, 
już obmyślił strategię sw<>jego go­
spodarstwa: ·- Choć gleby mamy 

ministrowi do za.twierdzenia wła­
sny system wy:iagradzania. Doku­
ment ów umożliwi ściślejsze powią­
zanie stawek z zadaniami produk­
cyjnymi. kwalifikacjami i wkła­
dem pracy. 

Z ałoga gospodarstwa strzeże za­
sad dem<lkracji jak oka w 
głowie. Zakładową Radę P~a-

cowniczą wybiera1i wszyscy i jed­
nomyślnie zarządzili, że jej skład 
musi uwzględniać · pracowników 
w&'Zysttkich zakładów PGR-u. We­
szło więc do niiej 10 mar~anowian, 3 
kupisizcz.an, 1 d.rogoszewianin, 1 
janczewiranin (w sumie - 15 osób). 
Przewodniczącym z.ostał Antooi 
Rudzki, zastępcą - Zdz.i.sław Le­
mańsiki , a sekreta0rzem - Danuta 
Ziel:ińs~a. 

Już od p ierwszych dni Rada przy­
jeła zasadę gospodarowania swodm 
groszem sprawiedliwie, ale i osz­
ozędnde. Regulamin premiii moty­
wacyjnej stwierdza m.m.: „Zadania 
na każdy okres ustalane są na 
piśmie i przekazywane przed rozpo­
częciem miesiąca tak, by znane by­
ły wszystkim wykonawcom. Po 
przekazaniu zadań do wykonania ich 
tTeść i kTyteria oceny nie mogą w 
trakcie ok'resu ulec zmianie. Zada­
nia ustala kierownik przedsiębior­
stwa, po zasięgnięciu opinii kie­
rowników zakładów i dzialów, naj­
później na 7 dni przed kwartałem, 
miesiącem. W ustalaniu zadań bie­
r ze udział przedstawiciel związku 
zawodowego. Kierownik przedsię­
biorstwa otTzymuje §redni wskaź­
nik premii przedsiębiorstwa. Łącz­
na wysokość premii nie może prze-. 
kroczyć SO proc. wvnagrodzenia za­
sadniczego. [ .•. ] Oceny wykonania 
zadań dokonuje dyrektor i vrzy­
znaje wysokość premii w oparciu 
o kryteria oceny, przy udziale 
przedstawiciela związku zatbodowe­
go, -rady pracowniczej_ i POP". 

„mini.ster spraw zagranicznych'', 
Jan Downar. 

- Teraz nasza praca jest ima 
- mówi najmłodszy - bo wiemy, 
że - robimy dla siebi€. Zysk dzie· 
lony jest pośród na·s. Taka praca 
przynosi satysfakcję. 

W yd:aj1r1ość PGR-u z roku na 
rok wzrasta. W 1985 wynosi· 
la na jednego zatrudnionego 

35 OOO złotych. w następnym 
60 800, w bieżący"m - 74 OOO. 

- Jeszcze nie wszystko i nie 
zawsze da się zrobić tak, by było 
zg-Odne z interesem załogi - stwier· 
dza jeden ze starszych pracowni· 
ków gospodarstwa. Oto, na 
przykład, za kilogram kurczaka 
możemy wziąć tylko 200 złotych, a 
,,Drobiarz" sprzedaje po 480. 

Marian Sławski, brygadzista obo~ 
rowy, opiekuje się 110 krowa?lll· 
Pracuje od 1963 roku. Pamięta Ma· 
r ianowo przed przyłączeniem do 
Kombinatu. - To był błąd -
przyznaje - bo nasz PGR nigdy 
nie miał długów. w najgorszych 
latach wychodził na zero. Gdyby 
nie było tego małżeństwa, na pew· 
no bylibyśmy teraz w d1Użo ko-rzY· 
stn.iejszej sytuacji. 

Zarabia 50 złotych za godzfu1ę. 
Miesięcznie wypad.a 17-18 tysaęCf· 
Oborowy w Spółdzielni ProdukcYJ

0
• 

nej we Wszerzeczy ma ponad .4 
tysięcy złotych. Czy się z nun 
zrówna? 
Tadeu~.z Chrapowlcz wraca aJmrat 

z pola, bo zaczął padać deszcz. po 
drodze wstępuje do zakładmvego 
kiosku spożywczego. Nowa skle~­
wa wprowadza nowe porządki . .1,a 
widocznym miejscu zawiesiła k~r· 
tkę z napisem: „Tu kTedytu nie u· 
dzielamy". Urwały się Wiięc zakuPY . o 
„na krechę". Chrapowicz pr-091 
papierosy i sipęlkanym1 palcami wY· 
liaza pieniądze. 

STANISŁAW Zl1ELl~5KI 
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Rynkowa bryndza co.ra~ bardizdej 
daje się . we znaki. Nie . trze~ być 
tatystykiem, aby wyrobić sobie ta-
~ pogląd - wystarczy przejść się 
po sklepach. Zresztą w statystyce, 
właiszcza w przeliczeniu na złotów­

:i, nie wygląda to tak źle. FJirmy 
handlowe mają nawet dobrą dyna­
mikę, czyli wzrost obrotów, tyle że 
z tego wzrositu niewiele można ku­
pić. Wszystko to jednak wygląda 
na początek kłopotów: wkróke ta­
kie rolnicze województwa, jak na­
sze, staną przed jeS1Zcze trudniej­
S'LYm dylema.tem: jak zaopaitrzyć 
swoich mieszkańców nie mając pra­
wie n:k u siebie. 

M.iinJs ter handlu wewnętr.z.nego i 
usług, Jerzy Jóźwiak, w wywiadzie 
dla „Polityki", powiedział: „Tworzą 
się regionalne rynki, jedne lepiej, 
inne gorzej nasycone towarami, co 
już nie zależy od żadnych central­
nych rozdzielników, lecz od pręż­

ności lokalnych przedsiębiorstw, a 

przede wszystkim - od rozwoju 
miejscowe; drobnej wytwórczości. 
Nawiasem m6wiqc, wladze woje­
wódzkie, które nie potrafią rozbu­
dować u siebie drobne; wytwórczoś­
ci - na dużą skalę - popelniajq 
poważny błąd: nie zaopatrzą przy­
zwoicie ludności bez produkcji lo­
kalnej". Pa.n minisrter udaje, że nie 
wie, dla.czego przedstiębiio.rczość w 
terenie nie rowiinęła się należycie. 
My pamiętamy jednak, iż w latach 
~iedemd.ziesiiątych sk\.lltecz.nie unii­
cestwiano nieźle za.powiadający się 
przemysł terenowy - bez pyt~mJia 

gospo.dairzy o zgodę. Tera-z zrobiono 
wprawdzie s,poro hałasu wokół je­
go o<lbud-0wy, lecz rady narodowe 
mają do opędzenia znacznie pilniej­
sze potrzeby, wyni'kłe z.resztą z wie-

loletnich zaniedbań. Słowem, spra­
wę pootawiono tak: produkujcie jak 
najwięcej u siebie, bo inaczej nie 
będziecie mieli czym handlować. 

Łomżyńscy handlowcy, po powro­
cie z Targów Poznańskich, poiwta­
rzają to samo: coraz. trudniej jest 
cokolwiek kupić od wielkiego prze­
mysłu. „Klucz" nie chce zawierać 
umów, opatruje je róimymi klauzu­
lam~ żąda wsadu dewizowego i w 
ogóle jego oferta na rynek we-

1 
:vnętrzny nie je-s.t wcale oszałamia­
Jąca; jak najwięcej upchnąć chce 
za granicą. Pozostają spółdz,ielnie, 
rze.mieślniicy, drobni producenci; 
naJlepiej, gdyby byli s w o :L . 

al swego nie 
• znt1c1e 

Głełda „Drobna wytwórczość 
handlowi'' 27 sierpnia po ria.z. pia-w­
szy w takiej skali skonfrontowała 
Wojewódzkich producentów z woje­
wódzkimi handlowcami. Wcześniej 
sp~tykali się również, lecz najczęś­
CleJ. w, Poznaniu lub w Urzędziie 
:OJewodzkim, gdzie jedni słuchali, 
~dzy opow1adali> co wytJwa["zają, 

~ ze dzi·al-0 się to w obecności wła­
zy - mieli skłonności do przeg.ady. 

Na. giełdzie można było przed za­
wa.rc.iem umowy towar obejrzeć. Nie 
Wszyscy przyjechali - zabrakło, na 
~~~kład, indywidualnych rzemieśl­
W 0w - za to wszysicy chwa·l·Ud. 

ystawcy sprzedali więcej nirż za­
~1erzali, jak nigdy dotąd:' kupują­
Yrn podobała się of er ta.., ~~łaszcz.a 

estetyka i jakość. W sumie na rok 
bieżący i przyszły za·propoonowaino 
wyroby o wartości prawie 2 mildar­
dów. Umowy podpisano na 160 mi­
lionów złotych; na:wet gdy by 
uwzględnić zawairte po giełdzie, ich 
wartość ooią~nie najwyżej 200 milit0-
nów. Dlaczego tak mało? 

Ha.n~y twierdzą, że przede 
wszystkdm dbać muszą o różnorod­
ność. Nie mogą przeoież zapełnić 
sklepów samymi trzonkami do łopa1t 
i dżemem truskawkowym. Bo prze­
ciei to, co proponuje nasza drobna 
wytwórczość jest - zarówno pod 
względem wairtoś-;i, jak i a1o5octymen­
tu - zaledwie kroplą w morzu po­
trzeb. Cóż uiaczą 2 milia~dy na rok 
i trzy mies•iące, jeślli. w samym tyl­
ko Sli.erpniu handel detaJillcz.ny sprze­
dał z.a praiwie 4 miliardy! To nie 
pr.zypadek, ze na każdych targach 
handlowcy nadpierw ~dzą d-o stoisk 
przeds.iębionslw klu<CZowych, żeby 

'wyrwać stamtąd, ile sdę da; na małe 
przych-0dm czas później. W ciąż wiel­
ki pr~emysł prodµkuje lepiej i ta-

niej, n ie mówiąc już o tym, że w.ie­
lu wyrobów niie produkuje nikt 
inny. 

dos!alek 
pluszowych 

• • • mlS!OW 
O szczupł·ośoi na·szej wojewódzkiej 

produkcja świadczy ch<>ćby fakt, że 
cała ekspoq;ycja z.mieśoi.tła się w hal­
lu Urzędu Wojewódzkiego, przed 
głóWIIlą salą konferencyjną. Uczest­
nkzyły 22 f.i["my, przy czym nie­
które bard.z.i.ej wy.sitaiwialy niż han­
dlowały, ponieważ nie wiedziały 
jeSlZcze, jakim surowcem będą roz­
porządzać. 

Jak na wojewó~ą specja0lność, 
branża spożywcza wypadła dość bla­
do. Miizernie prezentowało się prze­
twórstwo. Mamy przecież porzeczki, 
truskaiwki, runo leśne, ogórk~ ale 
narwet tego nie przetwarzamy w do­
statecznych ilościach. Brakuje grosz­
ku konsenvowanego, koncentł"a·tów 
pomidorowych, nie wsipomLnając już 
o takich luksusa.ch, jak marynowa­
na papryka. Mało jest kan.serw o.wo­
cowo-warzywnyich, gulaszów i pa­
sztetów. Właściwie produkują je tyl­
ko Łomżyńsdtie Zalklady Spożywcze; 
sprzedają wStZys.tko „na pniu". i to 
nie tylko w Polsce. 

W śród słodyczy królują krówki i 
pa,luszkii, a ŁZS robi trochę gal~" 
retek. Mocno daje się we znak.i 
brak Lninych gatunków cukierków, 
lepszych ciastek, zwłaszcza w po­
lewie czekoladowej, delicji. Gasić 

pragnienie m00na tylko rodzrlmym 
w.illlem owocowym, chociaż ostatnio 
Zakłady Przetwórstwa Owocowo-
- Warzywnego w Wysokiem Maz.o­
wiookiem roz.lewają wiina importo­
wane. Trafia s.ię także woda so­
dowa ti ora0nżada, ale już ptysiia spo­
tyka się sporadycznie. Dziwii brak 
budyniu i kisielu, produktów po­
chodzących z ziemniaka, którego 
przecie-! u nas nie bPakuje. 

Gdyby pozbaiwiono nas doottaw 
odzieży spoza województwa, nasi 
elegal!lci (i elegantki) musieliby za­
dowolić się całkiem dobrymi mo­
rami sukienek, spódnic, bluzek i 
spodni z „Kolnianki" i „Producen­
ta". Gorzej byłoby już z kurtkami 
i plas.z.czami jesiennymi, a zupełnie 
źle - z ga.rniiturami. Być może 
udałoby się im kupić tanio poś.ciel 
i bieiliznę ze spółdzielni w Lomży 
lub Za0mbrowie czy zakła.dów na­
kładczych PSS-u i WPHW, ale jed­
no jest pewne: chodzhli by boso. 

Na giełdzie najszybciej z..l'liknęły 
ka.ni:sitry i grzej nitki - j Ps.z.cze przed 
rozpoczęciem oficjalnej sprzedaży. 
Handlowcy chętnie kupowali spa­
warki i metalowe kasety z ZDZ-ów, 

Rys. Andrzeja Podulki 

na.rzędzia, trz.onki do łopa,t, sanki. 
N.ie podobały się na·tom~a.st kooze 
wikliinowe na bieliznę i lustra po­
kojowe. Nieliczne meble od.s.tras.zały 
cenamii: za piętrowe łóż.ko dzi·edn­
ne s.półdwlnia z Grajewa żądała 
56 OOO złotych! Oczywiście, nikt nie 
proponował z.mechaniizowa.nego 
sprzętu gosipoda.rstwa domoweg·o, nie 
mówiąc już o radia.eh i telewizo­
rach. Za to okazało się, iiż rzemieśl­
nicy produkują domofony i przy­
stawkli do komputerów osobis.tych. 
Są to jednak pobocza nie pokry­
wają ce s·ię z zainte.resowania­
mi przeciętnego klienta. Jedno wia­
domo na pewno: w WOJewództwie 
nie za·brak.nie pluszowych nie­
dźwiadków, piesków i słoni. Branża 
zabawka:rska ma ·się bowiem naj­
lepiej ze wszystkich i w każpej 
chw.i1i może dostarczyć każdą ilość 
lalek i mdisiów. 

Tak, w dużym sikróc1e, wygląda 
mapa możliwości i zaległo.ści na­
szego drobnego przemysłu. Jego roz­
wój zależy przede wszystkim od 
obowiąZJUjących zasad f:nansowych 
i zaopatrzenia. Na raziie wielkiego 
postępu nie widać, chociaż - są 
wyjątkli. 

na-przy~~iad: 

,,Kol~1ianka•• 

Z całą pewnością do najwięksrzych 
odkryć wrześniowej giełdy należy 
Spółd'Zliielnia Pr~cy „Ko1lnia·nka". Nie 
b~ złośliiwoścl trzeba zaznaczyć że 
było t.o odkrycie ty 1 ko dla ł~m­
żyńskiich handlowców, od pięciu lat 
w kolejce do ,,Kolnianki" ustawia-

ją się bowiem najlepsrze kraj.awe fir­
my handlQIWe: łódzki „O~ntral", Do­
my Tow~ „Centrunt", przedsię­
bi<>rs.twa z Gdańska, Katowic, Szcze­
ci:na i Zielooej Góry; w sumie -:-
39 stałych odbi·orców z całej Pe>lsk!l. 
Spółdziel,nia sa.yje 15. wzorów wy­
sokiej jakości spodni, sukienek, 
sp6dn.tic, bluzek i bielizny. StuSrLeść­
dziesiięciomilionowa oferta r~e~a 
się na Targach Poznańskich w cią­
gu jednego dnia. De>brze sprae?~Y 
się również zabaiwki (za 70 mnllo­
nów). 

PrerLes Waldemar Tybińk~ za­
wiedzi•ony był tym brakiem zainte­
resorwaima lokalnego han<llu, tak 
jakby Kolno dzieliły od Łomży set­
k!i ki1ometxów. Bo cóż z.naozą te 
4-5 milionów, za które sprzedała w 
wojewódz;twie, wobec 200-miliono­
wej produkcji? 

Sukcesy rozpoczęły sJę wtedy, gdy 
prezes postanowiił przestawić .siię na 
konfekcję. W czas.ie najgorsrzego 
kryzysu w 1982 r. okazyjnie nabył 
70 n-0wiutkich maszyn z importu za 
3 mil.rołl1y, dziiś kosztowałyby eo 
najmniej 30. Do tego dos.zły dohre 
układy z producentami tkani.n, m. 
in. z ł omżyńslką „N airwią ", i bisz.nes 
rusizył. Dziś „Kolnianka" jest cz.war­
tym zakładem w mieście, zatrudnia 
281 osób, z tet!<) 150 - w zakł~­
dzie odzieżowym. Właśnie uruchoon1-
ła tam drugą zmianę. Wkrótce po­
wstanie też sklep fiirmowy. 

Kolejnym progiem do pokonania 
jest eksport. Właściwie już został 
poko.nainy: „KoLniainka" ma zamó­
wienia na 20 OOO siukienek do ZSRR 
i 2000 żakietów do USA. Prezes Ty­
bińkowslci liczy, że ekisport ułatwi 
mu d-0stęp do ma•teriałów, a waluta 
też się przyda. 

DZ:iś - jak sam twiierd.zi - jest 
bogatym szefem i chyba usaitysfaik­
cjonowanym, ponńeważ handlO*WCf 
przyłączyli się d·o ogólnego chóru 
pochwał i zamówili . odrrież za 40 
mili:olllów. 

• • garnitury za 
masło 

WsizY$tko wskarz.uje na to, że wa­
runkJ działatllia ha111dl()wców i pro­
ducentów bardzo się mnienią, zapo­
wiada się bowiem ograniczenie cen­
tralne.go r()(Ldzie~twa do 11 pod­
stawowych artykułów. Starzy me-

nadżerowie są sceptyczni: przez po­
nad 30 lat dopracowaltiśmy sii.ę bo­
gatego arsenału chwytów, służących 
temu, a1by towar trafił tam, gdzie 
powinien, a doświadczenie uczy, że 
jak c:zego-ś jest mal.o, i tak będzie 
dzielone. Nie to Jest jednak dla nas 
najważindejsiZe. 
Powsitał dziw.ny układ: woje­

wództwa uprzemysłowione są za 
zn1e&i.eniem rozdiz.ielniietwa, zaś rol­
nicze, pozbawione dużych zakładów, 
skłonne są bronić centra-Lnego ste­
rowania najważniejs.zym1i towaram1i, 
zwłaszcza przemysłowymi. Nie wy­
nika to wcale z jakiejś s:zc-zeg6Lnej 
niechęci do reformy, raczej z chłod­
nej kalkulacji. Wysta,rczy bo·wiem 
rzut oka na opublikowany w „Rzecz­
pospo11iltej" wykaz towarów central­
nie dzielonych: z „przemysłówki" są 
w ni0m jedynie krajowe prosiZki do 
prania, za to - wszystkie naj waż­
niejsze artykuły żywnoścó.owe (ma­
sło, drób, m1ięs10, marga.ryna, sery 
dojrzewa,jące, mąka produkcyjna). 
Nietrudno się domyślić, iż w tej 
sytuacjii. producent pralek - jeśli 
już czegoś n ie . wypchnie za granicę 
- sprzeda jak najblLżej, najlepiej 
w swoom województwie; tak samo 
fabryka telewiizo;rów, sprzętu do­
mowego itp. Wiadomo: mniejsze 
kooz.ty transipoctu i lepsze stosunki 
z m iejscowymi władza•mi. My nato­
m iasit nas.zego masła i mięsa Il!ie 
będ?Jiemy mogli zamienić na garni­
tury czy sprzęt stereofon·i<:zny, bo 
zawiadywał nimi będl.lie centralny 
dystrybutor. Dobrr.e, jeśli nam \V 
ogóle wystarczy. 

Reforma to dobra rzecz ale do 
końca. Inaiczej w Łomżyńskiem zo­
staną tylko plus.z.owe mi'S!ie. 

JAN ONISZCZUK 
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On{i, ~k"''f. ~ Kolno cierpi . na głód miesz· 
'~U 'i. ~~ kaniowy. Wytrawni autorzy hi· 

~ 
q storycznych podań o przydzia'J kontaktOw 'i lokalu, jak choćby Magdalena·, 
~ Frąckiewicz, . wykazują, ie jest 

dla ko9o pras~? 
Chciałbym poruszyć sprawę któ­

ra dotyczy nie tylko mnie. Chodzi 
o prasę, więc piszę do prasy. A 
wła§ciwie idzie mi o możliwość jej 
wczesnego nabycia. Nie wiem, czy 
gazety przywożone sq zbyt późino, 
c~y zbyt późno otwierane są kioski. 
Bardzo często widzę leżące pod 
zamkniętym „Ruchem" gazety, a 
kioskarka przychodzi zwykle tuż 
przed siódmą, zamiast pracować od 
szóstej, zgodnie z godziną otwarcia 
kiosku. Takim najjaskrawszym 
przykladem jest dla mnie jeden z 
kiosków przy ulicy Swierczewslcie­
go, któTego numeru na razie nie 
podaję (może sprzedawczyni zacznie 
wreszcie przestrzegać regulaminu 
pracy?). Żanim kioskarka upora się 
z rozlożenłem gazet, je.st już po go­
dzinie siódmej. Pracuję właśnie od 
tej godziny t praktycznie nigdy nie 
mam możliwości zakupu rano prasy. 
Z informacji moich wsp6lpracowni­
k6to wtem, że nie jest to przypadek 
odosobniony. A bvwa, że gazety są 
przywożone dopiero po godzin.ie 
ri6dme;. 

Czy tak ma wygląda6 dostęp i 
przeplyw informacji u progu dwu­
dziestego pierwszego wie1ru? 

CZYTELNIK z ŁO~~ŻY 
(.namwisk-0 do wiadomości reda.kej.i) 

„ 

oslalni autobus 
w niedzielę, 6 wrzemfa, z dwoj­

giem dzieci i trzema doroslymi oso­
bamt oczekiwałam na przystanku w · 
Podgórzu na autobus relacji Zam­
brów-Łomża. Byl te ostatni auto­
bus Jadący do Łomży z Podgórza 
o godz. 19.54. Zacząl padać deszcz 
a oczekiwany autobus w ogóle się 
nie z.atrzymat. Widzieliśmy tylko, że 
w autobusie byly miejsca, nikt z ja­
dących pasażerów nie stal. 
Próbowaliśmy zlapa6 okazję, ale­

niestety, bez skutku. By dostać się 
ao. Łomży, poprosi/,iśmy o pomoc ; 
miejscowego taksówkarza, pana Ja­
nusza Alińskiego, który może być 
twiadkiem calego zaj§cia. 
My§lę, że wobec niesumienneao 

kierowcy zostaną wyciqgnięte kon­
sel<.wencje sŁużbowe. 

z 

GRAŻYNA JANKOWSKA 
Łomża 

kłopoty 

pre n u:m.era!q 
Wojewódzki Urzqd Poczty w Łom­

ży uprzejmłe informuje, że na oko­
liczność noitatki · („Kontakty" nr 
26/87), dotyczącej niesystematyczne­
go otrzymywania prasy przez Stani­
slawa Nerka z Kuleszki, przeprowa­
dzono służbowe postępowania wy­
jaśniające. Ustalono, że przyczyną 
zakl6ceń w doręczaniu czasopism 
by14 konieczność zorganizowania za­
stępstwa doręczyciela, który ulegl 
wypadkowi. Pracownik, któremu 
powie·rzono zastępstwo, nie wywią­
zał się z zadań i poni6sl stosowne 
konsekwencje sŁużbowe. 

Uzyskano brakujące egzemplar::e 
i doręczono prenumeratorowi. Z ob. 
naczelnikiem urzędu pocztowego w 
Miastkowie przeprowadzono rozmo­
wę slużbową w związku z jego malą 
operatywnością w rozwiązywaniu 
problemów związanych ze świadcze­
niem usług pocztowych. 

Mgr WŁADYSŁAW MRÓWKA 
dyrekto.r WUP-u w Łomży 

harcerskie 
pozdrowienia 

Serdecznie dziękujemy za gorące 
pozdrowtenia z Łeby kadrze 1. u­
czestnikom obozu instruktorskiego 
Łomżyńskiej Chorągwi ZHP. 

przepraszamy 
Czy to kaczka, czy gęś kopnęla 

ł f'ozstrzeUla Uterki pod opubliko­
wanym listem „Zac~ajcma cze-rwo.n­
ka" („Kontakty" fLT 38187), które u­
łożyły dę to peln.e ncwwisko? Prze­
praszamy. L~t powinien być pod­
plsany: G.K.S. 

to schorzenie chroniczne. 

- Problem jest bardw nabrzmia­
ły - nie skrywa naczelnik Tadeusz 
Siwik. 

Zanim nabrzmiał d-0 dzLsiej-
szych rozmiarów, był, n iestety, w 
cieniu tak węzłowych kwestii, jak 
kułactwo, bikiniarstwo i coca-cola. 
Węzłowe kwestie zdmuchnął osta­
tecznie tak zwany wiatr historii. 
No, może nie do końca. 

- Na w~i znowu podnoszą łeb 

kułacy - diagnozuje przewodni­
czący Społecznej Komisji Mieszka­
niowej UMiG, ·Mieczysław Szcze­
chura. - Trzyheklarowy biedniak 
ucieka do miasta, łapie się na sprzą­
tacza, zagnieżdfa byle gdzie i po 
miesiącu przychodzi do Urzędu, że­
by mu dać mieszkanie. 

Jest to wn;1osek z obserwacji 
przemian sp.ołęcz.no-poli tycznych, 

'.które przewodniczący, weteran ru­
chu roboiniczeg.o, rej~struje w czasie 
ostatnich lat. W do:iai·ku - dość 
odosobniony. Przed „0statni.mi lata­
,ffii" nie było przecież próżni. W 
ka:źldym razie p::oblem mieszkań, 
obok w:Lelu innych rzeczy, wylazł 
właśnie ze zdv.·ojoną silą już w la­
tach, kiedy pozbyliśmy s•ię trosJci o 
czys.tośe ideową na.pojów chłodzą­
cy.eh, czyli dość da\.\"110 temu. I 
równie dawno zdawał się być blis­
ki . r--0zw.iązania. R9snąć poczęły -
bądz c-0 bądź oszczędności-O\Ve -
kuehe1nki bez ok:en ~ wspólne 
sedesy na piętro. „Siermięż..l"lie, 

: pow<;>lutku to szło",· komentują dziś 
Jedru. „Ale szło!'' - odpo\viadają 
inni. Wreszcie, p~ kolej nym histo­
ry.cznym przeciągu, sprawa stanqb 
ostro: trzeba zwiP,kszyć ten1po! 

W 1972 r·oku, na okoliczność egza­
minu z nauk_ społeczno-pQlitycznych, 
zos.tałem odpytany z ilości mieszkań 

zaplanowanych przez VI Zjazd. Za 
rzetelne parównanie śmiałych za­
mierzeń z sana.cyjny m zastojem d1-
stawało się piątkę. 

W 1975 roku wyło·.vilem gdzieś 

kilka marginalnych zdai1 o koniecz­
ności korekty planu. Na r.azie 
w dół. 

'V 1977 roku iak zwane czvnn;­
ki ogarnqla gorącz ka „drugiego 
do•mku". Społcczrn~ pqzytywne mo­
tywy posiadania „malei'1kiej daczki 
wśród modrych lasów i rzek" skrzę­
tnie udowodnili socjol-0gowfo i po­
waż.ni publicyści. Niestety, nie 
wszyscy nadąż.all . 

„Mieszkam w domu pożydowskim 
od roku 1948 i j estem w ni-i. i do 

ą.ziś - uja vniła w marcu 1987 Ma­
. gdalena Frąckiewicz. - Mieszkanie 

to nie było nigdy remontowane." 

- Mamy za sobą dzięslęcioletn i 
zastój w budowt1ictwie koonunalnym 

informuje naczeln.ik Siwik. 
Przez te lata nie budowało się nic. 

W doda1:ku zawsze brakował-0 
środków na remonty. Nawet w epo­
ce „drugich domków". 

Zastój i brak pieniędzy nie ob­
ciąż-a konta naczelnika. Urzęduje 
zaledwie rok z hakiem, a już mia­
sto otrzymało pierwszy blok komu­
nalny z dwudziestóma mieszkanfa.­
mi. Spięła się również Spółdzidnia 
Mieszkaniowa i szykuje dziewięć­
dziesiąt cztery lokale. Potrzeby jed­
nakże są tak duże, że Listy oczeku­
jących vvcale w K olnie nie chudną. 

W momentach braku podaży 

dóbr materialnych rośnie popyt 

na sprawiedliwość. 

- Na razie nie uniknie się nie­
z::id~nvol-0nych - uważa nacz-eln.ik 
- i dociclrnń, dla.cz.ego ten do-tał 
mieszkanJe wcześniej od tamt~gio. 

J est io prawda z ga•tun.ku 
które nie usprawiedliwiają 
mniejszego szwin<lelku. 

tych, 
naj-

„W Kolnie w ogól e nie można 
było ustaUć, c:=y wszystkie wnioski 
były ro::patrywane - odnotowałem 
efekt doc:ekliwości Ins.pekcji Robot­
niczo-Chłopskiej w Łomży - oraz 
nie informowano wnioskodawców .IJ 
przyc:unie nieum.ies~c.:enia na liś­
cie." 

„Wydano clecy::je i przydzielono 
m ies::::kania 2 oso bom nie urniesz­
c:onum na listach." 

„.Maria R., pracownica UMiG 1.v 
f{clr;ie, w dniu 8.0.6.87 otrzyniala 
przyd:iał pomies::czenia z a s t ę p-
e z e g o na czas n i e o k r e śl o n y. 
Chcąc u:asadnić nadmetraż ~ toap 
(tcrcno·.vy organ tidministrac ji pal1-
st w-ovvej) w Kolnie w 8 dni po 
przy::;naniu m,ieszkania wydał decy­
zję uprawniającą do dodatkowe3 
powic: :::chni. Jako podstawę przyjąl 
de<;yz;ę Komisji Leharskiej z 11.06„ 
a więc. również wydaną po fa kei e 
pr::y cl:: 1 ału mieszi~ania:" 

„Jo(l.nna D., umies.:::czona została 
na Liście przydziału pomieszczefi za­
siępc71Jch . .Jej mąż w 1985 roku o­
t r::y "nn 't cl :iałkę budowlaną oraz po­
: wo re ·i~·, na budowę." 

„.~:: ybkie zaia.twianie spraw przez I 
U :.11iG w Kol me w odniesieniu do 

niektórych osób stoi w sprzeczno. 
ści w stosunku do nadmiernego 
prze.ciągania zaŁatwiania. spraw dla 
innych." Wspaniałe tempo Urząd 

-":'ykazał wobec _Jadwigi S. Znalazły 
się też przykłady wrę-cz przeci wn€, 

Po zapoznaniu się z · 'proto. 
kołem kontroli ~aczelnik Siwik 
pospieszył z wyja~nieniami oraz 
poinformował, ie winnym za. 
niedbań pracownikom wymie. 
rzył kary regulaminowe. 

- Mo.gło się zdarzyć, że zaświad­
czenie był·o nieaktualne - przy­
znaje inspektor Wiesława Plona. -
Sama .. jednak nie p"9ej1m.uję żadnej 
decyzJ1. Przy przydziela.mu jestem 
:lajmniej ważnym ogniwem. 

Finał inspekcji po1zwolil 
pani inspektQr żelazną zasadę : 
wszelkie wnioski na posiedzenia 
komisjj przydzialo vej będzie pisać. 
Odkryła bowiem, że ludzka pamięć 
jest . bar.dzo wybiórcza, a niektórzy 
pam1ętaJą tylko wówczas, gdy chcą. 
O tym, kto rzeczywiście d ecyduje: 
przydzielić czy nie przydzielić, \V<J­
li się nie wypowiadać. 

- Do mieszkań .lromunalnych 
k-vvalifikuje wyłącznie Społeczna 
Komisja Mies·zkaniowa - wyjaśnia 
naczelnik i cierpllwie opisuje ko­
lejne fazy wędrówki wniosku. 

- Ostatnie słowo z~ws.ze ma na­
czelnik Potrafi na wet zmieniać u­
stalone decyzje - ripostuje prze­
wodniczący SKM-u. - Dzięki temu 
są różne kwiatki! 

Przewodniczący może służyć szcze­
gółami. Nie cofa się przed komen­
tarzem („Tak wyjaśniał? Pic na wo­
dę!"). Naczelnik nie stroni od po­
lemiki: i z przewodniczącym („Cie­
kawe, na jakiej podstawi€ wycią­
ga takie wnioski"), i z ustaleniami 
k-·:mtr-01i. 

N·otuj~ t-0 ws.zystk:-0, choć 
bardziej zdaję sobie sprawę z te­
go, jak jał·owa to czynność. Bo i 
c·o? Pół grajdoJ.skiego drafl.stewka 
mniej, pół więcej, „nabrzmialeg:o 
problemu" nie przetnie. Plany bu­
dpwnictwa i - szumnie nie tak da­
vm-0 za.powiadanego - pr-0gramu 
ratowanie starej sub.:;tancji (remo;i­
ty!) trzeba z.n~w1u k..Jrygować. I 

. znowu w <l óJ 

Ze by sprawiedliwości 
' 

się zadość, można jedynie do· 

dać: żadna okoliczność nie u· 

sprawiedliwio łamania prawa. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

nei i, jak .rn,{)j tata, zostanę elek-. 
trykiem. Nie znam zarobków ludzi 
różnych zawodów, ale z tego, co 
wiem najlepiej opłaca się być den­
tystą' mechanikiem samochodowym 
itp. Chcialbym zostać lekarzem nie 
dlatego, żeby osiągnąć pewne ko­
rzvści materialne, ale po to, by 
mieć satysfakcję, że dzięki mojej 
pracy kt<;>ś wyzdro~ial. lub paczul 
się tepie3. Dla mnie liczy się w 
życiu szczerość, prawdomówność i 
odwaga cywilna''. 

RADEK: „Czlowiek powinien wY­
brać taki zawód, do którego ma 
zamilowanie. Można zarabiać dużo 
pieniędzy, ale gdy nie ma satysfa­
kcji z jego wykonywania, po pew­
nym czasie praca staje się audna, 
a przez ten czas człowiek zajmo­
wał tylko miejsce innym ludziom. 
Nie chcialbym mieć wielkiej pozy­
cji w SPo!eczeństwie, ale nie 
chciałbym też nic nie znaczyć". 

TOMEK: Po maturze zamierzam 
studiować medycynę. Myśię, że bę­
dąc lekarzem staraibym się swoją 
pracę wykonywać uczciwie, przez 
co bylbym szanowany przez miej­
scową ludność. Dla mnie li.czy się 
czlowiek-ideal, czyli posiadający sa­
me cechy pozy_tywne, a przede 
wszystkim wyk-Onujący uczciwie 
swoją pracę, co pozwoli na przy­
spieszenie rozwoju. państwa, a w 
naszej sytuacji - wyjście z zadlu­
ienia. W zawodzie lekarza każda 
pomoc, każdy uratowany czfowiek 
znaczy więcej niż pieniądz". 

KRZYSZTOF: „Piętnaście lat to 
zbyt mlody wiek, aby decydować o 
swojej przyszłości. Wybraiem lice­
um ponieważ jest to jedyna śred­
nia' szkola w te3 okolicy na wy­
sokim poziomie. Nie wiem jeszcze, 
jakie studia wybiorę; przede mną 
cztery tata nauki i w tym czasie 
n.a pewno się zdecyduję. Nie wyo­
brażam sobie, aby po skończeniu. 
liceum pójść do pracy. Człowiek z 
wpisem w dowodzie osobistym «bez 
zawodu.», «Wyksztalcenie średnie», SYLWIA: „Bardzo chcę u.koiicz-yć I nie ma czego .._.,,,kać w spoleczeń- po!onistykę, być dobrą nauczycie!-

- •• • e 
mi osc I 

stwie końca XX wieku.. Dla mnie 
ważne jest żyć uczciwie i zgodnie 
z własnym su.mieniem. Każdy za­
wód wykonywany sumiennie i z sa­
tysfakcją jest potrzebny innym lu-
dziom". \ 

JUSTYNA: „Pragnę studiować 
prawo, a po liceum mam najwięk­
sze szanse dostać się na studia. Naj­
większą wartość ma dla mnie nau-
ka i zdobywanie wiedzy. To się 
opiaca, bo przynosi korzyści mo-
ralne i sytuuje w spoleczeństwie". 

ANKA: „Pragnę w przyszłości być 
nauczycielką, więc wydaje mi się 
(i wiele osób mi tak radzito ), że 
liceum daje dobre przygotowanie 
do dalszej nauki. Pragnę, aby mo­
je miejsce w społeczeństwie byfo 
zauważalne, tj. żeby moja praca 
przynosiła wszystkim korzyść i za­
dowolenie". 

AGNIESZKA: ,,Chcę zostać pro­
kuratorem i zwalczać chuligaństwo, 
które w naszym społeczeństwie roz­
winięte jest na szeroką skalę. Mo­
;e miejsce w spoleczeństwie wyo­
brażam sobie wlaśnie w polącze­
niu ~Z moją pracą. Dzisiaj oplaca 
się mieć własne m ieszkanie i szczęś­
ście rodzinne. Dla mnie liczy się 
ukończenie szkoły, stu.d&ów i zdro­
wie". 

KAROLINA: „.Moim marzeniem 
jest zdać maturę, a potem studio­
wać na Akademii Rolniczej. Jeśli 
mi się nie powiedzie. wybiorę dwu.­
letni.e studium nauczycielskie. 
Chcia.labym byt człowiekiem uwa­
żanym i odgrywa3ącym wielką ro­
lę w otoczentu.. W życiu. najbar ­
dzie j powinna liczyć się spra~ied­
liwość i kultura. Ważna jest też 
sytuacja materiatna, ale tak na­
prawdę - chyba stanowisko". 

VEGES: „Szkolę w11bralem p-0 
długim zastanowieniu. P<>czątkowo 

chcialem zdawać do technikum, ale 
to> które mnie interesuje, jest w 
Białymstoku. tub Olsztynie. Jeśli w 
liceum będzie szlo mi dobrze, za­
mierzam dostać się na pol itechnikę, 
a gdy będę m ial jakieś trudności 

- ukofzczyć sJtidium elektroniczne. 
Z zawodem elektTonika (ewentual­
nie radiotechnika) zamierzam być 
czlowiekiem, który w i elu. ludzi ma 
«na.d sobą» oraz kilku (( pod sobą». 

Chcialbym, żeby bylo to wielkie 
przedsiębiorstwo, gdzie wielu ludzi 
P1'acu;e w milej atmosferze. Mój 
Przyszly zawód będzie optacalny od 
strony finansowej. Elektronik. w 
ŚWiecie automatyzacji t komputery­
zacji to 1>0trzebny czlowiek. Zaw6d 
ten opiacalny jest także moralnie 
ze względu na satysfakcję z pracy 
i na to, że może uczynić życie cie­
kawszym. w życiu. liczy się dla 
mnie przede wszystkim miłość, 
Przyjaźń, br aterstwo, porozumienie 
między ludźmi, a wszystk-0 to po­
tvinno być oparte o wiarę". 

ką - slu.żyć wszystkim uczn iom 
pomocą i być przez wszystkich ak­
ceptowaną. Teraz l ic2y się dla 
mnie przede wszystkim nauka. po­
tem dom, rodzina, praca. 

BEATA: „Teraz . liczy sir; dla 
mnie wszystko: dobra nauka . stu­
dia. a w przyszł.o§ci - bycie dob rq 
żoną i matką oraz solidna i ucz­
ciwa praca w zaw odzie 11auczy­
cielskini". 

ALA: Egzaminy zdalam w stu­
d ium nauczycielskim w Szczytnie, 
ale mus·ialam się p1·zenieść do li­
ceum, bo w kilka dni później 
zmarł mój tatuś i mama zoslala sa­
ma. Po maturze wybieram się do 
studium nai iczyc ielskiego. aby w 
przyszlości uczyć dzieci w kLasach 
I-III. Będę się starala, aby wyro­
sly na mądrych i uczciwych i-u­
dzi; nie jest to chyba najgorsza ro­
la w spoŁeczeństwie? Liczy się dla 
mnie moje zdro·wie i moja przy­
szłość. Chciałabym poznać szczerego 
i milego chłopca, z którym zosta­
ł.a.bym do końca życia. 

MARIA: •. T eraz lic_zą się tylko 
pieniądze, stqd tyle wyjazdów clo 
USA, a ja chciałabym mieć wielu. 
prawdziwych przyjac iól, r.odzinę i 
pracę. która nie zabie·raŁaby mi 
du.żo czasu". • 

KRYSTYNA: „Chcialabym mieć 
w miarę wygodne życie, co byłoby 
możtiwe po ukończeniu. jakiejś szko­
ły. W technikum przez 5-6 lat nie 
chcia.loby mi się uczyć, mimo i e 
później miałabym zawód. Wybra­
tam liceum, po którym mogę iść na 
studia czy studium, aby później 
móc jako tako zarabiać. Rodzice 
zostawili 77Vi wolny wybór, ale do 
zawodówki nie puściliby, bo też 
mają swoje ambicje, by ich córka 
byl.a kimś. Chcialabvm być nau­
czycielką biologii; sprawiedliwq, bo 
przecież malo jest takich nauczy­
cieli. Nie chciałabym mieszkać w 
tej mieścinie (plotkarska atmosfe­
ra, ludzie myślą ty~ko o sobie), lecz 
tam, gdzie moglabym szanować in­
nych t gdzie by mnie szanowali". 

DOROTA: ,,Swoje mie3sce w 
spoleczeństwie wyobrażam sobie 
tak: ja uczę dzieci w szkole, lu­
dzie mają do mnie zaufanie, sza­
nują, a. dzieci lubią, ZWTacają się 
do mnie z kłopotami i szkolnymi 
pr()blemami, a ja im pomagam. W 
życiu liczy się dla mnie milość, 
zaufanie, szczeTość, wierność. Za 
pieniądze wszystkiego się nie ku.pi. 
Dzieciom przede wszystkim potrzeb­
na jest milość, a nie zagraniczne 
ciuchy". 

BEATA II: „Moim zdaniem -
najbardz.iej oplaca się dobry zawód. 
Taki jest zawód milicjanta. Mimo 
że jest to praca bardzo ciężka, 
czlowiek ma korzyści: otrzyma 
mieszkanie, z którym jest w Pol­
sce bardzo trudno, no i dobrze za­
robi". 

GOSK.A: „Najważniejsze jest dla 
mnie zdrowie i dobra praca, (np. 
l ekarza). Na drugim miejscu sta­
wiam miłość i szczęście w rodzi­
nie. 3ez zdrowia i rozsądku. co po 
pieniądzach'! Najczęściej wlaśnie 
one prowadzą do zguby". 

GOSKA: ;,Wybralam liceu.'m, bo 
jest w Kolnie jedyną szkołą o wię­
kszych wymaganiach (bylam jedną 
z Lepszych uczennic w szkole pod­
sta wowej) i nie chciałam wyjeż­
dżać daleko od domu.. Chcialabym 
pracować w szpitalu., być nawet 
pielęgniarką. W ostatnich dwóch 
miesiącach nieraz byw alam w szpi­
talu. i widzi.alam wielu ludzi bar­
dzo cierpiących. J„~ chcę napraw­
dę im pomagać. pocieszać i wspól­
czuć. W dzisiejszych czasach liczą 
się tylko pieniądze (choć nie dLa 
wszystkich). J ede-n czlowiek nie ob­
chodzi drugiego Dla mn.ie Liczy się 
sprawiedliwość i szczęście wszy­
stkich ludzi, a zawód taki, w któ­
r ym można nie tylko dobrze zar o­
bić, ale także mieć satysfakcję". 

Techntkum 

Mechaniczne 
WOJCIECH: „ Po zdaniu. matury 

zamierzam uczyć się budowy ma­
szyn. Chcialbym być cztowiekiem, 
który wniósłby coś do życia, a nie 
stał w miejscu.. Dzisiaj opl.aca się 
uczyć da'lej i pracować w za w o­
dzie dobrze płatnym". 

JAREK: „Mam zamiar po matu­
r ze iść do szk-Oly oficerskiej, bo 
zawód iolnier;a najbardziej mi od­
powiada. Pragnę żyć jak, każdy 
szary cziowzek, być sumiennym, sza­
nować swoją pracę. Obecni.e liczy 
się dla mnie najbardziej szkoła, a 
późni-ej - zobaczymy, a myślę, że 
we wspólczesnym świecie najważ­
niejsze są pieniądze i dobra praca, 
Lecz żeby ci-Obrze pracować, trzeba 
mieć (1.użo wiedzy z danej dziedzi­
ny". 

DAREK: „ Po maturze - do pra­
cy, na studia albo do w ojsk.a. W 
życiu liczy się spryt, stanowisko, 
honoT. Spryt - w pokonywaniu. 
trudności. Ważne jest optymistycz-
ne nastawienie do życia i wszy-
stkiego oraz w zajemne zrozumie-
nie. Oplaca· się wszystko: nauka, 
żeby nie by~ zwykłym, szarym czlo­
wieczkiem, a i dużo pieniędzy też 

się przvda (u.brać się, jakiś sprzę­
cik, samochódY'. 

GRZESIEK: „Po maturze chcę 
studiować mechanizację rolnictwa. 
Chcialbym, żeb11 lu.dZie m:nie SZfl­
nowali, bo dla mni~ liczy się wspol:­
ne zdanie, porozumienie z inny1ni. 
Oplaca $ię interes: „handelek", WJ!:­
cieczki d-0 Turcji, Czechoslowac3i, 
ZSRR". 

MAREK: „ W życiu oplaca 
piąć w górę". 

się 

KAJTEK: ,,Zdecydowałem się na 
tę szkolę, ponieważ nic lepszego 
nie było. Czlowiek bez szkoty zna­
czy zero. Jeśli dotrwam do matu­
ry, rozpocznę pracę w swoim za­
kładzie, który otrzymam po rodzi­
cach. Moim marzeniem jest żyć jak 
Bóg przykazał, ale chcialbym mieć 
bardzo dużo pienięązy. Pieniądze 
często pTowadzq do zguby, lecz 
również mogą pomóc w życiu. Wed­
lu.g mnie. aplaca się nauka, bo dzi.ę­
ki niej można być nie bogatszym, 
ale bardziej wartościowym czlowie­
kiem". 

ze 
MARTIN: ,,Dą wyboru. tej szko~ 

ly zmu.siLi mntie rodzice. Może pój„ 
dę na politechnikę? Moje miejsce 
w spoleczeństwie: raczej nie udzie­
lać się społecznie, nie odróżniać się 
od innych. W życiu liczą się pie.:. 
niądze i przyjaźń, nigdy - milość. 
Oplaca się przede wszystkim dobrze 
zarabiać". 

TOMY: „ Wszystko się oplaca, je­
żeli masz w glowie pomysly, któ­
re możesz zrealizować. Warto też 
mieć kogoś za granicą". 

ZENEK: „Dla mnie liczy się cie­
k awe życie, praca, pieniądze, ale 
widzę, że opłaca się kantować, kla­
mać, nie uczyć się i mieć Todziców 
za granicą". 

TADEUSZ: „Wybr<t!em technikum, 
żeby po ukończeniu ZSZ nie iść do 
pracy. Chcialbym dostać się do Woj­
skowej Akademii Technicznej. W 
życiu liczą się pieniądze. Gdy wejdę 
w dorosłe życie, chcialbym zalożyć 
rodzinę i wyjechać za granicę". 

JANUSZ: „Nie potrzeba posiadać 
szkoly ani w.yksztalcenia. Grunt to 
dobrze prosperujący interes (butik, 
szklarnie itp.). Prawie wszystko 
można mieć za pieniądze". 

ADAM: ,,Po matuTze zamierzam 
wyrobić uprawnienia czeladnicze i 
o tworzyć prywatny warsztat. W ży­
ciu liczy się umiejętność współży­
cia z innymi ludźmi, osiąganie ce­
lu. Pieniądze szczęścia nie dają, l ecz 
są jego warunkiem" . 

ALEK: ,,Najbardziej liczy się w 
życiu satysfakcjt1 z wykonywane; 
pracy i u.czucie drugiego czlowieka, 
a opłaca - wierzyć we wlasne si ­
ły i możliwoścr'. 

Czy ten swoisty „obra.chunek" z 
rzeczywistością, przeplatany mlo-
dmeńczym.i ideałami, może zasko­
czyć dorosłych? Czy oni także kil­
kanaśoie lat temu uważali, te 
sz·ozęśoie id.zde w parze z wypcha­
nym portfelem, a o lllJ.eJscu „na 
górze" de-cy-duje spryt, ka.nt, łapów­
ka? Czy zaskakuje mentalność 
.~ć", jeśli ,,być" dla nastolatka 
oznacza coś, co przegrywa \V star­
ciu z rea1iarnd życia? 

Pooieszający }est w tym wszy­
stkim fakt, ie sz.kol~ mło dZiież 
traktuje jako środek do celu (zdo­
bycie zawodu), a własne zasady mo­
ralne - jako coś niezniszczalnego, 
czemu będzie wierna. Deklaruje 
przed sobą przejście przerz .życie w 
uczciwości. sumiennośai, poświęca­
niiu dla innych, szukanie w pracy 
przede ws:zystk1m satysfakcji, ma­
jąc świadomość, że „uczciwa praca 
n1e popłaca". Swia<lczyć to może o 
wrażliv.rości 15-la.tków albo też o 
powolnym przygotowywain ;u się 
(może nawet nie całkieni śv. iado­
mie) do jak najłatwiejszego życia. 
Czy dobrą przyszłość rokuje krajo­
wi to pokoleruie? 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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Vaden;ecum 
nauczyciela 

(na Dzień Nauczy<·iela) 
1) Kto to jest nauczyciel? 
• c ziowiek. o donośnym glosie 

przez p ierwszych pięć· Lat pracy i 
śtopniowym jego zaniku pr::;ez na­
stępnych dwadzieścia vzęć. Przyczy­
niają się do tegą uc=niowie, d·yrek­
torzy, wizytar.arzy, melodycy, ,,Gir.s 
Nauczycielski " i „karta na·u.czycie­
la". 

O W szkole pelni funkcję: 
- dydaktyk <i (uczy), · 
- medyka (poleu:a ·wodą utienio-

ną rozbite kolan a), 
- sędziego (dobrvch karze, a 

zlych n agradza), 
- woźnego (gdy ma clyżur na 

dużej przerwie), 
- ekonom a (podc:=as pilnowan ia 

wykonujących t-;;w. prace spoiec~~­
nc-nieużyteczne). 

O Z entuzjazmem realf=u,je 3xS 
(siedź, słuchaj, siuż), widząc w tym 
1>TZyszlość poLskieJ · oświaty. Radoś- · 
n ie przyjmuje przyznawane m.u od­
znaczenia, nie wzdychaj'lc do co­
miesięcznych p·remii kolegi z fa­
bryki. Papier przeznac: ony na pie­
niądze dla niego bez wahania od­
daje na dru.kowanie podręczników. 
Re::ygnuje z wolnych sobót, wie­
rząc, że jego własne cl::ieci ::naj•~ą 
dobrą opiekę pod skrzvcllanii kole­
gi P-O fachu. 

2) Co nauczyciel mo;e? 
8 Og~qdać telewtzję w kolorze 

czarno-biaŁym, b y czerpać stamtąrl 
wiedzę. 

8 OszczędZ!ljqc na mleku i pa­
pierosach kupić „Janka Muzykan­
ta" i mieć wiasną pomoc naukową. 

8 Na rada.eh peclaoogic..::ny~h pi-
sać p7otokoŁy i pr;:;yc=::u 11.ić się <lo 
zbierania dokumentacji s::koly. 

3) C:;ego nauczyciel nie może? 
8 Zmieniać c::egokolwiek w pro-

gramie nauc::u.~iia be:::: wiedz·y mi-
nisterstwa. 

8 Opuszczać murów s::::lwlnych 
na ·wyciec::;~.;ę krajo~nawf'.:q do skle­
pu., gdzie rzuc:ili papie·r toaLctou;·y. 

& PÓdnosić glosu, gdy mowa jest 
o synku dyrekt ora zaldadu opie1cu1t­
czego. 

O Kor:::y.strić :: samochooów swyrh 
uczniów, gdyż nie należy nadid:y­
wać stanowiska w cel.ach osobi ­
stych. 

4) Co nauc.~yciel powinien? 
8 Studi.ować dzienniki urzędowe 

i notować nowe de JZje wfodz w 
stukartkowym, zeszycie formatu .A.-4. 

O Przyjmować : pokorą wszel­
kie slowa krytyki :e strony ucz­
niów, ich rodziców i pr::;etożonych, 
w11chodząc ~ zaio.±enza, że żaden 
system wych~<.vawcz·y n,ie jest do­
ikonaly. 

5) O c::um nauc:.ycieL pow·inien 
zapomnieć? 

O Ze j2st 110rm.alnym e~lou·ie­
kier.i. 

„OSA'' 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

odmowa 
Odpowiadając na „Spięcie"' (Kon­

takty" nr 38/87) wyjaśniamy, że 
rolnik inwalicla posiada gospodar­
atwo rolne o ogólnej p.owierzchni 
14,41 ha. Od momentu powstan.ia 
inwalidztwa gospodarstwo użytkuje 
gt6wnie żona i kreu.mi. Roczne do­
chody wynoszą średnio okolo p6l 
miliona zlotych. 

Z tytu,lu posiadania gospodarstwa 
rolnik jest zobowiązany do place­
nta. podafku rolnego. Urząd Gminy 
w 1985 r. umorzyl rolnikowi 4200 
zt podatku, w 1986 r. - 20107 zŁ. 
W lutym 1987 r. rolnlk zlożyl po­
danie o calo§ciowe umorzenie zo­
bowląza1t podatkowych. Urząd Gmi­
ny odmówil udzielenia u.lgi w 
spłacie naleźnoścL finansowych. !ł.ol~ 
nik jest w $ta.nie zaplacić zaległ~ 
kwotę podat1\:w.. Decyzję odmown4' 
uważam za siuszną. 

MARIANNA ZARĘBA 
Urząd Gmin:Y~ 

w Nowych Piektutach 

B
YŁA TO ROZMOWA na 
dwie p szenne bułki i jeden 
przełamany serdelek. w sce-

nerii wrednie niewygodnego stołu l 

wątłych krzeseł; dz:ew ięc bitych go­
dzitll, wysizła biała piana na u sita 
„A j eśli złapie cię tu p :l da.czka ?" -
-nyślałem z ruepokojem 1 lustro\\·n-
:em s-0czewk1 okularów (minus 6 
hiop.trii), żeby coś zóbaczyć za ich 
1-ikczemnym ~z.kłem. Tkwiły t am 
Iiałe, ciemne cez.ka, n.cgłup.ie , cof-

' 1ięte jakby w ocz.o-dołach Lecz nic 
.n i one nie mówiły; były spo-:cojnc. 
~'llożone głodem chyba . Om:atałem 
wzrokiem cwło suche, pofałdowane, 
;zare, i to nleb~zpiecme mi€jsc~ 
pod zjeżoną grzywką, z kt6: eg-0 wy­
fruwała pamięć n iczym szpak z 

: budki W takich eh wilach Zygmunt 
Andrysiak, eks-ma..3zynista bpa.ty, 
łat 53, zbieracz ~kulatury i z.łom.u, 
sofistyk zawołany i domo,·osły, 
p:-zestawał istnleć dla siebie. I~iedy 
pamięć z powrotem sadowiła s.ię w 
przynależnym je j gniazdku, okazy­
wała się <lrob.i azg-vwa, skrzętna, lu­
biąca wy·.,.,,-'Jlywać najo-:<llegkjszą 
.1a \:i.re:t przes zlcść. 

„Mutti! Gi.h m:!I" · e1ns Brot!" 
ośmi·ole~.:tl chl p.31\: ze 2.z ·1ajdrą w 
k. e.~z.eni krótk~ch p )l'tek b:egal po 
stromych schodach czynszowej ka­
mie.~ icy. Rę!\:a matki odchyliła s5 ę 
w sp::-a wiedl:i-vvym geście i trzasnęła 
w pysk; ,.Zapo:nnialeś po polsku. 
hyclu jc<len?" Zapomniał. a j~kże 
inac.7.ej? \V ka·m:enicy - gnieździło 
si~ }':7denaści€ rodzin i.ydi)·.vski ch. 
Schnabhwie z c~wórką syilÓW, Al­
fred-cm, n run€"11, Georgjern i Otte-m. 
i d wie r-odzlny p olskie. Isiny gall:.. 
mati2s językowy! 

C:.iłe to miasto, n ied.Órzec z.ne, w y ­
myśl·:>ne przez hrabiego Ale k.33nd ra 
Os.trow~.kieg.o w dobie, kiedy •.:vel ­
nianc i bawełniane t kaniny p-i·zy-
1·6.,:1,;ny .vnne być mogły do zł-':> ta od­
kryt ego w od ległym o tys:(:!cc kilo­
metrów Klondike, rozb~:z~mie-.va.łtJ 
słowami polski·mi na ró·-Rni z ję­
zykie-m j.i<lis:z, a przez nie p„-zcbi­
jała się gardlowa mo.va nie"rdt'ck<' 

-Mu t.ti! Gib miir oina Brot! -
mó·.vią z uśmiechem spust-1s?:-0ne 
dziąsb, a mój z.maltreto·~vany żoł<:i -, . 

a.~k kurczy się pod tymi sł·::rwa.11i. 

Schnalbowie po p olsku mówili 
r ó·,vJJ..ie d obrze, jak w s·.~ . .-oim ro­
d:::mym języku. Nawet ten p!e.rw­
szy brał ja·kby górę nad d .::u gim. 
J i.!szclc d wa, t rzy p->k-olcnia ... Rap­
tom zapo·mnieli polskich słów, z 
d nia na dzieó w głównym pokoju 
p ·)ja 'Niło się na ścianie sześć op:-a­
wionych w ra:nki zdjęć; n::i. k:iżdym 
z n ich ten ~~~m c J.,--,wiek, tylko w 
1 ó.bych pozach. Niemcy na ul~ cy 
pJd,1osili ra•1vq do góry. 

- Dot!"!d n~ olejno! - ch:c.I;ocze 
ekc;-maszynista bpaty. - Najw;G­
c: ~·j nowe p')rządk1 zauro~ ·7yły Sch rn­
blo·.vą - p')wiada .vyś.niawszy się 
- . Nikogo już ona nie wid:-jafa. 
Bruno, Geo:-e, Otto (bo Alfre d był 
garbusP.m) byli v,r Wehrmachcie. 
Eur<Jp~ zdobywa!:, pa„zkj z p~· fu­
mami i ko11iakc:irni 7. .Francji mnie·' 
słali, a tc:i Z" szcL<:~c'a łzy -0c!c::::ł ·1, 

Nie bawem opu.sL'liS6&ła kami„ni-ca 
Żydzi wyprowadzili s ę d·o gdta 
L o B eier, niem1cl:k.i p ·zN:lsi~biorca, 
były urzQdnik rn ~H~·:~ t1·i1tu, zatrud.nH 
furmana l{onstat1tego And :-ysiaka L 

jego kawaleryjski-m kon:em Mućkie'11 
i platf..ormą. Setki kursów odbył 
Zygimu.nt na koźle obok ojca, głów­
nie do· getta, na którym żero:.vał reo 
Be i er. 

W GETTCIE STOPNIOWO, ni­
czym gorączka, narastał \vicl­
ki głód. W u.paLn.y d z.ień lip­

ca 1941 roku wścibskj hajtel ze 
sz.najdrą w ręce siedział na d rew­
n ianym p a·r:kanie, zwrócony twarzą 
do hrabiowskieg.o ogrodu. Scieżką 
wzdłuż parkanu nadszedł żandarm 
Ko pfisch z wilczurem na smy.czy. 
K ()pfisch podobny był do goryla; 
miał nie wię.cej niż metr sześćdzie­
siąt wzrostu, wysuniętą szczękę i 
kołyszący, niezgrabny chód. To kat 
żydowskich daieci. K abura jego pi­
stoletu zawsze była odpięta . Nie­
dawno uto.pił w W<>lbórce przed u­
pustem pięcioro Żydziątek, szczując 
je psem. 

Wówczas prowadził przed s1obą 
chudą jak patyk, drobną . istotę. 
Pr.wcież to Sara Rosenzweig! Mia­
ła 7 lat, razem· _bawi!li się na pod­
wórku!· Kiedy przech-Odzili obok 

. niego, Kopfisch · rzucił mu krótkie, 

cieżkie spojrzenie ; pies - też. Na 
plecach Sary zauważył niewielki, 
ręcznie uszyty, płócjen.ny plecak. 
Kopfisch d-vprowadził ją do wiel­
kiego dębu i kazal jej si ę zat rzy­
mać. Ćzicwczynlrn odwróciła si~, w 
proszącym geście d :Jtknęla ręki żan­
darma ... Ten brutnlnic odepchnął ją 
od sie bie i gmerał r~k1 przy ka­
burze. 

Strzał, który i;>ne~:wal życie S ary 
Rosenzweig, z.miótł go z parkanu 
pr-0sto w pokn.y-,vy. Nie czuł ich; 
teici.ł spnraliżO'.vany strache m. Do­
piero gdy ucichly kroki żandarma 
KopEsch:i, podniósł s.:ę z ziemi. 
Zleciala s.'ę dzi·2c:arn:a - p : adwo 
c:cką .1:e ws:iystkiegJ. s~ra leżała na 
wznak _ze zn1as:ikr·1wanq glową; 
·.v kąciku oka świec:la łza ... Cieka­
we, co jest w o.vym plecaku. Kie- · 
dy wre~zcie któ:.e:§_ <lważyl-o się 
·.vysunąć go i atlsllpłać sznurek, zo-: 

. baczyli siedem karb.fli d wie 
i\:romki suche~o chk!ba. · 

K•)pfi.sch miał p1·0-ces w r'J:"maszo­
wie w 1931 roku. k iedy A ndrysiak 
dowiedział s.ię o tym · z gaz ty, 
chciał brać p~ze~)u.c;tkę z w<>j ~ka, 
jechać na ś .. vindk.a, al-c kapitan, do­
wódca balali·o-nu machnął ręką:. .,A 
po tro? Jnż on ta...., nie wy·vinie si~ 
::-d stryczka". 

Platforma \Vciąż kurs·">>vała d D 
z-et'ta. Po ra.z o>ta'.ni wJechała tam 
wi·OSi1ą 1942 ! oku. P rocesja wynę-
1.m iałych w:<J:.n p.:-zeszła już p. zez 

1n:iasto, załad.()wa:io ją d o wag~)nów. 
Getto bylo p:iste, a służba p.Jrząd­
!rnwa układała ria ulkQch ciała za­
stqelo:-i.ych. K ilka dni yvozili slA:sy 
t}Okurczonych po.:;.laci p::>d ec:kortą 
:/,andar ma na row .... rze, a p.:-zed nim 
b'.e.;ło S!eściu Zy·Jkó-.v, tworząc u­
)iorny k-0~1dukt. O.::tatnich, niedo-

• ~ 1 , l "b o · urn.w s uz a p..,r.z.qdk'Jwa wyd[lg.n-
ła ze s :.rycb6-."J. sute- n i roz-i1aitych 
'::>ka :11:1\:" kÓ 'V 

_Kilkn słów należy się sznajdrze: 
;:>a tyk, <l ,va s .~1 ' r:ki, ka·.valek mięk­
ki.e j skó::-znnPj łalki. Toż to pra­
.vi2c?:na D"v!'l '. Fu c:ały kamienie w 
.v3.lce Dawida z Goliatem, .n takżę · 
po<l K~n!lami i nie raz w Ś!-ednio­
.vfocz'..1! Nnsz huncwc t byl m istrzom 
'..)ra'N<l:d·Nym w tej dziedzinie. Z 
d -vud :-!estu metró<.v wróbla zde j-_ 
'.11·ow::ił! · Zda:·zyło się, co moiglo być 
;edyny:n wypadkie111 w minionej 
·.vojnie, iż z tej p·'0cy Niemca nn 
~:..,."Tli p.;sud·~ll. · 

A bylo lak: buszowa·ł Zygmuś 

.'\nd.rysiak w krzakach koło browa­
:·u Kno.ttego. Przez mostek spieszył 

:=:.iq S7muglerzyna z r weI"cm obju­
r-·„,'nym kos·zami. Rozglądał się na 
b ki; ni•'d:1leko już był celu. Wtem: 
,.Hnlt: '" - żandarm zastąpił mu 
<i 'lg~. Znali onl d0brze trasy 
szmuglerskie. Zenvuł Niemiec szma­
~Y z kos7yków. „Sp"ck? ! " - war­
knął przez zęby i walnął nu Q<llew 
-:::::muglera w gębę. Tamten, m.i'kr"'go 
1:nr05tu, w trawę poleciał, a co się 

podniósł na katana, żandarm zwa­
l.~ł "O kopniakiem. ' Palce kabtl'rę 

już o-d_pir1ały... Windom.o, za ,.szpek'' 
na miejscu zastrzelić bylo mo.żn.a i 

ii:.!szc1.e urlop dostać. „Zabije go!'' · 
- p:zc:>irn-szył się chbpaczf'k i, ja·k­
by miinowolni.c: c;iQgną1 d-0 kiesz-eni 
portC'k, kamień glad7:utki, wielko­
ści mal"\-g.O jablk'ł, wył-0wiony z Wol­
·bró ·.vki, wyciągDął, na s7.naj<lrę na-

. łożył... Zaczął kr~ć rękq, s:m'la jdra 
nab:-ala pędu, po czym ręka z.a,mur­

ła, a Niemiec zachwiał się. za gł-0-

wę złapał i siadł os.zołomiony . Krew 
pod<>kla mu spod palców. Sz-muglcr 
z klęczek p o .vsLał, za rower zlap3ł 

i już go nie było, W cud chyba u­
·.vierzył... 

K
tóregoś dma ś-...\••ęto\vali Schna­
blowic: Otto n:i. ur lop przy­
jechał. Na szyi miał Żelazny 

Krzyż za szęść czołgów sowieckich, 
raz.bitych ra z za razem. Schna blo­
wa, gdyby mogła~ fruwałaby w 
powietrzu. Ale Ott<.>, kiedy euforia 
minęła, po którymś tam sznapsi~ 
pokręci'ł ze smutkiem gł-ową: „To 
zwyczajna rzeź! Już ja stamtq d nie 
wrócę!„ - i rozpłakał się na pier­
si matki. „Co ty pleciesz, synku? 
Das ist unmocglich!" 

Nie minął miesiąc, a w mieszka­
niu Schnablów r-0:zległ się .straszny 
krzyk: przyszło zaiwiadomienie o 

śmierci Otta i przesyłka z żelaz­
nym Krzyżem. 

W trzy miesiące później flagi d<> 
pól masztów były spuszczone: ofic­
jalna żałoba po Stalingradzie. Schna­
blowa l istów wypatrywała od Ge­
orga i Bruna, niepokoiła się. Wresz­
cie przyszły przesyłki z pieczątką 
Feldpost Stalingrad, a w środku 
odznaczenia, rzeczy os·obiste i dru­
czki lakoniczne, mrożące krew w 
żyłach. I znowu u Schnablów ni~­
ludzki krzyk było słychać. Chwyci­
ła Schnabl-0wa żelazny Krzyż i 
wszystki·e in ne, do pieca chciała 
wrzucić, ale przytrzymal ją Schna­
bel: za takie czyny groził Konzen­
trationslager. Więe tylko znikły ze 
{;ciany portrety człowieka w sześciu 
różnyeh pozach, a je<len, niewielki, 

·na w prost . wejścia, z 6bowiąz:kQ 
został. 

\Vkrótce sitary Schna.bel_ przy­
;.vdział żóity uniform Sełbsichutzu. 
Przez Toma5zów prrewa.lały się tłu- · 
my cywilów i wojska. · Za.trzymał 
Schnabla KoruJtanty Andrysiak: „Co 
to }est, pa.nie Schnabel?" - poka­
zał ręką przesuwający się potok 
lu<lZ1i, koni, sa:mochodów. „To tylko 
przeg.ru.powanie." „Przegrupowanie? 
A mnie się widzi, że to odwrót!" 
Rozejrzał siQ Schnabel na boki: 
„Lep i&j nię mówić takich -słów!„ 

Za kilka dru przybi.egł Schnabel 
do domu i kazał pakować się żo­
nie. Ewakuować s·ię mieli w kierun­
ku Łodzi. Ale Schnabl-owa- sia<la na 
taborecie: „Ich gehe nicht, Franz·. 
Ich gehe nichtl!" Więc Schnabel ·pv­
żegnał s1ię z ż•J.ną , bo dfa n.Leg{) 
rozkaz to roz..'i.\.az. 

Kilka pocisków spaelo na miasto. 
el-0nęla . j-edna z ka.mien ie. w bra­
mie ukazał się . ż-olnierz o t wa•rzy 
śni.atl-e j, a ?:jat.yckiej. „Kuda Germa.11-
cy?" „Przed ahwilą trzech Wehr­
m:ichto·.vców gnało w stronę mostu 
na \Volb6rce, tam!" Pobiegł za nim. 
„Idi , mailczyk! Idi!" - odesłał żo.1-
ni·erz chlopaka i ściągnął z ramie­
nia karabin z długim bagnetem, 
przykl'l~d, vvyp:ilił, a Niemcy fikali 
1i:0ziolkj na ośnież-onej ziemi. 

Potem ciągnqły rosyjskie czolg1 
na zachód, aż ziemia drżała i dyg-0· 
tały domy. Zaraz po nich szły kQ­
lumny Nieinców bez broni, na 
wsch ód! W mieście grabież trwała 
kilka dni. Zarekwi·rowały władze 
furmanowi Andrysiakowi platformę, 
bo poniemie cka była. Koń Madek 
został, c:hoć ostrzY.li sob.ie na niego 
zęby dorożkarze. • 
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W trzy lata po wojni.e umarł fu~-
K<mslanty Andrysiak; zwyczaJ-_ 

~:~kiedy zjadł śniadanie i zam.ie­
n i ,vstać od stołu, na kozioł 
rz~aść. Więc pole-ciał Zy~munt . po 
w~ dza. Ale ksiądz, chł-op1s.ko Jak 
;f1~ 0 rękach ta·kich, że w każdej · 
rik'a by się schowała, pamiętał: 
b~ drysiak?" Dziesięć lat t~mu, na 
i~k~ji religii, padło pyt~me po~-
hwytli we: „Na czym opic.ra się 
~wiat?" Nasz łebski. h~ncwot dyv~ 

lee podniósł, bo wiedział. Przec1ez 
p~ciec wróciws.zy zmęczo111y do do­
oJ u ~świadczył, że świat ten na 
mł-~ zieJ· stwi.e i kurestwie się opiera. 
z 'UU - d . 1 I" $ . t powiedz, An. ·rysia'.K. .". ·.v18: , 
Świat.. opiera się na złodzH~Js~w1c . 
· „ Co?!" - zary~ł Wyrw1dqb 
i. .. s~'tannie i chwycił kundla za 
w ,,~ ·1 '6 "k" · z,,,.1· et na law.Aę rzuci , p1 rn1 -iem or ,u , • 1 1 fak bił że choć drewniany, .z :inia 
i jak drzazga. W domu . ukryć 5 ~ciał Zygmunt ból przenikliwy, 

fecz ojca o.ko wszystk-0 wypatrzyło: 
Co tak ra.kiem chodzisz? Pokaż 

; 0 1" Zobaczył ojcie{! sine piecy, na 
twarzy pobladł. „Kto cię tak urzą­
dził?" Jalt stał, tak wybiegł, zosta-· 
wh~szy zupę w talerzu. Akurat 
przechodził klecha z budynku para­
fialnego do kościoła. Dopadł go 
fu.mnan Konstanty Andrysj ak przy 
murze :za suta.p.rię z przodu chwy­
cił a 

1

kr.l.epę miał taoką, że pfa.tfDlr­
mę pospołu z Ma6kiem mógłby cią­
gnąć. Coś ty zrobił dziecku, ł-Obu­
.i:ie jeden?!" I w parkan kościelny 
wbiłby g-0 pewnie. gdyby strażaey 
w porę nie wybiegli z remizy. Tak 
\.vi~c ostatniej posługi pro1boszcz 
furmanowi niie oddał. 

No to teraz, kiedy b1isko Andry­
·iakowcgo drewniaika budynek wiel­
ki ·stanął, podobny nieco do okrę­
tu bez żagli, z napisem: „Pa.rafia 
Jadwigi Królowej", a później poka­
zały si~ fundamenty koścfoła, Zyg­
munt An<lrysiiak, mimo że naga1by­
wany o składkę, ~łotów•ki nie dal. 
Oczy bo·Niem ma i wjdzi, że pro­
boszcz najpierw małym fiacikiem 
jcź<lzi:l, później zmienił go na duże­
go ler.az zaś kupił sobie volvo. A 
pr~ecież Pan J ezus osiołka dosfa ... 
dał, wiGc czy proboszcz stawiającej 
się parafii na ro·wer nie mógłby 
wsiąść albo i zadowolić się małym 
fia:tem? 

Po wojsku zalrudrnl si~ w 
· Przedsiębiorstwie Spedycji 

Krn}o :v-ej; na rampie t-owa.ry 
dźwig.al. Ra'Z przyszedł tam jakiś 
nowy. W l)rzerwie siedli na W()'f­

kach ce:nenlu i każdy w milczeniu 
kanapki rQozwinął. Tak z nowym 

człowiekiem nie można, więc spytał 
Andrysiak: „Skądżeś?" „Z kicia!" 
Zdzi\.\rił się Andrysiak: coś dumny 
jest z teg-0 bardzo, wjęc za.żarto­
wał: „Kić? Nie znam! Co to za 
miast<>? W jakim to może być po­
wie-cie?" „Nie wiesz, co to jest 
kić? - warknął nowy. - Pierdel!" 
„Pierdel? P rzypadkiem nie jest to 
w Konińskiem?" - zastanawiał się 
An<lrysi.ak, a chło-paki skręcali się 
ze śmiechu. Potem p rzez dwa tygo­
dnie wołano na rampie: „Pierdel, 
przyni.eś -toJ Pierdel, podaj tamto!" 
- aż nie \Vyb.·zymal i tfoszedł za 
b!·amę. 

Na rampie przerobił Andrysiak 
ku.pę lat. Inni uciekali stamtąd jak 
z miejsca zadżumionego, on - nie. 
Dc,piero przypadek sprawił, że roz­
brat z ciężką r-0botą wziąć musfał. 
Bawili się na rampie śniegiem jak 
dzieci; jednego niechcący trafił w 
twarz. Na rauszu był tamten. Po 
śnieg się schylił, złość miał w o­
czach. W ostatniej chwi1i coś ciem­
ne,g-0 zamajaczyło w bryle śniegu, 
odchylić się -całkowicie nie zdążył, 
nogi się po.d nim ugięły. Sruba w 

· środku była. P-0 operncji lekariz po­
wiedziiał : ,;Wszystko w porządku, 
panie Andrysiak, ale ta kilka lat 
może p.an coś . ooczmvać". • 

Do pracy wrócił. ale zdarzało się, 
że n<>gi robiły się jak z waty i z 
sił zupełnie opadał. Kiedyś wracał 
d{) do·mu na Warszawską, a tu: do 
wid.zenia, rozumie! Wywędrował w 
drugi koniec miasta, bez naj­
mniejszej świadomości tego, co ro­
bi. Po pa:ru taikiC'h przypadkach 
namówiono g-0 na leczenie w Ra­
dornsku-Kry·chnowricach. Z półrocz­
neg.o pobytu wśr'ód wariatów praw.:. 
dziwych i domniemany.eh wyniósł 
wie-dzę nieskomplikowaną, że naj-

. większych szaleńców ud.ają ci, co 
nimi nie są, z malwersacji i innych 
czynów chcący s.ię wyłgać. 

Tabletkowa kuracja nic mu nie 
pomo,gla; z Krychnowi-c led\.vo z ży­
ciem uszedł, tak był osłabi<>ny piro­
szlrami, których ja.dl pół garści 
dziennie. Do pociągu o własnych si­
lach nie mógł wejść, aż ludzie po­
mogli żonie, biorąc go za p ijanego. 

\V domu sil nabrał i do dobrej 
kin<lycji doszedł, ale na rampę już 
nie wrócił. Rentę jaką-taką dostał i 
przed bezbrzelną pustką dnia s ta­
nął. Gdybyż Lylko dn:a! Bezsenność 
go d-0padla, nocounj zaczął chodzić 
po mieście i albo km.vnl złomu 
przyciągnął, albo p1ik makulatury. 

Zbieraczem surowców wtórnych zo­
stał, a miasto na wet mu boks z 
betonowych płyt w zamia·n za 1,vy­
łaipywanie bezpaiiski ch psów po­
stawił-0. 

A oto czas nicda ',V-ny: biało~czer­
woncj ch~rągicwki z literką 
„N", marszów zwanych „gfo-

dowymi" i mszy ś ,viętej w środku 
miasta. Na dachu komórki stał a­
kurat Zygmunt Andrysiak, do gałę­
zi klonu skórkę słoniny przy\viązy­
wał, kiedy zobaczył d wóch ludzi 
podwórko przecinających. „Pan An­
dry.si::lk?" „Tak jnkby i ja." „To my 
mamy d-0 pana sprawę." Zszedł 
Andrysiak z dachu, wys.zedł spod 
klonu oh\vieszonego słoniną niczym 
święte buddyjskie drzewko. „Panie 
Andrysiak, nas tu słuchy do-cho-
dzą, że pa-n komunist0im służysz. 
Strajk jest po-.vszechny ogłoszony, 
miasto nie pracuje, a p:in, jak 
gdyby ni,gdy nic, makulaturę zbie­
rasz! No to }ak b~zie?" Przyjrzał 
.się Andrysiak znacz.kom na kla­
pach płasz-czy. „A na czym \VY pi­
szecie swoje gazetki? Może na list­
ku figowym?>' \.Vymienili spojr zenia. 
„To nasza sprawa! Uważnj pan, z 
takimi będziemy się niedługo r-0z­
liczać!" „Nie strasz, nie strasz, bo 
się zesirasz!" -=- obiecał Zygmunt 
Andrysiak z godnością, lecz zlość 
w aim v:ezbrała i za styliskiem oo 
szpadb się rozglądał. Pomiarkowali 
się, że kończy się \Versa!, rzucili 
okiem na boks, gdzie piQtrzyła sit: 
góra dobytku (mn1ej wi~cej w ścis­
łej hierarchii ulożoneg-0), i już do 
odejściu się zbierali, gdy jeden za­
gr-0zil: „Jeszcze tu wródmy!" Więc 
Zygmunt Andrysiak rzucił za nimi 
obelgę stirasz.ną, a w domu usiadł 
za stołem i na.pisał: 

„My chcemy 4 god-::.in pracy, 
A w tym obiadogod::in 2 
Sniadania cale 3 kwad·ranse, a 

. forsy, ile który chce 
Dalej wi~c, dalej więc wałęsajmy. 

się 
Bo postrajkować nie zaszkod:i 
Bo z nami sam WaŁęsa jest". 

Na dole zaznaczył: „Za KK NSZZ 
«Solidarność»" i . złożył nieczytelny 
podpfu>. Na::;tępnie w butapren się 

za.opatrzył, na ulicę wyszedł i na 
kamienicy przy rogu \Va·rsza wskiej 
z Szeroką Pl.'ZykleH ów lekst, buta­
prenu nie /Żałując. Stał później w 
brarnie i zbicgawisku z uśmiechem 

s:~ przyglądał. 

Zamach na boks p rLysze<ll kie­
dyś z innej zupełnie strony. Komi­
sja w liczbie 9 osób przed hierar­
chią odpadkó"N stanęła. Dalejże de­
bato\vać, czy tak być powinn-o, bo 
choć sa.m teren n'icszczeg61ny, '\:VaT­
szawska pełnn jest przedwojennych 
wspomniei'1, więc smak i porządek 
jakiś musi być. Bronił si~ Andry­
siak: przecież ustu·wa jest, oszczę­
dzać marny cenny sz,mclc. A kiedy 
wyczuł, że spra \V<."l przybierać za­
częła kierun~k nieciekawy, rzekł: 
„Ja-k mi zlikwiduj.ecie boks, jutro 
do Jaruzelskiego jadę!" Zdziwiła się 
komisja; popatrzyła n~ niebieski 
drelich, ręce bardziej ciemne niż· 
3asne, buty kanciaste, beretkę n'4 
głowie, i zadrv~·iła: „Do Jaru_zel­
skiego? Tam niełatwo .się d-ostać!'1 

„Ja dosta.n~ się w jeden dz.ień!" „A 
w jakiż to spoiób?" „A tak: sznaj­
drę biorę i kamieli. d o kieszeni. 
Przed Belwederem slunę i w szybę 
trrrach! - pokazał Andrysiak ręką, 
gdzie kamjeil b~dzie leci.al, a kom)­
sja beZ\.v.iednie spojrzała w tamtą 
stronę. - Do aresztu nmie, rzecz 
jasma, od razu \.\rsadzą i zapytają, 
dlaczego. To ja powiem: z tego i 
tego powodu, więc w związku z· 
tym z Jaruzelskim che~ s1ę Vvi· 
dzieć !" Pomedytowała komisja; ra­
cje wyłusiczyłu rfl±nc j poszła. a 
boks został. 

Kiedy nocamJ i\ndry;:,1ak po mie­
ście chodzi, silą rzeczy wiele widzi 
Prąt st,alowy, zaostrzony na czubie 
ma. dla niepoznaki wysuwany z 
dyszla wózka. Nierzadko złodz.iejo. 
wi w oczy latarką zaświeci, a że 
nie na darm-0 na rarnpie r-Obił, to· 
i ustępują mu z drogi. Lecz z u­
kosa patrzy na niego element: „Fla­
ki ci wyprujemy!" - warczy. „Za.­
nim mnie wyprujecie, swoje bę­
dziecie przydeptywać!" - odszcze­
kuje się Andrysiak. A co ma się 
stać, to się s·tanie, bo o wszystkim 
decyduje los. Kis met. 
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Decy-:ję 0 tym, c-::yj wniosek bę­
dzie -rozpatrywany przez Spolecznq 
Komisję Mieszkcrn.iowq w Zambro­
wie, podejmowaia pani inspektor. re-: 
fe'ratu Gospodarki Kom~nalne3 a 
Mieszkani-Owej w ·nas!ępu3ący spo­
sób: wysyŁala do zaznte-resowanyc~ 
pisma, że ze WZf!lędu na . tru~ną sy -
tuację mi"eszkanzową wniosek TOZ 

patrywany będzie za rok lub dwa: 
Warto dodać, że obywatele sk.ladal~ 
wnioski 0 przydzi.aŁ iokurn tylko ' 
wylq,cznie ze względu na tnid~ą ~y­
iuację rnieszkaniowq.. ·PogadaLi więc 
sobie . z urzędem niczym kaczka 2 

wodą. 

. . . 

Zr-zes:;eni e Transportu Prywatnego 
w Koinie wydato jednemu ::: caksó~„ 
lcarzy zaświadczenie, że za:a~ia 
c:ternaście tysięcy zlotych miesię­
cznie. Jest to udokumentowana PC?-
c h w a i a fi l a n t r o pi i. Tyie. _z~ . 
nie clo kofica wiadomo c ::: li 'J e J. 

Znac::.:lci opiaty skarbowej c;:y pa­
szportowej można kupić w kio~ku. 
„Ruchu". Znaczki oplaty sq-dowei . 
już tylko w kasie sądu. Czytel7J,i k 

. z Łomży z anotowai takq oto scen1c.ę: 
„Chcialem kup-ić dla instytucji zn.a­
czki oplaty sqdowej". n-A- zlożyl pan 
.zapotrzebowanie?" „Nie." ,;T.o proszę 
:::lożyć zapotrzeb~wa:nie z piec:::ątka7 
mi swojej firmy i za kilka d·ni 
zglosić się po odbió'r. Znaczki ~Pr?­
wadzane sq dopiero po ztozeni:-i 
takiego zapotrzebowania." Przyna?­
mniej nikt nie powie, że w sąd~ie 
Można coś ::a.Łatwić spod Z a d-y ... 

„Odkąd gospodaruję samod:::ieLnie 
- powiedziai rolnik z Dobrego La· 
su - nie odbyło się w naszej wsi 
choćby jedno zebranie poświęca i e 
produkcji rolnej czy 1wdowLi. N ie 
bylo też w okresie zimowym szkole- · 
nia rolniczego". A'Hody człowieku, 
tylko wiek. usprawiediiwia twą nie­
wied:ę w kwesti: k t o tu jest d t a 
kogo 

\Vojewód:ki Związek Gm,innych 
Spóld::::ielni w Lomży wydal zarzą­
dzenie, którego dwa punkty godne 

· są d·annowei re1damy w naszej rub­
ryce. Punkt 4: „GS , mo-gq skupo­
wać ~boża po cenach obecnie obo­
wi4zujqcych dla ziarna -zakont-rak­
towanego pr:ez rolntków, kt6rży 
nie wykonali umów ze zbiorów 1986 
roku. a zrealizowali jut umowę 2 
b7'. Dotyczy to także tych producen­
tów, kt61·=11 ·nie posiadają um.6w 
pod zbiory 1987 roku". Punkt 5: 
.,[ ... ] dopuszc~a się w uzasadnionych 
pr:ypadkach możliwość do.!taw zb6ż 
pr:::ez pro<.~ucent6w posiada;ą~ycĄ 

. umow·u kontrakta,cyjne w wysoko§ci 
ponad 50 proc. ilo~ci umownej po 
cenach kontrakfowanych". A więc 

• 

od producentów. któT.ZlJ nie zawar-
li umowy kontraktacyjnej bqdź nfe 
wywiązywali się z niej w tatach po­
przednich. dosta-rczone zboże s1cupu-
:ie się po cenach zapewnio~c1i kon­
trGktc m, (c::yit wyższych}, a od t11ch 
którzy zbote zaTcontraktowaU - tyl~ 
ko w u~asad·rdonych przypadkach; 
~apewne wtedy, gd·y rolnik wykaże 
ze ob·rod~iro mu lepiej wbrew ;e~ 
go WóU t wylqczn-ie z whiy Pana 
B<>g~. Dzięki pismu WZGS-u maga­
zynier ~e Stawisk nie m6gł przy­
jąć .:boza od rolnł1c6w, którzy przy­
wieźli ao o SO proc. więce; od za. 
kontraktowanej ilości, choć magazy­
ny byly puste. Mial Tację f itozof: \ 
„Glupota jest m a t k q z b r o d n i!" 

Nagrodę 500 zlotych ~a najleps~y 
sygnal tygodnia „To się nadaje do 
«Spięć»" otTzymuje autor informacji 
o znaczkach. 

. / 

~ 
' . 
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światła na oświatę 

Jak:e pogodzić się z fakte-m, że 
od kwietnia 1985 r. ministerstwo n ie 
zharmonizowalo zadań szkoły z 
przemianami w społeczeństwie i nie 
potrafiło skierować reformy w nurt 
dokonującej się w kraju. przebudo­
wy? Przebudowa szkolnktwa buk­
suje na wybojach odziedziczonych po 
przeszłości. 

Ministerstwo oświaty było i pozo­
staje nadal przede wszystkim kan­
celariq [ ... }. 
Powołana w ministerstwie gr upa 

robocza opracowaia i podala do 
wiadomości pubticznej tezy na ma­
jący się wkrótce odbyć krajowy 
zjazd nauczycieli. W tezach tych mi­
nisterstwo po Taz pierwszy samo ob­
naża chore miejsca systemu. oświa­
t11 i formułuje kierunki jego Tady­
kal nej odnowy. Wydawałoby się, że 
lody ruszyły, jednakże tak nie 
jest: w tezach stwierdzono, że w 
szkolnictwie panuje biurokratyzm, 
formalizm. woluntaryzm, potrzebn14_ 
jest więc nowy system kierowania. 
Jednakże nie n aszkicowano nawet 
jego konturów. 

Akademia Nauk Pedagogicznych 
dawno już przestała spelniiać rolę 
generatora nowych koncepcji . Prze­
ciętny wiek jej członków rzeczy­
wistych przekroczył 65 lat; oczeki ­
wanie, że ludzie ci złapią drugi od­
dech, byłoby naiwnością. Instytut 
naukowo-badawczy tej Akademii 
przygotował w ciągu 5 lat 1084 roz­
prawy, jednakże ani jedna z tak 
wielkiej liczby wyrażonych myśli 
nie zainteresowała masowej prakty­
ki. 

W tezach stwierdza się, że od 
klas początkowych do najstarszych 
rośnie liczba uczniów z wadami I 
wzroku, ze schorzeniami układu po­
karmowego, z odchyleniami psy­
choneurotycznymi. Po.nad połowę I 
uczniów stanowią dzieci ze słabym 
zdrowiem. Przyczyny tego to n ie 
tylko nadmierne obciążenie nauką, 
lecz także marne żywienie w szko­
lach, słaba kontrola medyczna, cia­
sne sale gimnastyczne, brak boisk, 
ograniczenie możliwości pŁywania, 
jazdy na nartach, uprawiania tury­
s·tyki. Należy więc ostro wziąć się 
za poprawę stanu zdrowotnego 
dzieci. 

I w tej sprawie jednak nie ma 
wyraźnego programu. 

(„PRAWDA'') 

Swobody religijne 

W edlug Richarda Lugera, Char­
czew powiedział, iż władze zezwo­
lą na otwarcie we wrześniu bT. 
lZ nowych kościołów katolickich o­
raz na wydrukowanie w tym roku 
100 OOO egzemplarzy Biblii. Charcze-w 
dodał, iż nakład nie może być 
większy ze względu na brak papie­
ru. Radziecki gość stwierdzil po­
nadto, że zezwolono na emigrację 
5000 Żydów, co - jak podkreślil -
świadcz11 o dużym postępie. 

Konstantin Charczew, przewodni­
czący Rady ds. Religi i przy Radzie 
Ministrów ZSRR, oznajmil także 
podczas rozmowy z senatorem Ri­
chardem Lugerem, że do końca paź­
dziernika zostanq w ZSRR zwolnie­
ni wszyscy uwięzieni w związku z 
dzialalnościq z pobudek reiig ijnych. 

(Waszyngton - AP) 

M. h ·1 M. h "ł " JJ IC Ol I łC Ol ••• 

Thomas Ferr aro pisze, że Amery­
kanie uważajq radzieckiego przy­
wódcę za dużo bardziej postępo_we­
go, pokojowo nastawionego i nawet 
lepiej się prezentującego od jego 
poprzedników. 

,,N owa piosenka szerząca się w 
krajach Europy Wschodni ej symbo­
lizuje nadzieję wywołaną przez Gor­
baczowa i jego politykę. Ma chwyt­
liwą muzykę, opartą na rosyjskiej 
melodii, i te1cst napisany przez po-
pularnego polsk iego piosenkarza, 
A ndrze;a Rosiewicza, zaczynający 
się od sł6w: «W iosna idzte od w scho­
du. Wiosna i dzie na dobre ... » Ostat­
nlm przywódcą radzieckim, o któ­
rym Polacy pisali piosenki, był 
Stalin - pisali je jednak na polece­
nie aparatczyków partyjnych. 

moseksualistów do zalet gospodar­
czyc~ kapitalizmu - przeksztaŁcily 
radziecką prasę w najwspanialsze 
forum, jakiego nie w idziano nd cza­
su zlikwidowania przez Stalina pub­
licznych dyskusji w latach dwudzie­
sty~h. 

Gorbaczowska polityka ((glasnosti» 
doprowadzila do tego, ie w partii 

wieka, niechby nawet w mundu­
rze generatissimusa. „ 

(„PRAWDA") 

Jaka pamięćł 

„Ja was do Afganistanu nie po­
sylalem" - pod takim tytułem 
,,Prawda" zamieścila Listy od wdów, 

,,Idzie wiosna 
od 

. d '' wscho u ... (11) 
Przebudowa w ZSRR. Co zmienia, co obnaża, demaskuje? Ja­

kie mechanizmy poruszyć najtrudniej? Gdzie się zacina ,,nowe", 
ciągle jeszcze szukając tylko odpowiedzi na wiele pytań. Kwestia 
programów, celów; innego myślenia, innego patrzenia. Odpowia­
dając na sygnały Czytelników wybraliśmy z pism radzieckich o­
raz zachodnich (lipiec, sierpień, wrzesień br.) fragmenty publika­
cji obrazujących przeobrażenia w Związku Radzieckim. 

zezwala się na więcej niż jednego 
kandydata podczas wyborów, a ro­
botnicy w niektórych fabrykach sa­
mi wybierają dyrektorów." 

(Wa.szyngton, Moskwa. Wiedeń 
- UPI) 

Jeszcze o kulcie jednostki 

Dziennik „Prawda" zamieścił, o­
patrzony komentarzem L. Kurina, 
przegląd l istów od ludzi, których 
mlodość i lata dojrzale uplynęly w 
okresi-e władzy Stalina. Wyrażają 
oni obawy, by podczas rozlicze11. z 
okresem kultu jednostki nie zosta­
ly przekreślone ich dokonania dla 
ojczyzny: praca i waika. 

„Walczylem w Odessie, w Sewa­
stopolu, na Kaukazie, pod Staligra­
dem i w innych m iejscach. Nie raz 
szedlem d-0 ataku, wznoszqc okrzyk: 
«Za ojczyznę, za Stalina!» Czy 
można wątpić w szczerość tych 
slów? Albo myśleć: a może ich n ie 
bylo~ Tak, krzyczeliśmy te slowa, 
wychodzqc .z okopów. l co, czy te­
raz należy nas za to potępiać? 

Napisano w .?ednym szacownum 
wydawnictwie, i e Stalin nie byl 
wodzem. To spraw a autora i gazet. 
Można się z nimi spierać. Ale j ed­
no jest bezsporrie: nie w oln o tak 
sobie, mimochodem, rzucać nawet 
najmniejszego cienia na tych, k tó­
rzy choć raz szli do ataku" 
pis::e Wasilij Pieszkiet ow, od 1937 
rckv - czlonek partii. 

„Na moich oczach zbudowano 
Dnieprogres. N a polach i stepach 
wyrosly wielkie piece Zaprożstali, 
obiekty dnieprowskich zaklad6w a­
lumtn:i-Owych - pisze G ieorgij Mat­
wiejew. Na kombajnach zakladów 
«Komunar» pracowali moi krewni. 
My. uczniowie, bratiśmy udział w 
subbotnikach na bndou. ach i w za­
kladach. Na w!asne ocży widzieliś­
my, jak w naszym krafu, bu dowano 
socjal izm. Ludzie byli uskrzydleni 
wielką ideq. Ona ich mobilizow aia. 
Parit naprzód. Żyli bez przerwy dla 
nabrania oddechu. To n ie idealiza­
cja. To prawda o naszym życiu. 

Fot. - CAF 

nęii w Afganistanie. Autorzy .wielu 
listów są szczególnie oburzeni ty­
tułowym oświadczeniem pewnego 
lekarza, u którego leczył się ranny 
żołnierz z Afganistanu. 

„W dniu ']J<>grzebu zwróciłem się 
do władz radzieckich z prośbą o za­
m ieszczenie w rejonowej gazecie 
aPrapor Lenina» nekrologu syna -
pisze ojciec sierżanta Jurija Szew­
czenki, który zginął w Afganistani e 
12 listopada 1986 roku. - «W na­
szej gazecie nie jest przyjęte Pisa­
nie o ~ległych takich, jak wasz 
syn - powiedział mi przez tel efon 
jeden z kieroumików komitetu 
miejski~go partii. - Pańs~i syn to 
już nie pierwszy poległy. To co, 
o każdym mamy pisać?»." 

„Nie mogę zrozumieć - pisze 
L.S. Jarowaja z Wołgogradu - dla­
czego na nagrobkach, które, nota­
bene, wznosi się za państwowe pie­
niqdze, nie wolno pisać, że żołnierz 
zginął podczas spełniania obowiąz­
ku internacjonalistycznego? Odnoszę 
wrażenie, że my już teraz, pomimo 
że wojna ta trwa nadal, · staramy 
się wykreślić ją z naszej pamięci, 
zapomnieć o niej. Ale jeśli pań­
stwo wysłało żołnierzy z bronią w 
ręku, by spełniali obowiązek inter­
nacjonalistyczny, i oni, 18-19-letni, 
nie szczędzili swojego życia, to za­
pominanie o nich jest w najwyż­
szym stopniu niemoralne." 

(„PRA WDA") 

Za co płaca? 

Przyjeżdża się do niektórych fa­
bryk, a po terenie nie można. 
przejśt, na halach brud, na miej­
scu pracy brud, szafki w szatnł w 
żalosnym stanie, w natrysk.ach 
śmierdzi jakąś padlinq t nie ma go­
rące; wody, toalety urągają zasa­
dom sanitarnym, obiad w zakłado­
wej stolówce nie do zniesienia. Ni­
k"go nie interesuje, co robotnik 
diwiga przy swojej obrabiarce i 
jak on jest wyposażony. Zupełnie 
się go nie dostrzega. 

Przygniatająca ręka państwa zo­
stała zdjęta z wielu dziedzin życia. 
Otwarcie mówi się o zainteresowa­
niach młodzieży, np. muzyką rocko­
wą, artyści mogą prywatnie sprze­
dawać swe obrazy, a co najważniej­
sze - do społeczeństwa radzieckie­
g'? dociera znacznie więcej informa­
c3i. 

DysTcusJe na tematy będące daw­
niej tabu - od prostytucji i ho-

To byla rzeczywista, bohaterska 
działalność obywateli radzieckich, 
której nie woln,o przekreślić z po­
u odu· jakichkolwiek· błędów, pom11-
iek, nawet przestępstw jednego c::lo­
przyjaci6l, rodzin tych, kt6r::y zgi-

No, a jeśli nie ma życia dla czlo­
wieka w przedsiębiorstwie, to i 
praca jest dla niego wymuszonym 
zabijan,iem cza;su. Przy obrabiarce 
myśli on nie o pracy, a o tym, jak 
wróci do domu, siądzie przed tele­
wizorem i będzie oglqdal ulubiony 

pr~gram, że w sobotę i niedzielę 
po3edzie na ryby, że w leci e poje­
dzie na urlop. Zaczyna się rewido­
w~!iie wartości. Stopniowo wszy­
s.r.Kie_ jego z~interesowania zaczyna. 
Ją się skupiać na mieszkaniu, sa­
mochodzie, daczy i urlopie. Praca 
z którą związane są wyłącznie ne~ 
ga~ywne odczu~ia, L1.czlf. się od go­
dzm y do godziny. Więc o jakiej 
wydajności pracy i jakiej jakości 
można mówić? 

Niedawno „Prawda" informowa­
ła, że w samej tylko Moskwie jest 
1987 kolektywów. naukowo-badaw­
czych i projektowo-instruktorskich, 
w kt?rych pracuią 933 OOO Ludzi [„.J'. 
Armia ogromna, tyle tylko, ie re­
zultaty niekiedy mizerne. Ludzi 
którzy otrzymują więcej niż dajq 
społeczeństwu, jest w różnych sfe­
rach życia bardzo dużo. W warun-
kach przebudowy stawia się im 
zwiększone wymagania, żąda się 
by „odpracowali" swoje zarobki'. 
Część z n ich sprzeciwia się temu. 

{„OGONIOK'', fragment wywiadu z 
akademikiem Agan begianem) 

Hamulce przebudowy 
'· 

W ciągu minionego póŁrocza wiel-

1 
kość produkcji przemysłowej na 
Biatorusi wzrosca o 6,4 proc.1 wydar 
ność pracy o 6,1 proc., skup mięsa 0 
11 proc., mleka o 12 proc. Więcej niż 
planowano. Takimi liczbami rozpo-
czyna relację z Plenum KC KP 
Białorusi dziennik ,,Praw da" . Jed­
nakże w referac ie pierwszego se­
kretarza KC KP Białorusi, J . So­
kołowa, ani też w dyskusji nie by­
ło nawet śladu upajania się osiąg­
nięciami. Wyciągnięto wniosek, że 
przebudowa idzie wolniej, niżby na­
leżało, a do wielu jeszcze w ogóle 
ni e dotarła. 

Uczestnicy plenum otwarcie za­
dal i pytan·ie, dlaczego część ludzi 
straciła zainteresowanie _pracą na 
wsi, przestała kochać ziemię. [ ... ]za 
główną przyczynę należy uznać to, 
że partia mniej uwagi poswięca du­
chowym potrzebom człowieka. 

- Są tacy, co i dziś calą swą 
uwagę skupiają na polach i fer­
mach, zapominając, że urodzajna 
powinna być też i kulturalna ni­
wa tych, co pracują na wsi - po­
wiedział, dwukrotnie nagrodzony or­
derem „ Bohater Pracy Socjalistycz­
nej'', przewodniczący kołchozu „So-
wietskaja Bielorussija", W. Biedu­
la. - Stworzyliśmy u siebie pra­
cownię artystyczną, muzeum chle­
ba. Jesteśmy przekonani, że ludzie 
twórczy nie umieją źle pracować. 

Plenum w Leningradzie. Tenden­
cje przyspieszenia są widoczne w 
w i elu dziedzinach (produkcja towa­
rowa zwiększyla sit: o 4,7 proc., 
wydajność pracy o 6,1 proc.). Wzma­
ga się. walka z biuTokracjq, nastę­
puje odnowa jakościowa kadr, ryt­
miczniej zaczęło pracować budow­
nictwo. Praktycznie jednak n.ie 

- zmienia się liczba zakładów, kt6re 
nie nadążają. NieTzadko slowa rozi 
mijają się z czynami. 
LeningradczyĆy słusznie zauwa-

żają w swoich listach, że w takich 
dziedzinach, jak handel, usługi, 
służba zdrowia. gospodarka komu­
nalna, nie tylko nie ma poprawy, 
lecz nawet się pogorszyło. Forma­
lizm i obojętność przy zalatwianiu 
spraw ludzi pracy zakorzeniły się 
w aparacie państwowi,'1n. 

O przebudowie wiele mówi się, 
lee~ styl PTacy naczelnika glówne­
go komitetu pozostaje bez zmf.an. 
Wysilki często są skierowane nie na 
rozwiązanie ostrych problem6w. 
lecz na poszukiwanie spdsobów ich 
obejścia. 

Za nadużycia przy podziale mie· 
s::kaii. zdjęto ze stanowiska i po­
ciągnięto do odpowied:i.alno§ci par­
tyjnej przewodniczącego Komitetu 
Wykonawczego, G. Lebiediewa. Wy­
kluczono z partii jednego z sekre­
tarzy Rady Mie.iskiej za wykrocze­
nie, jakiego się doptdcil pod ivply­
wem alkoholu( ... ] 

Nie wszędzie jest widoczna dzia· 
l.alność podstaw-0wych · orga.nt.zacji 
partyjnych. Nienormalna sytttac1a 
powstała w zjednoczeniu „Leneliek­
tTonmasz". Dyrekto-r generalny, P. 
Radczenko, zamienil stosunki w pra· 
cy i kontakty międzyludzkie na 
schematy i instrukcje, a sam decy· 
dowal o wszystkim. Komitet .pa~­
tyjny pozostawal bierny. W istocie 
przeksztalcil się w oddzial dyrek· 
cji. Sytuacja rozwiązala się w s~o­
sób, jakiego należało się sppdzie­
wać: komuniści „Leneliektronma· 
sza" wyrazili votum nieufności dy­
rektorowi generalnemu.- Zdjęto go 
ze stanowiska. 
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Biebrza, wijqc s1ę kręto wfród 
L ~ zietonych i gęstych stogów sia­
~ w brzasku r.orannym dymUa la­

n dmt o'parów. „.] Odd11chaŁem glę­
~oko caŁą piersią t myśtaŁem sobie 

tej chwilł, jacy też to są bied­
~ t godni potttowania ci mieszcza­
~te po wietkich miastach, którzy 1f' 
woich okazalych kazamatach, w ka3-
~anach puchowych pośctett t. w za­
duchu pachnidei, nigdu tale urocze­
qo wschodu słońca nie wtdzq ..• " 

(Zygmunt Gloger: „Dolinami rze~", 
1903 r.) 

Biebrzę przemierzałem kilka­
krotnie, z prądem i po<l prąd, 
ale tylko pOtniżej Kanału Au­
gustowskiego. Korciło mnie, aby 
popłynąć w nieznane i pópa­
trzeć na rzekę. oczami Gloge!fa. 

Pod Lipskiem, pra\.vie 150 ki­
lometrów od Łomży, rzeka jest 
niezwykle zarośnięta. Mnóstwo 
nenufarów. Brzeg,i są tak nie­
dostępne, że do pory obiadowej 
tylko raz ~łem. rozprostować 
kości na torf1asteJ łą-czce. Wo­
kół wciąż ~uwa~y. Do.pi er.o po 
siedmLu godz.inach wiosłowaruia 
_ pod Starą Kamienną - łącz­
ka, wYmarzone miejsce na obóz. 

Pod Nową Kam1enną - most 
i gromadka plażowiczów w ką­
pieli; tuż nad wodą czekają ma­
łe fiaty. Zatrzymuję się pnzy 
stromym brzegu, w widłach 
Biebrzy i Lebiedzianld. Nad prze­
paścią wodną ubijam szuwa1ry 

I dla pewniejszego postawienia no­
gi na chybotliwej kępie. Namiot 
wyrasta przy kopcach ściętej 
tra;-0i.ny. O 7..mroku rozkładam 

statyw dla utrwalenia zarysów 
K:as.n.ego•boru na hóryzoncic. 

W tym momencie 17 żu.ra wi 
zaczęło zniżać lot na „moje'' te­
rytorium. Zaskoczenie jest obu­
stronne. Po donośnym, krótkim 
klangorze całe stado zrobiło na­
gły Z\.Vrot, ale zapadło ruedale­
ko. Po chwili znów nadleciały, 
ale jednocześnie na ściernisko · 
wlazło z hałasem kilka krów. 
Zdążyłem p-0liczyć: tym razem 12 
żurawi dołączyło do poprzednich. 
Słońce przeb:.ja mgłę, wokół 

błyszczą, rozsypane na trzcinach, 
kropelki rosy; nad rzeką spa-ce­
rują dwa żurawie. 

Natykam się na nlezwyklc 
zwężeni-e Biebrzy. Wiosłem za­
czepiam o szu wa.ry z obu brze­
gów. Za ujściem Lebiedzianki 
rybak staruszek zagarnfa wio­
słem własnej roboty z.ielsko ob­
l~piające jego łódź i flegmatycz­
nie zarzuca wędkę. „Ja wiem, 
dlaczego pan mnie fotografuje: 
Pan myśli, że ja nie mam kar­
t~, a ja bez tego na wodę bym 
ru~ ruszył.'' Pośmialiśmy się o­
~aJ, a przy okazji zostałem po­
informowany, że do Sztabina 
~eka jest zabagniona: „Kosiar-
a przechodZiila tędy aż w za­

przeszłym r oku, to i zarosło''. 
Na ostrych zakrętach potworzy­
ły się jakby maleńkie jeziora; 
Pr'Ze.z moment nie wiadomo, gdzie 
płynąć, a potem znowu wąskie 
Przejście w ścianie sitowia. By­
wa. że po nabraniu rozpędu 
WY-padam nagle i zaskakuję fru­
Wa1ące bractwo. Chociaż aparat 
!!otów do strzału, czasem nie 
starcza ułamków se ku n<l dla 
Ustawienia ostrości. Tak bylo z 
C'l~pl~ . która z ogromną rybą w 
~z;o?1e szybko poderwał.a się na 

0 
p 1'1Vm zakrecie. 

Pod Czarnym Lasem Biebr.za 
roz~idla się intrygująco: kusi 
n:n:1e . lewa odnoga, gdzie gęste 
~:tow1e pochyliło się, tworząc 
iasny korytarz. Bardzo porywi-

sty prąd; mogę tylko sterować 
wiosłem. Pół kilometra dalej na­
gl~ wypadam na szerszą wodę. 
Wierzba, bardzo rzadki ·gość na 
~ym pustkowiu, leży nadrąbana 
i tarasuje przejazd. Silny prąd 
zmU?za coraz częściej do hamo-
warua na ostrych zakrętach. 
Wszechobecny szpaler sitowia 
kłaniający się dostojnie z mi~ 
łym dla ucha szelestem odsła­
nia na obu brzegach cor~z dłuż­
sze odcinki łąk. Bogactwo pol­
°:ych .ksz~ałt?w i kolorów kończy 
s·1ę n1ew1elkim, czarnym urwis­
k.iem. 

Nagle koniec podróży: rzeka 
całkowicie zatarasowana rybacką 
:pmegrodą z żeTdzi i wiikliny. w 
srodku woda wsysana wąskim 
przesmykiem wydaje się nie do 
przebycia. Nożem poszerzam 
p~zejście i ledwo się przeciskam. 
Kilkaset metrów dalej kolejna, 
tyn~ ~.a~em solidniejsza, barykada 
z cięzk1ch belek. Z jednej stro­
ny kQnstrukcja moczy się w 
wodZJie. Wiosłem nie znajduję 
dna. Łączmie przegród było sześć! 
Pozostałe już nie dały mi takich 
emocji, jedynie ostatnia, rozwa­
lona i zarośndęta, lekko przeszo­
rowała resztkami konstrukcji po 
dmie kajaka. -

Słońce dobiegało kresu, gdy 
ujrzafom Jagłowo. Biebrza ogar­
nia tu niezwykle malowniczym 
łukiem bagna z kłębiącym się 
ptactwem, lewy brzeg, nieco 
WlZI1liesiony, zostawiając ludziom. 

łasy rybackie, niektóre solidne, 
o konstrukcji z li.stew, obciąg­
ndęte folią i przykryte - zależ­
nie od okolicy - trzciną lub ga- . 
łęziami. 

Rzeka płynie teraz szerszym · 
nurtem, wśród drzew i krzewów, 
przypominając do Żłudzenia nad­
narwiański krajobraz. Późni.ej 
znowu łąki przychodzą nad sa­
mą wodę. Wro·ceń mijam w de­
szczu, padającym monotonnie od 
kilku godzin. ©kolica przypomi­
na niezapomniane Jagłowo: za­
kręt, domostwa schodzące tuz 
nad wodę, tylko drzew więcej 
i wzniesienie wyższe. Rozlana 
szerzej Biebrza, pełna tu gra­
jącej roślinności, trudna do prze­
bycia, to jakby przedsionek Czer-
wonego Bagna. · 

Za Krzeczami pojawiła się 
pierwsza łódź z motw-kiem, po­
tem worek się z nimi rozpruł. 
Slad kajaka Zinaczą obrzydliwe 
białawe burchle. Sięgam po swo­
ją mapkę turystyczną: właśnie 
minąłem odci.ln.ek o gors;zym 
stopniu czystości, czyli wody na­
dającej się „tylko do żeglugi tu­
rysiycznej", i wpływam teraz na 
jeden z lti.lku najlepszych · na 

· Biebrzy, które chnraktery.zują 
się tym, że mają „wodę przy. 
datną tylko a.o kąpieli i zmy­
wania naczyń''. 

Pod Mścichami uciekam z 
głównego nuł"tu w malov.rniczą 
odnogę. Egzotyczny widok: jak 
za czasów Glogt!Xa, trzech mi;ejJ 
scowych po pas w wodzie 1~ 

• 

OdcŹekalam - pracując do ostatniego drnia 
- owe pół roku, w którym Prokuratura Ge­
neralna mogła _złożyć rewiz?ę i;iadzwyczajn~, 
i do~dziawszy się w Sądzie, iż takowa nie 
wpłynęła, po paru dnia.eh założyła~ pr<><:es 
przeciwko prokuraturze, za - oczyw1śc1e me­
słuszne - aresztowanie mnie. 

W oczekiwaniu na termin rozprawy do­
wiedziałam się, iż Prokuratura złożyła do 
Ministerstwa Sprawiedli~ości prośbę o prze­
dłużenie im terminu z.łożenia rewizj.i nad­
zwyczajnej. Ministerstwo oddaliło wniosek. 
Na swoich aktach zobaczyłam później adno­
tację Ministerstwa: „Nie widui się zasadnych 
podstaw do złożenia rewizji nadzwyczajnej". 
A więc ten etap miałam już za sobą. 

A BIE 

Bardzo powoli to szło, krocz.kami, a raczej 
stopa za stopą, ale do przodu. Termin roz­
prawy przeciwko Prokuraturze został wyzna­
czony na połowę kwietnia 1986 roku. Odbyła 
się ona w Sądzie Wojewódzkim. Przybyli 
dzienn:karze prawie wszystkich czasopism. 
Do rozprawy przyszykowałam się bardzo sta­
rannie - miałam niebagatelnego przeciwni­
ka. Przygotowanie miałam utrudnione z po­
wodu ciągłego braku mo.ich akt w Sądzie, 
wc.iąż gdzieś wędirowały, była to p ewna u­
ciążliwość, ale dałam sobie radę, sprawę 
swoją znałam i pamiętała-ro w każdym naj­
d·robniejszym drobiazgu. Sąd odroczył po 
m oim wystąpi~niu rozprawę do 5 maja, z 
poleceniem uzupełnienia pewnych dokumen­
tów. W porównaniu z p oprzednimi termina­
mi ten był już bardzo krótki. Niestety, za­
istniał wypadek, który mógł bardzo opóźnić 
lub całkowicie unicestw:ć zakończenie tej 
sprawy. 

Długi rząd chałup i powracają­
ce· bydło z paśnika dopełniały 
całości obrazu. 

Poniżej śluzy w Dębowie CLC­
kał mnie mniej atrakcyj.ny od­
cinek środkowej Biebrzy. 

„Biebr::a nateżu do s1Jstemu kon_a­
iu Augustowskiego. 1,tórt/ wpadaJq­
c4 do niej w pob!i;'.;u Goniqd;::a r::e-
7cę Nettę f ••• J Łqc::y :: Ilańczq. do­
ptywem Niemna. Tym sposobem [. . .J 
można żegtować z Ntcmna do Wisty 
l odwrotnie. Dawniej, gdy nie b11to 
dróg żela::nych, rueh hcmdlOWJJ na 
tej drodze wodnej but u:lększy. l···I 
Berlinld, któremi w1Jwożono z Au­
gustowskiego zboże do Gdańska i 
Królewca, · a prZ?JWO.:Ono gt6trnie 
sót, teraz już praw ie n·igcly Jcana­
lu nie nawted:::ajf{, a tytko raz na 
parę tat zjawia się jakiś statek in­
żynierski parowy, jakbJJ na ~ztwo,: 
wisko dta olcoHcznych m!es:::kanców. 

( .. Dolinami rzek'') 

Skoi1czyla się epoka statków 
rzecznych i lratew, zamarł ruch 
handlowy. Nastał cz·as turystów 
i wędkarzy. Całe rodziny cele­
brują riad brzegiem niedzielny 
pikrnik, w tumanach pyłu \.Vz.nie­
cancgo przez liczne fiaty, łady 
i trabanty. Prz.cz . 7 kilometrów, 
aż do Starego Doli§towa, równo­
legle do Bieb::--zy biegnie pyli­
sta żwirówka Pr7emykam chył­
kiem pod przeciwległym brze­
giem, aJe nie ma uc.:eczki przed 
obłokami kurzu. Obserwuję cie­
kawy S•pos.ób lo·wicrna ryb dwie­
ma wędkami i jedn~ żyłką roz­
piętą nad rzeką. Dwóch facetów 
idzie równo i zwisające żyłki z 
przynętami praktyc1m.ie mogą 
wetknąć wszędz.;c Czy ryby z 
Biebrzy mają jeszcze szansę? 

Na całej trasie polowanie na 
ws·zelkie sposoby; od ujścia Ka­
nału - z·.vielokrotnione: niemal 
co krok wędkrirz. Widzę płet­
wonurka z kuszą sieci, wędki. .. 
Mogę zrozumieć ten dres.zez e­
mocji przy obserwowaniu spła­
wika, ale co sądzić o wtykaniu 
w ziemię 2-3 wędek. a nawet 
5 nara;z! Ciekawym elementem 
krajobrazu stały się liczne sza-

wi ryby ,.brodnią". Na szczQś­
cie naturalne w1aściwo.ści tych 
okolic stanowią zapon~ dla ma­
sowej turystyki. Nie widzę nad­
m iaru turystów, zaledwie k.i'lka 
kajaków, samotną tratw~. żag­
lówkę, kanadyjkę; po.n-tony (do­
wożone samochodami) leżą przy 
nam:o.tach w kilku miejscach. 

-
„Pt1mie-1n.y 1... krajem • pustµm, a 

jednak bard::o charakteryst11c::nym. 
1 ••• 1 Wśród nizln)I f •• • / wije stę k.rę­
to wstęga CZ'!.JStej r ••• J r:cfoi. z dnem 
w nlcktón1ch miejscach pias::c::ys-' 
tem, a n igdzie kamienłstem f···I · 
Ws::ęd::ie tJ1Lko Łqlct i Łąki, a na 
nich jakby cale miasta togów pięk­
nego stana. postawionych po świę­
t).Jm Janie? Chr:::cicietu skrzętnq rę­
ką rolnLka na .PodŁożu z palil,rSw, 
żeby woda w 1·a::ie powodz! nie 
uniosła." 

< •• Dolinami rzek") 

Dolną Biebrzą spływam nie­
spiesznie, penetrując Uc.zne od­
nogi. Podpatruję latające dra­
pieżni.ki: z bLiska udaje mi &ię 
sfotografować czarnego bociana. 
Niechętnie wracam na główny 
nurt, do warkotu motorówek. W 
Brzostowie kolejna możliwość 
nabrania wody ze studni i uzu­
pełnl·en.ia zapasów. Pod Moca­
rzami fo,iografuję właśnie dwa 
dziwne, romboidalne pojcnu1iiiki 
wśród sitowia, gdy zjawia siQ 
właścid.cl: „To są sadze, sh.lżą 
do wsadza'1.ia złowionych ryb''. 
Zdziwiłem się, że na całej tra­
sie n.ie widziałem ani j{!dnego 
p-oje mni.ka, na to rybak: ,.Bo 
pochowane. Gdybym kłusował, 
też bym tak robił". 

Czas obiadu s.pędzam pod gro-
dziskiem w Samborach, z wi-
dokiem na uj.ści0c Biebrzy do 
Narwi. Apetyt odbiera n1ii cuch­
nąca woda Narwi, co czuje siQ 
zwłaszcza po opuszczeniu B ieb­
rzy Czy mam przemilczeć wi­
dok wzdęt~j pa dlhny zwi·crz.ąt 
~osipo0darsk1ch, pływającej w 
trzech różnych rnieJscach? 

Tekst i zdięcia 
BOLESt.ĄWĄ DEPUŁV 

2 maja pełniłam dyżur dob~wy. N;e pamię­
tam już dokładnie, o której godzinie, ale w 
każdym razie na pewno między 8.00 i 9.00 
dosiałam wezwanie: „umiera, rZęzi''. W ta­
kich przypadkach należy najszybciej dotrzeć 
do chorego. Musieliśmy dojechać na ul. 
Chm:clną; szacując według numerów d0irn 
ów graniczył z ul. Marchle\.V'Skiego. Wyru­
szyliśmy, jako wóz bojowy, na wszystkich 
ujętych w kodeksie drogowym sygnałach 
świetlnych i dźwiękowych. Przy wjeździe na 
rondo Marchlewskiego i AJ. Jerozolin1skich 
wszystkie pojazdy stanęły. W chwiU gdy 
już opuszczaliśmy rondo, zza autobusu, któ­
ry zatrzymał się, wyskoczył na nas z dużą 
prędkościt:t samo~hód osobowy „Audi". Po­
nieważ mieliśmy również rozwiniętą . dużą 
prędkość, nie było czasu na hamowanie. Pa­
lec opatrzności czuwał jednak nad nami. 
Sytuacja była sekundowa. 

Karetka reanimacyjna to „Nysa" - naj­
gorszy samochód, jaki może być dostosowa­
ny do tych celów. Wysoka, wąska, niesta­
bi1na i szalenie wywrotna. \V środku ma 
dwie butle tlenowe i pełen 55-litrowy bak 
benzyny. Nawet uderzenie „malucha" w bok 
przewraca ją. Nie trzeba mieć dużej wyo­
braźni, aby wiedzieć, co w takim wypadku 
by się mogło stać .. Gdyby wybuchły tlen i 
benzyna, nasze części pole:iałyby wprost do 
nieba. 

Ale nie „Audi" w nas, to my uderzyliśmy 
w „Audi". Obydwa samochody zostały ska­
sowane zupełnie. Kierowcy „Audi" jakoś 
szczęśliwie nic. się nie stało, mimo iż rąb­
nęliśmy z jego strony. Nam, niestety, tak 
łatwo nie udało się wyślizgnąć. Pielęgniar­
ka miała poważne wstrząśnienie mózgu sa­
~tai::iusz - wstrząs pourazowy, ja wst~ząś­
n1eme mózgu, pęknięcie czac;zki i ogólne po­
tłuczenie . To wszystko i tak mało wobec gro­
zy tego wypadku. Zabrano nas (i kierowcę 
„Audj") do szpitala pogotowia. Chora do któ­
rej jechaliśmy, niestety umarła, być może 
z powodu opóźnionej pomocy (nikt nie mógł 
do niej wyjechać). 

· Umieszcz~n~ w szpitaliku pogotowia, 'by­
łam całkow1c1e zrozpaczona. Unieruchomiono 
~nie w łóżku, a za dwa dni miałam (z ta­
kim trudem wywalczony termin!) rozprawę 
z Prolwr~turą. ~dyby. nie o<lbyła się z po­
""'.odu mo Jego ruestaw1ennictwa, nie wiem, 
~1edy tlzyskałabyq;l następny. P.)stanowilam 
JCchać. na rozprawę. Przywiozła mnie do sądu 
ze szpitala karetka pogotowia. Oczywiście na 
rozprnwie. nie poruszałam tematu wypadku. 
Sąd WoJewódzki w bardzo szczegółowym i 

dokładnym uzasadnieniu potw:erdził moje 
pre:tensje. Przyznał, iż aresztowanie w takiej 
fazie b~lo .ewidentnie niesłuszne, ale moje 
r~szcz.;ma fmansowe okroił bardzo znacz­
nie. 

.Pogotowie Ratunkowe wystawiło mi za­
świa~czenie (dział finansów), iż gdybym nor­
ma~n.1e pr~cowała, t ak jak poprzednio, to za­
r?bK1 m oJ\,; w roku 1984 wynosiłyby 540 ty­
sięcy złotych. Sąd przysądził mi 200 OOO ty­
tułem utraconych zarobków i 300 ooo złotych 
tytułem ~crzywd m oralnych. A więc w sum.ie 
kw..i tę n .e po~ryw~jącą nawet inoich utra­
conych z.arobkow niesłusznie mi odebranych. 
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Napadli mnie po wyjściu z sali dzienni­
karze i mecenasi, chcieli, abym składała re­
wizję od wyroku. Nie zgodziłam się zdecy­
dowanie. Miałam zupełnie dość tej sprawy. 
Toż ciągnęła s ię ona od 1983 roku. Wreszcie 
nie o sumę m i chodziło. Istotą było wygra­
nie sprawy. Nie sposób przeliczyć nawet go­
dzin w więzieniu na jakiekolwiek pieniądze. 
Właśnie podczas ostatniej rozprawy sęd~a 
polecił mi określić w złotówkach moje stra­
ty moralne. Nie umiałam na to odpowie­
dzieć. Taki przelicznik zdecydowanie nie 
istnieje. 

Nie dała jednak za wygraną Prokuratura. 
Oczywiście złożyła rewizję od wyroku d'O 
Sądu Najwyższego. 

Znów płynie czas, moje akta wędrują po 
przeróżnych urzędach, a terminu rozprawy 
nie ma. Właściwie w Sądzie Najwyższym 
rozstrzygnięcie wniosku rewizyjnego nie od­
bywa się na jawnej rczprawie, na ogół od­
bywa się to na posiedzeniu zamkniętym i 
zazwyczaj obydwie strony nie są dopuszczo­
ne do posiedzenia. 
Dowiedziałam się jednak, iż w tym posie­

dzeniu będzie uczestniczył przedstawiciel Pro­
kuratury Generalnej, o mojej zaś obecności 
(a więc strony skarżącej) nic się nie mówi. 
Zażądałam włączenia 1 mnie w przebieg po­
siedzenia lub zlikwidowania obecności przed­
stawiciela Prokuratury Generalnej. Przychy­
lono się pozytywme do mojego wniosku. 
Otrzymaliśmy termin rozprawy. Cóż, i tym 
razem nadzieje na zakończenie sprawy roz­
wiały ~ię natychmiast po naszym przybyciu. 
Dowiedzieliśmy się na wstępie, że rozprawa 
nie odibędzie się z powodu braku akt. Pro­
kuratura Generalna w dniu {)")przedzającym 
rozprawę za brała akta i nie zwróciła ich 
do tej pory. 
Niesłychane! Ale okazuje się możliwe, 
O propozycjach następnego terminu trud­

no na razie prognozować. Nadeszły miesiące 
urlopowe. Skwar. Nie mogę W7.iąć urlopu, 
gdyż w każdej chwili spodziewam się powia­
domienia o termi.nie posiedzenia. Pra-ca w 
Pogotowiu c_waz cięższa, a może mnie, zmę­
czonej tym wszystkim, tak się wydaje? 

Otrzymuję w '.ele propozycji pracy w szpi­
talach, ale nie mogę idecydować się na odej­
ście. Za dużo spotkało mnie tu wydarzeń; 
jak każdy z długoletnich pracowników jestem 
częścią tej instytucji. Lata przeszło. Dostaję 
zawiadomienie o posiedzeniu mającym się 
odbyć 19 września 1986 r. Wątpię w jego 
realność, ale - o dziwo! - tym razem od­
było się. Dziennikarży nie wpuszczono na 
salę. Sąd w składzie trzech sędziów, proto­
kólantki, prokurator z Prokuratury General­
nej, mój adwokat i ja. Nas, stro-ny przeciw­
ne: prokuratura i mnie, usadzono przy ma­
łym stoliku obok siebie. Kolejno udzielano 
nam głosu. P osiedzenie trwało długo, było 
bardzo burzliwe i ostre. Po ogłoszenie posta­
nowienia kazano zgołsić się nam za parę go­
dzin. 

W oznaczonym terminie w sądzie zastałam 
już swojego mecenasa i dziennikarzy. Wśród 
gratulacji dowiedziałam się, że Sąd Najwyż­
szy potwierdził w całej rozciągłości wyrok 
Sądu Wojewódzkiego, a więc sprawę wygra­
łam. 

Przez 3 lata pełne udręczenia, kolejno krok 
po kroku wygrywałam każdą sprawę. Wyro­
ki nie były dla mnie zaskoczeniem, wiedzia­
łam, że wygrać muszę, zadziwiała mnie tylko 
za wziętość i zaciętość urzędu prokur~..orskie­
go, który powołany jest nie tylko do ściga­
nia i tępienia przestępstw, ale i do oczysz­
czania i wyjaśniania spraw A tu od po­
czątku było jasne. I jeszcze na tym sprawa 
nie kończy się definitywnie. Prokuratura Ge­
neralna ma możliwość złożenia rewizji nad­
zwyczajnej od postanowienia Sądu Najwyż­
szego w przeciągu pół roku do tego samego 
Sądu. Czy złoży, czy wreszd e da spokój tej 
wielce niesmacznej sprawie? · 
Pisać o pogotowiu można by w nieskoń- . 

czoność; codzienny dziennik dostarczałby lu­
dziom wrażeń coraz to nowych i zaskakują­
cych. Każdy z nas, jeśli się jeszcze nie ze­
tknął, to na pewno spotka się z pomocą i 
r:\dą pogotowia, dlatego kończąc proszę: Lu­
dzie! Więcej zaufania i życzliJWości do tych, 
którzy pracują przecież dla was. · 

KONIEC 

Copyrtgbt bf Barbara Mako"ska · W•tkowska 

czas 
-

czas~ 

Różnicą jednego punktu zwyciężyło Szepietowo podczas 
turnieju gmin z Czyżewen1, a więc wyrównana była ta szla· 
chetna rywalizacja w wykazywaniu się zręcznością, siłą, wie­
dzą, ale także czystością i postawą obywatelską. Słoneczna 
pogoda tylko w połowie dopisała, lecz ciepło było od ~amego 
widoku miejscowych Amazonek, rzucających wałkiem do 
ciasta, od wyciskaczy ciężarka, przeciągających liny czy li­
czących banknoty dyrektorów banków spółdzielczych. Woje· 
wódzkie Swięto Zbiorów ZMW i Turniej Gmin, rozegrany 
na stadionie w Czyżewie, były dowodem na to. że młodzież 
potrafi nie tylko zorganizować pracę; ale również godziwą 
zabawę. 

'f ekst i zdjęcia 
BOLESLA\VA DEPTUŁY 
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ros . W GLOWIE NIE MIEŚCI! 
Takie hasło nadali organizatorzy - „Kontakty", Wydział Kul­

tury i Sztuki UW w Łomży oraz Ludowa Spółdzielnia Wydawni­
cza - IV edycji ogólnopolskiego Turnieju Reporterów im. Mel­
chiora Wańkowicza. 

ty", ul. Swierczewskiego 7a, 18-400 Łomża. Organizatorz~ za· 
strzegają sobie prawo pierwodruku nadesłanych rel?ortazy, .a 
za tematy wzięte z Łomżyńskiego (udokumentowane 1 zakwah· 
fikowane do druku) przyznają wadium wysokości 20 OOO zło· 

tych. Często bywa tak, że życie w swej absurdalności przerasta ka­
baret; czasem wynika to ze zderzenia słusznych założeń z opor­
ną rzeczywistością, kiedy indziej jest efektem siłowego jej nacią­
ga~ia d? . nieprzys~awalnych .teorii albo :- zwykłym zbiegiem o· 
kohcznosc1. W ~akach sytuac1ach chce się krzyknąć za Magda­
leną Samozwamec: „Tu przechodzi pan, tu pies a tu - wszel-
kie pojęcie", i złapać za pióro. ' 

Wynik tego odru·chu - w formie reportażu (do 12 str.}, napi­
sanego w 3 egz. maszynopisu znormalitowanego, opatrzonego 
godłem i zamkniętą kopertą z danymi o autorze należy nade­
słać do końca I ut ego 1 9 8 8 r. pod adr~sem: „Kontak-

JURY W SKŁADZIE: Stefan Kozicki (przewodniczący), Krystyna 
Goldbergowa, Jan Bijak, Andrzej Mularczyk, Leon Jańcźak,. Sto· 
nisław Zagórski i Stefania Hencz~lowa (sekretarz) - ogłosi wy­
niki w maju 1988 r. i przyzna: + MEDAL MELCHIORA WAŃKOWICZA i NAGRODĘ GŁOW­
NĄ WYSOKOŚCI 100 OOO ZŁOTYCH, + PIĘć DVPLOMOW I WVROżNIEŃ PO 40 OOO KAżD~. . 

Ogólna suma wyróżnień może zostać podzielona 1~aczeJ. 
Najlepsze reportaże jury poleci do książki, którą przygotuje Lu· 
dowa Spółdzielnia Wydawnicza. 

Olllłlf~llJllllllllllllJ!llJllJIJIJllJliJJj]łJJJl~!lll!illlłllllllll~Jlllllllllłf lłllllłlJJll~l~l~llllllł~lllJłll~JJJIJllJIJllllll~IJJJ~llllllJlllllJllJllllllllJJlllJ~llJJlllllJJJJIJllllllłlllll~llllllJ 

ceny hilelów PKS-u z Lomiy 
od 1 X br. 

Adamy k .. Ciechanowca - 140 Chlebiotki p. Rutki 
Adamowo (na ż.) p. Jedwabne - 120 Chludnie 
Adamowo (na ż.) p. Stawiski - 110 Chmiele p. Zambrów 
Amelin p. Ostrołękę - 120 Chmielewo p. Andrzejewo 
Andrzejewo - 110 Chmielewo p. Miastkowo 
Augustów p. Grajewo - 220 Chojnowo k. Trzciannego 
Babino (na ż.) p. Rutki - 140 Chojnowo p. Ostrołękę 
Babino (na ż.) p. Wiznę - 120 Chojny 
Bacze Mokre (na ż.) - 40 Chomontowo 
Bagienice - 80 Chudek (na ż.) 
Baliki . - 60 Ciechanowczyk (na ż.) 
Barany (na ż.) Jedwabne - 180 Ciechanowiec p. Wysokie Maz. 
Barany (na ż.) - 160 Ciechanowiec p Czyżew 
Bargłów Dworny (na ż.) - 180 Ciechanowiec p. Zambrów 
Bargłów Kościelny - 180 Ciechanowiec p. Warele 
Barwiki, skrzyż. (na ż.) - 80 Cibory Gałęckie 
Barwiki, skrzyż. (na ż.) - 100 Cieciorki k. Zambrowa 
Bełda p. Grajewo - 140 Cięck k. Myszyńca p. Kolno 
Białe Figle - 110 Cięck p. Nowogród 
Białe Szczepany - 110 Cieloszka 

- 100 
- 40 
- 80 
- 120 
- 60 
- 120 
- 220 
- 40 
- 60 
- 110 
- 140 
- 160 
- 160 
- 140 
- 160 
-110 
- · 60 
- 140 
-- 110 
- 110 

Białobiel - 100 Cendrowizna - 60 
Białosuknie p. Goniądz - 180 Cydzyn (na ż.) 
Bialosuknie p. Mońki - 220 Cwaliny p. Nowogród 
Białystok p. Rutki - 180 Czajki p. Wysokie Maz. 
Białystok p. Wiznę - 160 Czaplice 
Białystok p. Zambrów - 180 Czarnocin 

- 20 
- ao 
- 120 
- 40 
- 20 

Biebrza, skrzyż. - 120 Czarnowo Biki p. Zambrów 
Bobry p. Stawiski - 140 Czarnowo Biki p. Wiśniewo 
Bobry p. Jedwabne - 180 Czarnowo Undy 
Boczki (n. ż.) p. Stawiski - 110 Czernice Borowe p. Przasnysz 
Boczki (na ż.) p. Jedwabne, Ra- Czerwony Bór 
dzilów - 140 'C:zartoria 

- 80 
- 100 
- 100 
- 220 
- 40 
- 60 

Bogusze (na ż.) p. Radziłów - 160 Czerwone - 80 
Bogusze (na ż.) p. Stawiski - 140 Czerwone, kol. (na ż.) 
Boguszki - 60 Czerwonki 

- 80 
- 100 

Boguszyce - 20 Czyżew, rynek - 100 
Boguty p. Zambrów - 120 Czyżew, rynek - 110 
Bolędy p. Zambrów - 100 Czyżew, PKP 
Bolędy p. Zambrów - 100 Danowo (na ż.) p. Radziłów 

- 110 
- 120 

Borawskie - 60 Danowo (na ż.) p. Stawiski 
Borki p. Kolno - 110 Danowo p. Kolno, Pisz 
Borkowo p. M! Płock - 60 Danowo Nowe (na ż.) p. Grajewo 

- 110 
- 180 
- 140 

Borkowo p. Nowogród - 80 Dawidowizna p. Trzcianne 
Bożejew-o Stare „ - 40 Dawidowizna p. Mońki 
Brańsk p. Zambrów - 160 Dąbczyn (na ż.) p. Zambrów 
Brodowo p. Pluty i. Wagi - 100 Dąbrowa Franki (na ż.) 
Bronowo p. Drozdowo - 60 Dąbrowa Moczydły 
Bronowo p. Wiznę - 80 Dąbrówka Kościelna 
Brok p. Wysokie Maz. - 110 Dąbrówka k. Gąsek 
Brulin - 60 Dąbrówka, skrzyż. 
Bruszewo (na ż.) - 120 Dąbrowa p. Andrzejewo 
Brychy (na ż.) 80 Dąbrowy p. Nowogród 
Brzostowo p. .Grądy 80 Dąbrowy p. Kolno 
Budy Czarnockie , - 20 Dębniki p. Nowogród 
Budy Stawiskowskie (na ż .) - 60 Dębniki p. Zambrów 
Budy Mikołajka - 40 Dębowo 
Budzyno Lipniki k. Makowa Maz. - 140 Dęby p. Kolno 
Burzyn p. Grądy - 80 Dęl;>y p. Łyse 
Burzyn p. Wiznę - 80 Długobórz 
Burzyn p. Nadbory - 80 Dłużewo p. Chojny 
Bystry (na ż.) - 240 Dmochy (na ż.) 
Cecele (na ż.) k. Siemiatycz - 220 Dobrylas 
Cedry p. Stawiski - 60 Dobrzyjałowo 

- 160 
- 180 
- 140 
- 140 
- 120 
- 110 
- 80 
- 110 
- 120 
- 140 
- 180 
- 40 
- 80 · 
- 60 
- 140 
- 110 
- 80 
- 60 
- 100 
- 60 
- 40 

··························••4•••••••• 
Wpłaty na prenumeratę „Kontak- złotych - za kwartał, 520 - za pół-

tów" na rok 1988, a także na I pół- rocze i 1040 - za rok. 
rocze i I kwartał, przyjmują Oddzia- Nie zwlek~j! Termin przyjmowa­
ły RSW ,,Prasa-Książka-Ruch", urzę- nia przedpłat upływa 20 pazdzierni­
dy pocztowe i listonosze. Cena: 260 ka br. 

OFERTA DLA AMBITNYCH 
• Masz żyłkę organizatorską, pomysły i trochę doświadcze­

nia w pracył 
• Chcesz pokazać, co · potrafisz, z~aleźć ujście dla swej 

przedsiębiorczości 1 
Czeka na ciebie praca, o jakiej marzysz: 

KIEROWNIKA-ORGANIZATORA 
społecznej i gospodarczej działalności. 

Oferty składać pod numerem telefonu 42-43 lub 42-44, 
albo pod adresem redakcji „Kontaktów", ul. Świerczew­
skiego 7 w Łomży. 
Tamże szczegółowe informacje. • 

SPOŁDZIELNIA INWALIDO W „RAZEM" 
wŁOMŻY 

zatrudni dwóch palaczy C.O. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Rehabilitacji. 

PHS ODDZIAŁ WOJEWODZKI w LOMŻY 
ul. G.K. Swierczewskiego 54, 

I N FORMUJE. 
. iż zamierza wprowadzić z dniem 1 grudnia 1987 r. 

SPRZEDAŻ MLEKA BUTELKOWEGO 
Z DOS'fAWĄ DO MIESZKA:Ń KLIENTÓW 

zamieszkałych w Osiedlu Południe. 

K-376 

Wszystkich zainteresowanych prosimy o zgłaszanie się 
do dnia 31 października br. do kierownika sklepu nr 3, ul. Ks. 
Anny 2, tel. 68-241 lub działu OTH, tel. 21-42. 

ZATRIJDNli; 
WYKWALIFIKOWANE KRAWCOWE, 

wiadomość: Łomża, ul. Wojska Polskiego 161 C/2. 

I I 

K-382 

K-384 

Kolegium Rejonowe ds Wykroczeń p · · 
niem nr A-1061/87 z dni • 5 ś i przy rezydencie .Miasta Łomży orzecze-
s. Zygmunta ur 8 09195~ r w:az~ n; ~t87 r. ';!arało Mariana Wierciszewskiego. 
35 ooo zł z zahiia~ą ·w· razie' nieściągalno~~~j na ~0żYci ~arą g~zywny w wysokości 

~~~:„~~~~~~~· Et~~1~t~~~~a~~~c~~nlra. dż~ ~u~~{~na{je:~~~~E~~~:;?. r~:i~: 
będąc w stanie po ~życiu ś~ilk~t~1~ =~lar-' sklelie spożywczo-przemysłowym 
donośnym głosem uż ł łó 1 awan urę ze sprzedawczynią oraz 
swoim zakłócił lad lywp~rząsde~ wp:;bgllarnych w obecności innych osób. Czynem 

czny. K-384 

I 

I 
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RUCHOME OBRAZKI 

Pio enki Bufata Okudżawy tak 
wrosły w naszą kulturę, że 
słuchając ich nie myślimy na-

'-''t?t o autorze; są nasze, płyną 
wpro t z naszego wnętrza. I nagle 
zaskoczenie: na ekranie twarz bar­
da! Był to moment, w którym wie­
le ludzi w Polsce zastygło przed od­
biornikami. Co powie, jaką prawdę 
odkryje ten szczup:y, starszy pan 
o skupionej twarzy i niezwykle spo­
kojnym sposobie bycia? 

Pierw ze nagrania trafiły do Pol­
ski w latach sześćdzie iątych; po­
tem w \-\'arszawie pojawił się sam 
mistrz. Przyjęty został z aplauzem 
który trwa do dziś. Co nas w jeg~ 
twórczości tak zafascynowało? To 
samo, co słuchaczy w Związku Ra­
dzieckim: niezwykła szczerość wy­
powiedzi i 1>ro tota formy. Po za­
kłamanej bohater zczyźnie kiepskich 
filmów \vojenne pieśni Okudżawy 
zabrzmiały prawdziwie. bo sprowa­
dzały doświadczenia ostatniej woj­
ny do „normaJncgo", ludzkiego wy­
miaru. Si>odobał nam się róV\t-nież 
typ filozoficznej refleksji i ironia. 
Sam Okudżawa uznał nas, Polaków, 
za „bracl w ironii". 

Co zatem ma nam do polviedze­
nia teraz, po tylu latach? Niestety, 
czeka nas rozczaro"vanie: mis trz 
nie mówi do nas, tylko do młodych 
ludzi, zgromadzonych w moskiew­
skim studiu. Przewrotnie wyznaje: 
„Właściwie .nie wiem, dlaczego mło­
dzi ludzie. interesują się tym, co 
śpiewam. Moje piosenki są nudne, 
rozwlekłe i smutne. Nic · potrafię 
zrozumieć istoty tego zainteresow a ­
nia". 

N o \Yłaśnic, kogo dziś może ob­
chodzić, że jakiś Lońka. król a.r­
backich zaułków, poszedł na woj­
nę i zginął; albo że d~ewiąty ba­
ta.lion rzucił się w wir walki, nie 
pytając, za jaką cenę... Okudża­
wa jest przede wszystkim poetą 
swojej generacji, 1>iewca losu kil­
kuna tolct.nich żołnierzy, · którzy -
podobnie j~k on sam -.- pierwsze 
„dorosłe', doŚ\\"iadczenia zdobywali 
na froncie, w walce na sm1erc 1 
życie. „Oby Bóg was uchronił od 
podobnych przeżyć„ - oto cała fi. 
lozofia tej poezji i przesłanie dla 
następnych generacji. Dzisiejsza 
młodzież radziecka, wychowana na 
sztuce, która wyidealizowała obraz 
żołnierzy Wojny Narodowej, uproś­
cila go, również odnajduje w po­
ezji Bułata Okudżawy prawdę nie 
mieszczącą ię w t ym schemacie. 
Bard przestrzega: · „Każde pokolenie 
ma kłonność clo idealizo\vania ·wo-

ZAMIAST RECENZJI 

Do rąk polskiego czytelnika tra­
fiła d r uga już - po wspom­
n ieniach Alberta Speera -

książka-pam·iętnik ważnej osobisto­
ści hitlerowskich Niemie c: Waltera 
Schellenberga, szefa VI Departamen­
tu Głównego Urzędu Bezpieczeń­
stwa Rzeszy (RSHA), czyli wywiadu 
zagranicznego. TelcwidZJowie znają 
go z rad zieckiego seria lu „Siedemna ­
ście mgnień w iosny" jaikp przełożn­
nego głównego bohatera, StirliJtza­
-Isajewa. Twór cy filmu opa<rli się 
zapewne n.a· - wyda nych w latach 
pięćdziesiątych, najpierw w USA, 
później w Wielkiej Brytanii i RFN 
- „Wspo·mnieniaoeh" Wail.tera Schel­
lenberga i sik·onstruowałi bar­
dzo wierny historycznej prawdzie 
portret psychologiczny. Same 
„Wspomnienia" są natomiast UZina­
nym źródfom do dziejów na·zistow­
sldego aparatu terroru - &Zcze·gól­
nie SS. 

Rozczru·uje s ię jednak c zytelnik 
liczący na pasj()nujące opisy szpie · 
gowsldch afer czy relacji z tajne· 
go frontu zmagań wrogich wywia­
dów. Nie ma w tej książce ró w 
nież refleksji n ad ideologią nar.odo­
wosocjalistyczną, historią i przyszło-
ścią Niem·iec, skute~z.nością hitle­
rowskiej polityki. W ogóle wojna i 
praca wywiadu stanowią załedwie 

tło dla prawdziwych zadnteresowań 
Schellenberga. J ego żywiołem była 
intryga. 

Walter Schellenberg był inteligen­
tnym, bezideowym ka:rierowiczem. Z 
rozbrajającą sic"Zcrością pisa:e, że 
„ta.kie Tzeczy, jak prestiż towarzys­
Tci i blichtr eleganckiego munduru. 
odegraly znaczącą rolę w wy borze 

jej przeszłości. Będą wam chcieli 
wmówić różne rzeczy. Nie wierzcie 
w to. Szukajcie prawdy w sobie, 
w swoich doświadczeniach i prze­
życiach". 

Nie od razu trafił w swojej twór­
czości we właściwy ton. Zaczął pi­
sać zaraz po wojnie, będąc nauczy­
cielem języka rosyjskiego najpierw 
na w i, potem w Itałudze. Gdy 

pierwsze wiersze ukazały ię w lo­
kalnej gazecie - poczuł się wiel­
kim poetą. ,,Tym większym - ko­
mentuje sarkastycznie przed kame­
rą - że jedynym w tym mieście.'• 
Miał dużo zamówień: „obsługiwał„ 
wszystkie rocznice, ważne ·wydarze­
nia polityczne i inne okazje („Na 
przykład: nadejście wiosny"). Kto 
wie, jak by się to skończyło, gdy­
by nie pewna dyskusja w gronie 
literatów, która odbyła się już po 
jego powrocie do Moskwy: „Roz­
nieśli mnie na strzępy - wyznaje 
wciąż z kamiennym spokojem. - I 
mieli rację. To były złe wiersze, 
płytkie, pisane po piesznie. Nie po­
trafiłem wówczas je ·zcze sięgnąć 

do swojego doświadczenia, do swo­
jej wiedzy o życiu". 

Przestał pisać Dojrzewał we­
wnętrznie („Służba muzom nie znosi 
pośpiechu"). Aż pewnego dnia wziął 
gitarę. Jak wsŹystko w życiu Oku­
dżawy, i to zdarzenie było naj­
zwyklejsze w świecie: podczas bie­
siady z przyjaciółmi wziął gitarę 
do ręki i do najprost szej melodii, 

_ .. .-' .. , .. , '_.=: 
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jaka mu przyszła do głowy, zanu­
cił jakiś swój żartobliwy wierszyk. 

„Moja muzyka jest bardzo ubo­
ga i nieporadna - mówi mistrz 
do kamery. - Gdy zacząłem grać, 
znałem tylko trzy akordy. Do dziś 
nie poczyniłem wielkich postępów. 
Melodia rozłazi mi się, nie potrafię 
jej zdynamizować. Mój styl - jeśli 
o czymś takim w ogóle można mó­
wić - powstał z nieumiejętności 
gry na. gitarze.'' Czy · ktoś w to u­
wierzy? Gdy gra i śpiewa Bułat 
Okudżawa, słuchacz ma wrażenie, 
że to sam Stwórca podszepnął mu 
i treść, i formę. 
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Rys. Andrze ja PoduJlit 

pamiętnik ·intryganta 
przeze mnie SS". Wkrótce Sitaje 
się pupilkiem kolejnych dowódców, 
a niepohamowana ambicja każe m·.i 
snuć misterne siieci inltryg, orgaru­
~ować prowotkacje, preparować d•o­
kumenty - wszystko po to, aby u­
suwać przes.zikody na drodze kaa-ie­
ry. Na jego obronę warto dodać, że 
w faszystowskim t-otalitarnym pań­
stwie robiil:i tak wszyscy; aby u­
trzymać się na stołku, trzeba było 
systerrlia'tycz.nie niszczyć po.tencjal­
nych konkurentów, poszerzać zakres 
władzy, bez przerwy zabiegać o 
vvzględy Hi.tlera. Dlatego też we 
„Wspomnieniach" wszyscy knują 
przeciwlc.o wszystkim: szef RSHA, 
Heydr1iich, przeciwko Hilm.mleroiwi, 
Himmler przeciwko B~anorwi i 
R ibbentropowi, Kal tenbrunner prze­
ciwroo Himrrnlerowi, a przede wszys,t­
kim - Schellenbe.rg p.rzedwko do­
wódcy Abwehry, admirałowJ Cana­
rison.vi. Osita tecz.nie można się domy­
ślić, ii właśnie Schellernberg kombi­
nował oojs.kuteczn.iej, bo nie tylko 
udało mu się sku.piić w swo-kh rę­
kach cały aparat wywiadon,vc.zy Rze­
szy, ale uniknąć równi·eż poważniej ­
szych k onsekwen.cj.i za przes.iępstwa 
wojenne. Miał dość rozumu, aby -
przynajmniej od 1942 raku - nie 
v.rierzyć w zwycięstwo h i-tlero"vsk'ich 
Niemiec. Już wówczas rQzpoczął za­
biegi o ratowanie własnej skóry: 
najpierw namawiał Himmlera do 
nawiązani·a kontaktów z aliantami, 
później - gdy się nie powiJdło 
- na własną rę.kę paktował z pre-
zydentem Szwajcarii, prezesem 
SzwedZikiego CzerwQilego Krzyża i 
przedsitaiw~delem Swiaitowego l{on­
gresu Żydów. J ego Sttarania ·zostały 
mu poliicziooe: w Norymberc:Lze ze-

.z.nawał jako świadek przeciwko s:wo­
i!m m·oc-0dawcom; w 1949 r. ska~an-0 
go na 6 lait, a ods1iedział nieco po­
nad dwa. 

J est we „Wspomnioeniach" wiele o­
czywistych błędów i przeinaczeń, 
które podrywają zaufan·ie do rzetel­
ności ich autora. Na,jbardz.iej d~iwi 
to, jak mógł nie wiedzieć, ~ Rein­
hard Heydrich, twórca i szef SD, 
zgiinął od ku1i, / a nie - co na­
pisał - od wybuchu bomby, ws·~a:k: 
niem·ieeka służba bezpieczeństwa 
wszystko dokładnie wyjaśruła. Za­
skakuje również umieszczenie sie­
dziby Hairusa Franka w Warszawie, 
podczas gdy powszechnie wiadomo, 
że rezydował on na Waiwelu. Ze 
szczególną ostromością traktować 
należy charakterystyki przywódców 
III R zeszy, zwłaszcza tych, z kt6ry­
mi Schellenberg rywaliwwał. Cana­
ris, na przykład, przedstawiony jest 
jamo naiwny, nieodpowiedzial•ny i 
niekompetentny fatalista, choć dziś 
już nikt nie ma wątpliwości, że 
właśnie jego wywiad działał naj­
sprawniej - macznie lepiej ruz 
VI departament RSHA. Aut-OT pisał 
swój pamiętnik podczas zhnnej woj­
ny, kiedy Amerykanie przyjęli do 
współpracy byłych pracowników 
Abwehry z Reinhardem Gehlenem, 
a ni-e funkcjonariuszy SD pod wo­
dzą Schellenbe.rga. Tym razem ktoś 
il1!Ily okazał się większym cwania­
kii.em. 

JAN ONISZCZUK 

WALTER SCllELLENBERG.: „Wspomnie­
nia„. Krajowa Ai:encja Wyda wnJcza, 
Wrocław 1987. 

$WIAT PEŁEN TAJEMNIC 

UFO 
I 

nad Polskq 
31 lipca 1953 r. na wyspie Wo­

l:in odbyło się pierwsze z ob­
serwowanych na terytorium 

naszego państwa lądowanie Nie­
mdentyfi:lrowanego Obiektu La.tają­
cego: „Zdarzyło się to o godz. 19.00 
na drodze, niedaleko linii kolejo­
wej - pisze w swojej książee 
«Goście z kosmosu» Lucjan Znii.cz. 
- Aż siedem osób (w tym 5 Po­
Laków i 2 obywa.teli NRD) stwier­
dziło, że widziało metalowy, kuli­
sty, spłaszczony obiekt o średnicy 
65 metrów, z okrągłymi otworami 
dookola, gdy gwaltownie spadl z 
nieba i wylqdowaŁ". Niestety, żad­
ne inne źródła nie potwierdza.ją 
tych i.informac}i. 

Następny opis NOL-a na<l Polską 
pochodzi z. 1957 r. Opublikowany 
:z„ositał prawie dwa lata późniiej w 
tygodniiku „Dookoła Swiata": Mie­
szkaliśmy wówczas w Milówce ko­
lo żywca. Któregoś dnia w stycz­
niu 1951 r. po poŁudniu żona wy­
wolala mnie na balkon. Na niebie 
na lewo od znajdującej się nd 
wprost góry, w lcierunku wsi Is­
tebna, zobaczyłem trzy jasne kule. 
Byly jednakowej wieikofri i usta­
wione symetrycznie wzgtędem sie­
bie. Drugie zjawisko zobaczylem 
nazaju,trz lub wkrótce potem. I tym 
razem na balkon wywolala mnie 
żona. Zo ba<.:zyłem slońce w niewła­
ściwym miejscu. W pierwszej 
chwili trudno było odróżnić, która 
z tych kul by la sfońcem. Dziwna 
kula byla j ednak innej barwy, 
krwistoczerwonej, i zabarwila ta­
ką poświatą calą okolicę". 

Ufologiczne sensacje roku 1957 w 
Polsce na tym się nie skończyły. 
W połowue listopada 1957 roku 
„Echo Krakowa" podało, że czwar­
tego dnia tego miesiąca o gocm. 
19.30 grupa przechodruów zauważy­
ła na<l m iastem dziwnie świecący 
przedmiot. Według niektórych wi­
dzów - był to krążek trz;ykrotnie 
mniejszy od wschodzą.ce.go niżej 
księżyca w pełni. Porusizał siię z 
dość znaczną szybkością. Ponieważ 
ruie mógł to być sputnik, który le­
ci w odwrotnym kierunku, gazeta 
zakończyła dość zagadkowo: „Za­
chodzi podejrzenie, czy nie był to• 
latający talerz". 

W połowi~ 1958 r. następną ob­
serwację NOL-a nad teryto•rium 
Po•lski opi•sał znany niegdyś s.poll'­
towiec klasy międzynarodowej, Wła­
dysŁaw Russek. W połowie czerwca 
1958 r., bawiąc w Myślenicach, wy­
brał się on, wraz ze swą krewną, 
tuż przed południem na spacer 
szosą w kierunku Zakopanego. W 
pewnej chwili oboje s.postrzeg1i ja­
kiś świietlisty przedmiot nad zabu­
dowanfam.i tartaku. W tym ozasie 
już wielu ludzi prźyglądało się o­
wemu zjawisku; zauważył je na­
wet jadący z Zakopa.nego motocy­
k1ista i zatrzymał motor. Wydawa­
ło s.ię, że przedmiot ten jest na wy­
sokości okofo 1000 metrów, jęgo 
zaś wielkość byla porównywalna z 
tarczą słoneczną. Nie przypominał 
w niczym balonu ani znanych po­
jaizdów powietrznych. Miał kształt 
soczewkowa.ty, upodabniający g-0 do 
dysku. Nfo świecił własnym świat­
łem. Dysik zawiS"ł na około 15 mi­
nut, po czym 1.11nii6sł .sdę wysotko i 
z.nikł na niebie. Najdziwniejsze by­
ło to, że kołysal się w powietrzu, 
przechodząc kolejno z położeria po­
ziomego do p ionowego i odwrotnie. 
Robiło to na widzach ,,wTaże-nie 
wprost niesamowite". Podkreślali, 
że niczego podobnego w życiu nie 
wicimeli. 

Kliimat lat pięćdziesiątych nie 
sprzyj.ał UFO. SpecjaLna ekipa ,,Do­
okoła Swiata„ przez cały dzień i 
noc usiłowała „złapać" krewną Wła­
dysława Russka, która ukrywała 
się u sąsiadów, by uniknąć zeznań 
w tej sprawie. Całe szczęście, że 
nie wszyscy byli tak bojatliwi. W 
przeciwnym razie n.ie byłoby ,,.pol· 
ski~o" UFO. (dik) 
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CZWARTEK - 8. 10.87 
Prog·ram I 

16 
„5 I{ want". 
,;J • ,, 

17· 15. Teleexpress. . 
7·30. Wojsko~y program hist. i7:55. ,,R~fl~ksJe" - magazyn o kra­

. eh socJah.stycznych. Ja d „ 
1a.20. „Son a . 
18 so. Dobranoc. 
19:00. ,,K~mta.kty". 
19.30. Dz1enn!k: . „ 
20.00. „Zasło~ JeJ twarz (4). 
zi.oo. „Tera: . . . 
2i.30. Telew1z!J~Y . film dok.: „Sta-
nisław Frenkiel . . . 
22.oo. Międ~yn,arodowy Festiwal Pia-
nistów Kalisz 86. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. „102". . „ 
lS.30. „Kto to napisa,~? • 
19.oo. „Muppet show . 
20.00 „śpiewać każdy może" - pro­
gram rozrywkowy. 
20.40. VII Festiwal Kultury Studen­
tów PRL. 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. Hemar - fragmenty spekta­
klu teatru Ateneum. 
22.25. Wiadomości. 

PIĄTEK - 9.10.87 
Program 1 

16.25. „Ram bit". 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Mieszkać". 
17.50. Podrqże artystyczne po Mo­
nachium. 
18.30. „Symbioza" - film dok. 
18.50. Dob•anoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Ostatnia akcja Obłoka" 
jugosł. film fab. 
21.35. „Jak zdobyć kobietę" - progr. 
rozrywk. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. „Rozstan ia" (2) - program dla 
rodziców. 
18.30. Strażnicy echa - program do­
kumentalny. 
19.00. „102". 
19.30. Dookoła świata :: .. 7. wvspy na 
wyspę". 
20.00. Studio Hi-Fi. 
20.50. Antyczny świat prof. Kraw­
czuka. 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. Filmy Romana Polańskiego: 
„Tragedia Makbeta". 
0.05. Rozmowy intymne. 

SOBOTA - 10.10.87 
Program 1 

9.00. „Drops" oraz „ W 80 dni do­
okoła świata z Willym Fogiem". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. „Stare, nowe, najnowsze". 

1
11.30 . . ,W świecie ciszy". 
12.00. Telewizyjny koncert życzeń. 
12.30. „Tradycje i współczesność" -
teleturniej. -
13.20, 14.45 i 16.50 - „Polagra '87". 
13.40. Antologia dramatu powszech­
nego: C. Sternheim Snob" 
1- " • :>.35. „Włodzimierz Lenin - szkice 

kor .kubteglym tygodntu rozegrano dwte 
n· e~ i meczów w kLl1ste okręgowej se-
torow. Sroda: Start - Grom 0:2, So­

~~l ..:...Biękttnt 0:2, Ostrovia - Plońsk 2:0, 
8 mnia - Makowianka 0:1, ŁKS -
zo~g J I 5:o, Przasnusz - PoLonia 2:0, I­
dztact a - Warmta 1:0. Sobot a - nie-

e a: Warmia - Start 3:0, Bug II -
; Biękitnl 0:2, Ostrovia - Plori.sk 2:0, 
pf;~s~ysz 0:5, Makowianka - ŁKS 1:1, 
G:o.ns - Olimpia 3:0, Grom - Sokół 

s \V A kiasie w powtórzonym meczu 
k:lo~nikt pokonały c;zarnych · 2:0, a w 
rnu e1ce niedzietnej pad ty wyniki: Ko­
utc ~~lni - Czarnt 5: 1, Sparta - Ziemo­
Ruch.o, Sokót - Smotniki O:O, Wtssa -
1 Wts 4: 1, Unta - Orzel 3:0 vo. 
2• sa 5 9 10:6 
3· Sparta 5 8 12:10 
4· Smolniki 5 7 9 :4 
5· Sokót s 6 1:1 
6. Unia 5 5 7:11 
7• Orzet 5 4 13:9 
8· ~0munatni s 4 12:11 
9· ~eh 5 3 11:16 

io' ~iemovit 5 3 7: 13 
· zarni s l 3:17 

'lt~ts~iaździernika w Ptotrl(owte ·Trybu-
1>otsktm rozearano p terwsze mistrzostw a 
\Voj OPZZ w bfeqac h. przelajowych. 
iawi:fództwo lomż11ńskte reprezentowatl 

ntcy z grajewskie j Maratonki: 

do portretu" (I) - serial radziecki. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio muzyki r ozrywkowej. 
18.20. „Boutique - butik" - pro­
gram r ozrywkowy. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Racja ~tanu" - franc. film 
fabularny. 
21.30. „Czas". 
22.10. Sportowe rytmy tygodnia. 
22.40. DT - Wiadomości. 
22.50. Kino nocne: „Prywatny detek­
tyw" - film austral. 

Program 2 
15.00. „5-10-15". 
16.30. „Spectrum". 
17.00. „Zbliżenia, czyli to i owo o . 
filmie". 
18.30. Okolice literatury. 
19.10. Studio Festiwalu Teatru O­
twartego - Wrocław '87. 
19.30. „Alfa i omega". 
20.00. Polska opera współczesna: j,W 
małym dworku", Zbigniewa Bartel­
skiego. 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. „Dalekie Pawilony" (6, ost.). 
22.40. Mój jazz - „Pianiści" (2). 
23.30. W1adomości. 

NIEDZIELA - 11.10.87 
Program 1 

9.00. Teleranek oraz „Sylas" (6). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „Serce smoka" (7). 
11.25. „Siedem anten". 
12.05, 14.55 i 17.30. „Wszystko albo 
nic". 
12.35. Telewizyjny koncert życzeń. 
13.20. Teatr dla dzieci - „Malarka 
snów". 
13.55. „Sonda". 
15.20. P olityka, politycy. 
15.50. „W rytmie disco" (11). 
17.15. Teleexpress. 
18.20. Antena. 
1.9.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „żony Hollywoodu". 
20.50. „Pegaz". 
21.40. Sportowa Niedziela. 
22.15. Klub międzynarodowy. 
22.45. Wiadomości. 

Program 2 
12.15. „Jutro poniedziałek". 
12.45. „Dźwięki i rozdźwięki" - pro-
gram muz. • 
13.30. Zwierzęta świata: „Szczęśliwa 
przyroda Sri Lanki''. 
14.00. Kino familijne: „O Dorocie, 
która tańczyła na linie". 
15.30. „Kino-Oko". 
16.25. Wideoteka. 
17.30. „Jedwabny szlak" (1) - jap. 
,film dok. 
18.20. Koncert Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej PRiTV w Katowicach. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Ekran szczerości. 
20.00. Studio Sp<>rt. 

Malgorzata Rońl(O , która tndywtduatnie I 
zajęta 13 miejsce, Bożena Borawska -
46, Antoni Kielczews1d - 41 i Marek 
Ciborowski - 54. Drużynowo reprezen­
tac j a województwa wywaiczyła trzyna­
~tą Lokatę. 

Jak już informowaliśmy, staraniem 
Wydztalu Oświaty i Wychowanta oraz 
·O ZLA W FS Łomża, 3 październtka ro­
'żegrano p ierwszy r zut m iejskiej l igi ta 
szkól podstawowych. w imprezie nte 
\vztęly udztatu reprezentacje SP z. l 4. 
.wyntki poszczególnych konkurenc3t: 

,. D z t e w c z. ę t a: na 100 m wygrala 
·Agnieszl'a ChLudzińska (SP 7) w cza­
ste 13,6 sek. przed Joanną Chmurą (SP 
7) - 13 7 t Marzeną Grabowską (SP 6) 
- 14,3; 'na 300 m zwyctężyla Aticja Be­
Lter (SP 7) - 45,0 sek, przed Małgorzatą 
'Masiuk (SP 7) - 46,8 i Marzeną Prusz­
ko (SP 5) - 48,2; bteg na 800 metrów 
wygrała Joanna Godlewska (SP 1) -

r.2:40,2 przed Katarzyną Zyznowską (SP 
5) - 2:43,7 t Agnieszką Mieczkowską (SP 

' :t) - 2:45,1. w· skoku w dat zwyciężyta 
Ewa Traskowsl(a (SP 7) wynikiem 4,63 m 
przed Ewą Puchnarewtcz (SP 1) - 4,60 
-t Anną Lewicką (SP 3) - 4,42; a w 
sko1(U wzwyż - Urszula Korotl(tewicz 
(~P 1) wyn.iktem 130 cm przed ~atgo­
rzatą Goszkowskq (SP 5) - 130 ł. Izabe­
tq Wnorowskq (SP 5) - 125. W pchnię­
ciu kutą najlepszą okazató się Anna 
Cwalina (SP 1) - 9,06 m, drug·a by la 

:.Justyna Dunaj (SP 7) - 8,92, a trzecfa 
- IŻabeLa Wnorowska (SP 1) - 8,48. W 
rzucie oszczepem wygrala Monika Mar­
nal (SP 1) - 2.5,02 m przed Ewą Wit­
kowską (SP 7) - 23,48 i Katarzynq Czy­
tewskq (SP 1) - 20,66. Sztafetę 4X100 m 
wugrala SP 7 z .czasem 54.2 sek., przed 
SP 3 - 57,8 i SP l - 58,0. 
Chi op cy: 100 m zwyciężvl Zbfgniew 

Karwowskt (SP 1) w czaste 12,5 sek. 
przed Mar1dem Kamińsldm (SP 1) - 12.7 
l Jac7dem Budziszewskim (SP 3) - 13 .0. 
-W biegu na 300 metrów w:vgral Artur 
Gosiewski (SP 1) - 40,6 sek. przed Ce­
zar ym Laskowsldm (SP 7) - 41,6 t Ada­
mem Ładq (SP 1) - 42,4; na 1000 me-

21.30. P an;)rama Dnia. . 
21.45. „Szkolna wycieczka" - włoski "· 
film fab. 

PONIEDZIAŁEK - 12.10.87 
Program 1 

16.25. „Latający Holender'' i „Wszy­
stkie żagle w górę" (3). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Tajemnice Morza C7,.,..-mrme­
go" (6). 
18.30. „Laboratorium". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: Tadeusz Rittner: 
„ W małym domku". 
21.35. „Okrągły stół" - progr. publ. 
22.05. „Orkiestra dla wszystkich". 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17 .30. "102". 
18.30. „Sponsor" . 
19.00. Galerie świata: „National Gal­
lery w Londynie" (5). 
19.30. Życie muzyczne. 
20.00. Film dok. 
21.00. „Zajazd" - progr. muz. 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. Biografie: „Goya" (5). 

WTOREK - 13.10.87 
Program 1 

16.25. „Krąg". 
16.50. „Cojak". 
17.15. Teleexpress. 
17.40. „Gazeta Rolnicza". 
17.55. Leksykon polskie j muzyki roz­
rywkowej. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
19.55. Studio Sport. 
21.45. „Karetka pogotowia" (2). 
22.45. DT - K omentarze. 

Program 2 
17.30. „102". 
18.30. Wielkie bitwy historii: ,,Zdo­
bycie Meksyku". 
19.30. Gwiazdy wielkiego sportu. 
19.55. „Martwe dusze" (2). 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. „Wieczór u Telemanna" 
program muz. 

ŚRODA - 14.10.87 
Program 1 

16.25. „Tik-Tak". 
16.55 Studio Sport . 
17.15. Teleexpress. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Ojcowizna" - polski film 
fabularny. 
21.10. „Coś szumi jak.„" - program 
publicystyczny. 
21.40. „Włączamy kanał 5" - progr. 
rozrywkowy. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. „102". 
18.30. „Melpomena '70". 
19.15. „Uwaga: dokument". 
20.00. Wieczór NRD w TVP. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. Kino Studyjne „Dwójki": „żoł­
nierz Orański" - holend. film fab. 
23.40. Wiadom<>ści. 

trów najszybsz:v b1Jl Adam Ramotowski 
(SP 9) - 2:54,8, który wyprzedzU Krzy­
sztofa Grupę (SP 1) - 2:56,6 oraz Bar­
tiomieja Horosza (SP 5) - 3:02,0. R zut 
oszczepem wygral Dariusz Ctochanowskl 
(SP 7) wynikiem 26,84 m przed Jerzym 
Sznajdrem (SP I) - 26,44 ł Adamem 
Sowutem (SP 7) - 20,44. Natomiast w 
skoku wzwyż Rafai Haponik (SP 7) sko­
czyi 151 cm i pokónai Martusza Parzy­
cha (SP 1) - 14.0 i Marka Cwaitnę (SP 7) 
- 130. Skok w dat wygral Jarosław Ko­
walczuk (SP 7) - 5,44 m przed Zeno­
nem Baczewskim (SP 1) - 5,28 t Jac-
1dem Stankiewiczem (SP 7) - 4,91. W 
pchnięciu kutą zwyciężyl Mariusz Kar­
wowski (SP 1) wynt1,1em 11,4-1 m przed 
Andrzejem Ambroziewiczem (SP 1) -
10,06 oraz Rafałem Roszkowskim (SP 7) 
- 9,61. W sztafecie 4X100 m · najszyb­
ciej finiszowaLi chiopcy z SP l - 51,0 
sek., którzy wyprzedzitt sztafetę SP 7 
- 51,7 sek. oraz SP 5 - 55,2 sek. Pun­
ktacja drużynowa dziewczqt: I. SP 7, 
II. SP 1, III. SP 3, IV. SP 5, V. SP 6, 
oraz chlopców: I. SP 1, II. SP 7, III. 
SP 5, IV. SP 6, V. SP 9. 

lf. 

W sobotę i n1edzietę odb yly się w 
Lomż11 zawodu w wieioboju sprawnoś:... 
ciowym przujaini, w którym uczestnt­
cz11lo 250 d ziewczqt i chtopców - ucz­
niów klas V t VI Łomżyńskich szkól 
podstawowych. Wśród dztewczqt zwycię­
ż?Jla ind11wtduo.tnte Jotanta Gosk z SP 7 
p rzed Katarz11nq Staniszewską z SP 1, 
Katar:::yną Zambrzycką z SP 2, Beatą 
Szewczuk z SP 1, Dorotq Kwtatkowskq 
z SP 3 oraz- Annq Dlużniewskq z SP l. 
Drttż ~mowo w konkurencji. dztewczqt 
wvarat11 podopieczne Danuty Mackiewicz 
z SP 7 przed SP 1, SP 3, SP 4, SP 5, 
SP 9, SP 2 i SP 6. Wśród chlopców 
najlc>psz11 okazai się Karot Kosal(owskt 
z SP 5, któru wyprzedził Mariusza Rusz­
cz11ka z SP 9, Artura Ra/alowskiego z ~ 
SP 1, Tomasza Boi z SP 1, Pawla Ka- ~ 
cz1ni~kleao z SP 3 oraz Roberta Ka-1·r 
mtń:ddeqo z SP 4. Drużvnowo wyqrati 
n0r1cT)ieczn! Marka Modzetewsklego z 
SP 1 urze<l SP 7. SP 4 11, SP 5, SP 4 
I, SP 9, SP 3, SP 2 i SP 6. • 

Ciccha11owiec, „Meteor'': 10-11 X 
- Kronika wypadków miłosnych'', 
poi.:' od 1. 15; 13-14 X - „O sławie 
nieco inaczej", CSRS, od 1. 15. 

Grabowo, „Roma": 8-9 X - „Błę­
kitny grom", USA, od 1. 15; 10-11 X 
- Sekret Bachusa", rum., od 1. 15; 
13~14 X - „Jezioro Bodeńskie", 
p ol., od 1. 15. 
'Grajewo, „Relax": 

„Swiadek mimo woli", 
18; 12-14 X - „Wierna 
od 1. 15. 

8-llX 
USA, od 1. 

rzeka'\ poL, 

Jedwabne, „Oaza": 10-11 X 
„Spotkanie po latach", jug., od 1. 18; 
14-15 X - „Ga, ga - chwała bo­
haterom", pol., od l. 18. 
. Kolno, „Wrzos": 9-10 X - „Lek­
kie obrażenia ciała", węg., o<l 1. -18; 
11-12 X - „Nieśmiertelny", ang., od 
1. 15. 
Łomża, „Millenium": 8-9 X 

„Swiadek mimo w oli", USA, od l. 
18; 10-14 X - „Misja", ang., od 
1. 15. 
Mały Płock, „Naprzód": 11-12 X 

- „Lubię nietoperze", pol., od ł. 18; 
14-15 X - „Błękitny grom", USA, 
od 1. 15. · 

Stawiski, „Saturn": 8-9 X- „Nie­
samowity jeździec", USA, od 1. 15; 
10-11 X - „Kartka z podróży", pol., 
od 1. 15; 13-14 X - „Gremliny r oz­
rabiają", USA, od 1. 12. 

Wąsosz, „Awangarda": 8 X 
„F/X", USA, od 1. 18; 10-11 X 
„Antycasanowa", jug., od 1. 15. 

Wysokie Maz., "Wars": 8---9 X 
„Lata dwudzieste, lata trzydtieste", 
pol., od 1. 15; 10-11 X - „Ballada 
o Narayamie", jap., od 1. 18; 
13-18 X- „Critters", USA, od 1. 12. 

Zambrów, „Kosmos": 8-11 X -
„Cudowne dziecko", pol.-kanad., bo.; I 
10-15 X - „Mistrzyni Wu Dang'\ 
chiń., od 1. 15. 

Wyrazy szczerego ialu i 
współczucia , 

Kol. JERZEMU 
STAŃCZYKOWI 

z powodu zgonu 
MATKI 

składają: dyrekcja i pracow­
nicy Oddz. Woj. KBOOiPD 
w Łomży. 

K-385 

Wyrazy głębokiego współczu-
cia 

koleżance TERESIE 
CHMIELEWSKIEJ 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: Zarząd i pracowni· 
cy Oddziału Wojewódzkiego 
„Społem" CZSS w Łomży. 

. K-386 

W głębokim smutku po­
grążyła nas wi·adomość o 
nagłej śmierci 

kolegi KAZIMl1ERZA 
BYLICY 

byłego dyrektora Państwo­
wej Szkoły Muzycznej I i Iii 
st. w Łomży, współorganiza­
tora PSM li st. i Łomżyń­
skiej Orkiestry Kameralnej, 
wybitneg9 pedagoga, zasłu­
żonego działacza. kultury. 

JEGO RODZINIE 
wyrazy głębokiego . współ­

czucia składają pracownicy 
i uczniowie PSM I i li st. w 
lomiy, członkowie Łomżyń­
skiej Orkiestry Kameralnej 
oraz pracownicy Wydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu Wo-
iewód~kiego w Łomży. 1 

k-391 

15 
!( ..JNTAKTV 

1987-10-11 
• 

I 



\) 

1'r\ 
-~J 

~ ~ .:?..."\ • ..., 
.::SV c) 
.~ ~ ~ 

8~1) '"(S ''- 1' 

~~G 
'ł1 ~ t5J 
!)~ .0 

°'~ 
łtĄłt 

~ 
~ ·-c 

~ c 

PODREDAKCY JNA 

EKSTRAPOCZTA 
WIELCE SZANOWNA RE­

DAKCJO i PODREDAKCJO! 

Proszę mi wybaczyć, że ::a­
<„ racam głowę. Urlop spędzam 
sama w domu, więc nie mam 
komu. Plotkami też się nie 
lubię ::ajmować i wyjątkowo 
dziś to robię - krytykując 
je. Ponieważ nie umiem je­
s~c::e napisać „mojego" wier ­
sza, biorąc oddech przed ko­
lejną próbą przysluchiwa!am 
się plotkom. Przesyłam ich o­
pis zwracajq.c uwagę, że obok 
poezji istnieje jeszcze w ży­
ciu proza. Myślę, że moje 
,,Plotki" nie zaszkodzą niko­
mu, a dla Redakcji będą 
chwilowym odprężeniem pod­
c::as pracy nad wierszykam i. 
Ja życ:..ę w życiu osobistym 
wszystkim pracownikom nie 
smutnej prozy, lecz poezji.„ Z 
poważan!em 

DANUTA KACZUBEJ 
Łomża os. Waryńskiego 4/45 

1lllllDl8111111al ~ft-lllllft9~11~1111111' 

LUKSUSOWE 
JEDNO DANIE 

kasza 
po 

tybe·tańsku 
1/2 kg kaszy jęczmiennej 

perłowej wysypać na gazetę, 
ręcznie usunąć rob~czki i in­
ne zanieczyszczenia. Ziarnka 
większe oddzielić od najmniej­
szych, średnie zachować · na 
potem. Przebraną 1 oczysizczo­
ną ka.s.zę zalać przegoto•waną 
śmietanką (gotujemy ją przez 
dwie doby w celu unieszkod­
liwienia czerwonki). Całość 
wsławić do piekarnika z do­
datkiem kilku ziarenek maku 
i łyżki sosu bezszmalcowego 
(nie mylić z beszamelem). P iec 
do skutku przez około trzy 
tygodnie. Poda\vać z olejem w 
miarę jadalnym. 

GOSPODYNI 

KSIĄŻl\.A 

TYGODNIA 

' • ' ' •• ~ -::: \ c .. • - -,_- ~- • ' • • , • --, 

V -.... -- - -.... -
\. 

'- __.. -
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- Droga trudna, ale za to jakie horyzonty wspaniałe! 

Druk: ,,Ogoniok", przedruk: „Kraj Rad", komentarz własny. 

._I.i /. . ~ •. • , C.liil'•• ~'W 6 k1 lllll •' .,, ,, ~~Ull!lllUi•"11lllit.~~o1H '- ; " ~t1llOll'lllk!.l-1'~ 

swawolnik 
Mecenas Grzmot-Rębiszew­

ski, popularny w czasach 
międzywojennych obrońca ko­

tał adwokat jowialnie. - Od­
siedzieliśmy już swoje? 

- Owszem - odpowiedział 
opryszek. - Tyle że ja w 
pierdlu, a pan zapewne w 
knajpie. 

- Tak mi dziękujecie, czło­
wieku! - obruszył się mece-

biet i mężczyzn z półświatka, 
spotkał pewnego razu w res­
tauracji swojego klienta, któ- nas. 
ry dzięki jego świetnej obro- - Niby za co mam dzięko­
nie skazany został tylko na wać? - zdziwił się były kli­
pięć lal więzienia, zamiast ent adwokata. - Gdzie sma­
grożących mu jedenastu. czniejsza wątróbka, tutaj czy 

- No i jak tam? - zapy- w kazamatach? 
I 
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Rys. Henryka Cebulł 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

plotki 
Woła kuma swą kumoszkę 
Poplotkujmy sobie troszkę 
Elka męża ma kulawego 
Ale chło.pa poczciwego 
1Wąż Maryśki zeza ma 
Ale fach swój dobrze zna 
Staśka nogi ma koślawe 
Celina ma w sądzie sprawę 
Tak gadały, plotkowały "" 
Trzy godziny już przestały 
Pyta wreszcie kuma kumy 
Kiedy za 1 mąż się wydamy? 
Czy ty męża chcesz pijaka? 
A ·ty wyjść chcesz za łajdaka? 
A czy ty porządna taka? 
Ja też ciebie dobrze znam 
Jesteś chamką, a on cham! 

Ch wycily się obie za głowy 
Koniec z kumą! Proces gotowy! 

, 
Nota biograficzna: patrz „Podredakcyjna ekstrapoczta". 
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O naszej gospodarce niech 
świadczy fakt następujący. 

Jesteśmy największym pro­
ducentem miedzi w Europie. 
Jest to bogactwo niepomier­
ne, dar szczęśliwego losu, któ-

. ry przypadkiem ofiarował 
nam ogromne złoża rucly jed­
nego z najcenniejszych meta­
li. Trzeba tylko umieć tę rudę 
wyd o być sp(>d ziemi, uzyskać 
z niej ,,czerwone zloto", a 
później - ~przedać z najwię­
kszą dla siebie korzyścią. 

Z wydobyciem idzie nam 
nieźle, z procesem metalurgi­
cznym - także, ale kiedy do­
chodzi do sprzedaży, ręce o­
padają i włos na głowie dę­
ba staje! Miedź naszą sprze­
dajemy boivicm w postaci 
metalu za przysłowiowe gro­
sze. Kupują ją, między inny­
mi, Jugosłowianie, przerabiają 
na kable i zarabiają na tym 
grube miliony, bo na rynku 
światowym sam metal się nie 

liczy, lecz produkt wysoko 
przetworzony. . 

Dlaczego my ka.bla z naszej 
miedzi nie produkujemy? 
Otóż dlatego, że lobby wydo­
bywcze od wielu lat skutecz­
nie sta\via tamę \vszelkim ta­
kim ewentualnościom. Górni­
cy miedziowi wolą eksporto­
wać surowiec za jedną dzie­
siątą ceny, jaką można wy~ 
cisnąć z miedzi po \icj prze­
robieniu, byle tylko nikt inny 
nie miał udziału w ich biz­
nesie. Sprzedają nasz narodo­
wy skarb za bezcen (oblicza. 
się, że starczy go tylko na 
dwadzieścia lat!), ale za to 
mają odpisy dewizowe do 
własnej dyspozycji i dobre 
samopoczucie poważnego eks­
portera! 

I pomyśleć tylko, że wszy­
stko to dzieje się w państwie 
socjalistycznym, gdzie kopali­
ny są jakoby własnością spo­
łeczną„. 

KOMENTATOR 

łllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllll 

uniwersalna wróżba (ygodnia 
Tydzień wręcz znakomity, 

jeśli nie liczyć czekającej Cię 
prawdopodobnie wpadki w 
pracy, kl6tni z częścią Two­
jej rodziny, tna.ndatu, który 

tku i paru. i nnych jeszcze dro­
biazgów. Wykorzystaj go więc 
w sposób maksymalny do po„ 
prawienia wiasnego samopo­
czucia, tak ostro nadwerężO­
nego ostatnimi czasu. 
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z urzęao.weJ 

tablicy 
ogloszeń 

c~a.nia. 1..1Jyno.gTod:zeń. ~o'l'll.u:n.1.­
kujemy, że system ten nie 
będzie dotyczy! pó!etatowców 
związanych. z zaktadem nie 
dtużej niż 20 Lat. Nowy sy­
stem obejmuje kadrę pelno­
etatową, która z dniem 1 IX 
otrzymuje nowe stawki zasze-
regowania powiększone o wy­
liczenia z normatywu. zakreś· 
lanego uchwalą Zarządu. z 
dnia 1 VI 87. Jednocześnie oz· 
najmiatny, ' iż wszelkie skargi' 
w tym temacie wplywa.jące 

ewentualnie są bezj>odsta:uni.e . . 
i uderzające w ,zarządzenie 
Zariądu cytowane ·wyżej. Od 

· powyższego nie ma odwola1f,ia. 

Prezes„„'' 
! (~iślro 3czytelne) . . 

„UWl!fla pracownic11 . pót- Dopisek ' ręczny: ~;r .tak i ;po. 
etatowi. . b ć' T . t . . t winno y . oz w eJ ins y-

W związku z kcmiecznościq tucji1 tylko prezes jest na ca· 
przejścia n.a inny system nali- lym etacie". 
•1111111111n1111111nm11H11111n1111111111111111m•llli••••--• 
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POZIOMO: 3) kułak, 6) tygodnik nastolatek, 9) ryba słodko· 
wodna, 10) krzew ogrodowy z kolcami, 11) Wybitne zdolności w 
jakiejś dziedzinie, 13) sernik, makowiec, l4) ruda mieszkanka 
naszych· lasów, 15) szpieg. , . 

PIONOWO: 1) końcowy .. odcinek biegu, 2) .Jednostka mhu'y 
powierzchni gruntów w dawnej Rosji, 4) zakład 'karny, 5) zna„ 
na aktorka polska, 7) czasomierz, 8) psikus, figiel, 12) stan, u­
czucie silnego niepokoju, 13) łódź 'Y"Ydrążona z Jednego pnia. 

(,.Gen to") 
\V&Tód Czytelników, którzy w ciągu 10 dni nadeślą prawłd· 

towe rozwiązanie, rozlosuJemy na.grody książkowe. 
fj \ - )-.\.". ' • oj\ 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 38/87 

POZIOMO: obrzęk, pędzel, pustelnik, znos, koks, batat, dyk. 
ta, aneks, nowik, mówca, schab, norka, Czad, Egon, kolorysta, 
antaba. Aramis. PIONOWO: oprzęd, Zeus, kutwa, Polka, dzik, 
lapsu1, podkowiak, Kopenhaga, banan, towar, taksa, mączka, 
bandos, obora, krypa, dola, Etna. 

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki książki wylosowali: ł prawdopodobnie zaplac-isz, b6-
iu gŁowy w piątek po czwar- KASSANDER l - - - ,._„.,,..._,..._.,..,.,...„ 

SlniaO\VNIK 
FRAZESOLOGII POLITYCZłłEJ CZESŁAW CZERWINSKI (Łomża), ZBIGNIEW JUREK (Bia­

łystok) i REGINA KUCIAK (\Varszawa). ' 

.. .• /V f-..J. 
· . , . 
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